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Rok XXI. 


Reichstag przyjął umowę Ikwidacyjną Z Polska 


AUDJEŃNCJE U PREM. BARTŁA,, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11. marca. (Z) Premjer 
Bartel przyjał dziś min. Kuhna i. posła 
polskiego w Moskwie min. Patka, 

— mf" 
MIN. KUHN W POZNANIU. 

Warszawa, 11. marca. (PAT) Minister 
komunikacji Kiihn wyjeżdża dziś do Po- 
znania celem przekonania się na miejscu 
o postępie prac nad zorganizowaniem 
Międzynarodowej Wystawy komunikacyj- 
nej i turystyki, która będzie otwarta w 
Poznaniu dnia 6. lipca br. Powrót pana 
ministra nasląpi 13. bm. rana. 

—»v 
NOWELIZACJA ROZPORZĄDZENIA 
0 SĄDACH PRACY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11. marca. (2) Czynniki 
rządowe rozpatrują obecnie nowele do 
rozporządzenia Prezydenta Rzpłtej o są- 
dach pracy. Nowela ta wprowadza do 
wspomnianego rozporządzenia zmiany, 
które umożliwić maja w przyszłości roz- 
ciagniecie tej instytucji również na pra- 
cowników rolnych. Ponadto przeprowa- 
dzone będą prace przygotowawcze nad 
ustaleniem zasad przyszłego sądowni- 
ctwa pracy w b. zaborze pruskim, gdyż 
wymienione rozporządzenie Prezydenta 
Rzpłtej działa jedynie -na terenie b. dziel 
nicy rosyjskiej i austrjackiej, podczas 
gdy w zachodnich województwach dzia- 
łają nadal sądy przemysłowe i kupieckie. 
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w Grugiem czytaniu. 


S$zósiy dzień procesu przemyskiego. - Łatwowierna War- 
szawianka w szponach handlarzy żywym towarem. - Sal- 
wa karabinowa przerwała zabawę weselną. 


Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akademicka 24. 


BRAT PRZECIW BRATU. 
(Do artykułu na str. 10-tej.) 


NIEUDANA MANIFESTACJA. 
Warszawa, 11. marca. (st) Odezwa 
kola żydowskiego, wzywająca kupców i 
rzemieślników żydowskich do jednodnio- 
wego strajku demonstracyjnego znalazła 
tylko częściowy posłuch. Zamknięte zo- 


stały jedynie sklepy na Nalewkach, Fran 
ciszkańskiej i na Gęsiej. Sklepy żydow- 
skie w śródmieściu oraz małe sklepiki 
i sklepy spożyweze są otwarte. Aktów 
terroru co do zamykania sklepów do- 
tychezas nie zanotowano. 


Redaktor naczelny: Dr. JÓZEF REINLENDER 


POLSCY ROBOTNICY LEŚNI WYJADĄ * 


DO ANATOLJL 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11. marca. (st) Urząd emi- 
gnacyjny udzielił zezwolenia firmie Šin- 
gal na zaangażowanie 100 połskich ro- 
botników  wykwalifikowanych do eks- 
płoatacji lasów w Anatolji (Turcja). Wa- 
runki przejazdu robotników ma miejsce 
pnacy i z powrotem, oraz umowa o płace 
zostały ustalone w urzędzie emigracyj- 
nym w porozumieniu z przedstawiciela- 
mi firmy. Rekrutacja robotników odbę- 
dzie się na terenie województwa stani- 
sławowskiego i tarnopolskiego. 


= [m 


ŁOTWA PRZEPEŁNIONA UCIEKINIE- 
RAMI ROSYJSKIMI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. marca. (st) Z Rygi do- 
noszą: Napływ chłopów uciekających z 
Rosji do Łotwy przed terrorem kolekty- 
wizacji wzmaga się z dnia na dzień. Spra 
wa ta gotowa przerodzić się dla Łotwy 
w niebezpieczną kwestję społeczną, to 
też rząd łotewski zastanawia się nad 
środkami pomocy dla tych. uehodźców 
i nad stanowiskiem, jakie ma w sprawie 
tej zająć. Wzdłuż całego pogranicza s6* 
wiecko-łotewskiego rozlega się co noc 
gesta strzelanina i co jakiś czas reflekto- 
ry oświetłają teren. To oddziały GPU 
przeciwdziałają ucieczce zrozpaczonych 
chłopów. 
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Pokól do śniadań. handel delikatesów M. Balłaban. Halicka 12 
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Manifestacja 
rozpaczy. 


Lwów, 12. marca. 

Zjawiska. jakich świadkiem jest 
w tej chwili nasze kupiectwo, są w ży- 
ciu publicznem Polski czemś zupełnie 
nowem. Nowością jest demonstnacy|j- 
ny strajk kupców, nowością protestacy; 
ne wiece, łączące wszystkie wyznania 
i narodowości, nowością wreszcie to 
„votum nieufności”, jakie kupcy i Tę- 
kodzielnicy poznańscy wyrazili oneg- 
daj Ministrowi Skarbu. Sfery gospo- 
darcze, o jakie tu chodzi, dalekie były 
dotąd od wszelkich wystąpień opozy- 
cyjnych, dalekie nawet od zbytniej ak- 
tywności, Pojęcie solidarności, na zew- 
nątrz występujące w formie licznych 
związków i cechów, faktycznie ustępo- 
wało miejsca zasadzie konkurencji i 
ekskluzywnemu  zasklepieniu się w 
granicach indywidualnych zabiegów i 
interesów. Niewątpliwie temu przypi- 
sać należy, że stosunki doszły do sta- 
nu, w jakim dziś znalazło się kupiect- 
wo, mie dość energicznie broniące 
swych spraw wówczas, gdy dopiero 
gromadziły się chmury, mające z cza- 
sem spowodować tak groźną katastro- 
fę. 

I dziś zapewne reakcja kupiectwa 
nie byłaby tak gwałtowna, gdyby nie 
wstrząs psychiczny, wywołany przez 
złą taktykę Ministerstwa Skarbu. 9- 
biecać, a potem odmówić, zrobić krok 
naprzód i cofnąć się, stworzyć madzie- 
je i zniszczyć je, znaczy więcej, niż 
nie zdziałać niczego. To też do objek- 
tywnie krytycznej rzeczywistości przy- 
łączyło się obecnie głębokie rozczaro- 
wanie, w nicktórych środowiskach do- 
chodzące wprost do rozjątrzenia. 

W tych warunkach trudno przy- 
puszczać, aby apele o „zachowanie 
równowagi“ mogły |iwydatnie złago- 
dzić nastroje. Zbyt bezpośrednio czer- 
pią one soki z przyczyn, które usunąć 
może jedynie ponowna rewizja stano- 
wiska władz skarbowych i powrót do 
ulg podatkowych, raz już przyzna 
nych. 

Stwierdzamy to bez śladów dema- 
gogji, jaką dziś na niwie fermentów 
gospodarczych uprawia wiele stron- 
nietw. Stwierdzamy to w pełnem zro- 
zumieniu tych konieczności, jakiemi 
kieruje się p. min. Matuszewski. Ma 
słuszność, broniąc dochodów, ale nie 
ma słuszności, broniąc ich za wszelką 
cenę. Słusznie broni równowagi bu- 
dżetu i wierzymy, że ta obrona mu się 
powiedzie, ale należy pamięta, że 
budżet posiada dwie strony. Gdy za- 
wodzą dochody, gdy ich utrzymanie 
na preliminowanej wysokości staje się 
nierealne, pozostaje zawsze dla ocale- 
nia równowagi amputacja wydatków. 

Równocześnie z reakcją kupiecitwa 
i jakby odtrutka na jego postulaiy po- 
jawiła się wczoraj notatka, stwierdza- 
jaca, że wpływy z podatku obrotowe- 
go były w lutym b. r. o przeszło pół- 
tora miljona niższe, niż w roku ubie- 
głym. Wiadomość ta, nie będąc zresztą 
niczem mieoczekiwanem, ma zapewne 
zainspirować opinię w tym kierunku, 
że ten znienawidzony podatek i tak 
„automatycznie“ zmniejsza nię, a za- 
tem niema powodu do alarmów. W rze 
czywisłości to zmniejszenie się wpły- 
wów jest już samo dla siebie gwałta- 
wnym alarmem. Jeśli spowodowane 
ono zostało zmniejszeniem się obro- 
tów, świadczy e wysychaniu kapita- 
łu, o zaniku czynności handlowych, o 
najgroźniejszych sympłomach %ryzy- 
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Jak zmienić Konstytucię? 


Da'szy ciąg dys usji na sejmowej komisii. 


Warszawa, 11 marca. (PAT). 
mowa komisja konstytucyjna przystą- 
piła do dalszej dyskusji nad ust. o 
kontrasygnacji aktów Prezydenta. Pier- 
wszy przemawiał poseł Komarnicki 
(KI. Nar.), uważając, że kumulowanie 
zbyt wielkiej liczby różnych upraw- 
nień w rękach Prezydenta nie jest 
właściwą drogą do zwiększenia jego 
władzy. 

Poseł Piłsudski (BB) odpowiada na 
ten zarzut, że brak kontrasygnaty nie 
wciąga Prezydenta w wir walk. 

Z kolei przystąpiono do art. 
becnej konstytucji. 

Pose? Piłsmdski podkreśla, iż w pro- 
jekcie B. B. opuszczono, że Prezydent 


zwierzchnictwo 


Z kolei 
który mówi o zwierzchnictwie Prezy- 
denta nad siłami zbrojnemi Państwa. 

Poseł Piłsudski zauważa, że projekt 
B. B. nie zawiera zakazu, aby Prezy- 
dent nie mógł sprawować naczelnego 
dowództwa. Prezydent powinien mia- 
nować generalnego inspektora sił zbroj 
nych bezpośrednio sobie podległych 
oraz oficerów wszelkich stopni. 

Poseł Niedziałkowski domaga się 
konkretnego sformułowania, jaka bę- 
dzie rola naczelnego wodza w rządzie. 

Poseł Bittner spnzeciwia się temu, 
by Pnazydenii mógł być wodzem mna- 
czelnym albo żeby on ltylko odpowia- 
dał za wodza naczelnego. Sprzeciwia 


Sej- 


45 v- 


przystąpiono to art. 46, 


AYỌ LO! Najnowszy 
im dźwiękowy z uroczą 


obsadza nietylko cywilne, ale i wojsko- 
we "urzędy na wniosek Rady Mini- 
strów. 

Poseł Niedziałkowski dopałruje się 
różnicy w poglądach BBWR., skoro 
premier Bartel oświadczył się za sy- 
stemem kanclerskim. Mówca uważa, 
że Taczej zwiększenie roli prezesa Ra- 
dy Ministrów jest słuszne, a tymcza- 
sem projekt BBWR. rolę tę zmniejsza, 

Poseł Bagiński (Wyzw.) stwierdza, 
że postanowienie, iż urzędnik odpowie- 
dzialny jest przed Prezydentem z po- 
minięciem bezpośrednich  przełożo- 
nych, wprowadziłby chaos do aparatu 
państwowego. 


nad siłą zbrojną 
się również specjalnej komfsłi wrajen- 
nej Sejmu. 

Poseł Bagiński sdiwiendza, że par- 
lament podczas wojmy może odegrać 

| ważną rolę w szerzenia odpowiednich 

| nastrojów. Klub mowicy uważa, że 
Sejm także podczas wojny może być 
zwołany, 

Poseł Kościałkowski uważa, ża do- 
świadczenia francuskie uczą, iż mia- 
mowarnie oficerów ma wniosek Rady 
mimietrów jest szkodkiwe. 

Poseł Komarnicki zaznacza., Że czy 
może mniejszości narodowe albo ich 

| odłamy będą stały ma gruncie anty- 
! państwowym, to jest kwestja. 
Poset WAMI (Klub. Niem.) porusza 


COLLEEN MOORE 


w arcyfil. Romans współczesnej panny. 


Zniżki ważne! 


Na I-szy seans o 3 ciej ceny zniżone 


UWAGA: Wkrótce ukaże się u nas pierwszy dźwikowiec humoru — komizm w to- 


nach Bus er Ke.ton s O:r. Ma:żeńs.wo na złość. 


laros owie beda 


MURIHOWEĆ 


ZE SĄSIADAMI Z ZA MIEDZY. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 11 marca (sł) W pi- 
śmie okólnem do wojewodów Min. 
spraw wewn. wyjaśnia, że jeden Zz wo- 
jewodów objeżdżając powiaty granicz- 
ne swego województwa na podslawie 
własnych sposłrzożeń uznał za wska- 
zane nawiązanie ściślejszego kontaktu 
starostów w jednem województwie ze 
starostami sąsiednich województw. 

Wojewoda ten polecił starostom po- 
wiałów granicznych swego wojewódz- 
twa porozumieć się z odnośnymi slarv- 
slami sąsiednich województw, celem 
wspólnego ustalenia interesujących ich 


problemów, zwłaszcza z zakresu bez- 
pieczeństwa i porządku publicznego, 
tudzież z zakresu lokalnej polityki ad- 
ministracyjnej. Min. spraw wewn. u- 
znało celowość takiego zarządzenia i 
wychodząc z założenia, Że sprawa ta 
kwalifikuje się do jednolitego unermo- 
wania na obszarze całego państwa, 
poleciło wojewodom, aby wypowie- 
dzieli się w tej sprawie i przedłożyli 
odnośne wnioski z uwzględnieniem re- 
gjonalnych właściwoścżi oraz części 
państwa, w obrębie której dane woje- 
wódtzwo jest położone. 


su. Jeśli zaś polega na nieściągalno- 
ści wymierzonych danin, oznacza 
wzrost egzekucyj, procentów zwłoki i 
upadłości. 

Sądzić należy, że bez względu na 
to, jacy posłowie przemawiali na wie- 
cach kupieckich i rzemieślniczych, zdo 

| bywając aplauz, nasze centralne czyn- 
niki odniosą się do rezolucyj Lych wie- 
ców ze zrozumieniem, z należytą oce- 
ną powagi sytuacji. Latami przewle- 
kane bolączki podatkowe nie dadzą się 
dłużej tolerować, ani zbyt „sukcesyw- 
, LA pezrawą', poiegałącą na zupełnie 


— 


nieistotnych ulgach i ustępslwach. — 
| Sprawa dojrzała do zarządzeń bardzo 
radykalnych, proporcjonalnych do sy- 
| tuscji u dołu, gdzie niepodzielnie pa- 
nuje rozpacz. Nic jest możliwem dłuż- 
sze tolerowanie slanu, przy którym 
gros ciężarów państwowych obarcza 
jednostronnie pewne kategorje pracy 
obok uprzywilejowania innych. Nie 
wolno dłużej konserwować tych danin 
publicznych, które kryzys pogłębiają i 
są bezpośrednimi sprawcami klęski. 
Trzeba ostatecznie spojrzeć praw= 
dzie w oczy. 


problem mniejszościowy, 6 którym 
mówili posłowie Mackiewicz i Komar- 
niski. Mowca jest zidamia, że gdyby 
zaszła wojna, w której pewne mniej- 
szości byłyby w szczegółnie tradnem 
położeniu, to mmiejszości te postawiły- 
by obowiązek swój wobec Państwa 
wyżej, niż przymależność do pewnej 
narodowości, 

Poseł Kiermik (Piast) wskazuje, że 
w obcanym projekcie BB stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych jest nie 
określone. Mowica domnaga się jasnego 
sprecyzawania zasad, 

Po wyjaśnieniach referenta posła 
Pisedskiego przystąpiono do dyskusji 
nad następnym artykułem o prawie 
Prezydenta darowania i łagodzenia 
kary. 

Fose? Piłsudski zrelerował zmiany 
proponowane przez projekt BBWR, 
ktróy daje Prezydentowi prawo daro- 
wania i złagołzenia kary i skutków 
skazania oraz umorzenia postępiowa- 
nia przed piawomocnem rozstrzygnię- 
ciem sprawy w poszczególnych wy- 
padkach, 

Poseł Grafinsgi uważa umorze- 
nie postępowania przed prawomoc- 
nem rozstrzygnięciem sprawy za bar 
dzo wiełkie uprawnienie Prezydenta, 
a nawet za niebezpicezne. 

Posel Mackiewicz podkreśla, że 
Proponowane w projekcie B. B. W. R. 
prawo abolicji uełastyezni postępo- 
wanie, które w pewnych wyjatko- 
wych wypadkach wymaga specjalne- 
go traktowania. 

Poseł Kwapiński uważa, że prze- 
pis ten usunie w cień władzę sądową 
wobec administracyjnej. 

Po przemówieniach posłów Gra- 
lińskiego i Bagińskiego oraz wyja- 
śnieniach referenta dyskusję nad 
tym artykułem wyczerpane, 


Z¿wieranie umów oraz 
wypowiadanie wsjny. 


Art. 49 mówi o zawieraniu umów 
z imnemi państwami. Projekt BBWR. 
zawiera zmiany, że Prezydent za- 
wiera i ratylikuje umowy, oraz że u- 
mowy o zmiamie granic państwa wy- 
magają zgody Sejmu i Senatu, wyra- 
żonej trybem przewidzianym dla 
zmiany konstytucji. 

W dyskusji zabierali głos posło- 
wie Piłsudski i Kwapiński. 

Art. 50 dotyczy wypowiedzenia 
wojny. Lewica proponuje dodatko- 
wy artykuł o mobikzacji, do której 
potrzebna jest uprzednia zgoda Sej- 
mu. Poseł Graliński uważa, że ten ar 
tykuł powinien być traktowany w 
specjalnej podkomisji. Poseł Mackie- 
wiez zaznacza, że na przyjęcie takiej 
formuły do konstytucji możnaby się 
zgodzić tylko wówezas, gdyby nasi 
sąsiedzi również te uczynili. 

Przemawiałli jeszcze posłowie Cza- 
piński oraz Kościałkowski, zauważa- 
jąc, że uchwałenie przez Sejm mobi- 
Vzacji w praktyce nigdy nie miałoby 
miejsca, gdyż Prezydent do takiego 
załatwienia nie dopuści i byłby zmu- 
szony rozwiązać Sejm. Proponuje. 
aby rzecz ta była dyskutowana w 
podkomisji. Na tem przerwano ob- 
rady do czwartku, godz. 10 rano. 

—$—— 
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pa kowego posiedzenia Semi 


Przewidywania i d:mysły warszawskich kół polit ;cznych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11. marca. (Z) Niektóre 
koła polityczne, niezupełnie przyjaźnie 
usposobione wobec premjera Bartia 
1 jego kierunku pacyfikacyjnego, alar- 
mowały się dziś wzajemnie grożącym 
jakoby mężkim kryzysem przesilenio- 
wym obecnego rządu, na tle zgłoszo- 
wniosku o wyrażenie votum mientno- 
ści dła min. Prystora i Czerwińsiuiego. 
Co chwila słyszy się, często bardzo 
famtastyczne, promoctwa ma temat tō- 
go, co nastąpi w piątek, bezpośrednio 
po uchwale sejmowaj dyskwaliiikują- 
cej dwu azłonków rządu gabiuzatu pre- 
mera Bartla. 


Brak momen’ó v dra- 
matycznych. 


Sbwiemdzić jednak trzeba, że jak 
dotąd, brak jest w zupełności momen. 
tów liramałycznych, towarzyszących 
rozwijającemu się przeslemiu i nie 
wrona nawet w przybliżeniu porów- 
nać dzisiejszych nastrojów  przesile- 
niowych z bem, co przeżywaliewy pol- 
czas ostatniego kryzys gabimetewego. 
Na terenie Seimu zdają sobie bez bar- 
dzo dobrze wazyetkie uprupowania 
sprawę, że wojna noliżyczna ma tle 
resortów pracy i oświaty nie stwarza 
napięcia i zamteresowamia wśród o- 
puji pmblicznej, zajętej w tej chwili 
prawie jedynie i wyłącznie sytuacją 
gospodarczą i finansową. Wyczuwają 
to toż szefowie stronnsciw, raprezentu- 
jących centrolew, ba jak dotad mie 
uzgoilniono jemzcze stanowiska eentro- 
lewu przed głosowaniem  riąłkowem. 
Oczywiście mogą się wyłonić w ostat- 
nioj chwili jakies niempodziamki, które 
w naszem życiu politycznym odegrały 
już tak wielką rolę. Istnieją bowiem 
politycy wpływowi, którzy zapewne 
chcieliby dla tej czy inmej satysfałaji 
ustąpienia obecnego rządu wraz zpre- 
merem Bartłem i powołania to eteru 
osobistości radykalnej dla wykanania, 
że taktyka marcyfikacyjma premjera 
Bartla jest zła i powinna być zastą- 
piona rządem t zw. silnej ręki bez 
współdziałania z Sejmem. 


Pobozne życzenia 


Są politycy, którzy chętnie powi- 
taliby jeszcze obecnie natychmiastowe 
rozwiązanie Sejmu i zrealizawanie 
tych wszystkich haseł, o których się 
słyszało, pisało i mówiło pod koniec 
ub. roku. Tymczasem konjunktura gos 
podarcza wskazuje wyraźnie kierundk 
złagodzenia antagonizmów i pielęgno- 
wania jak największej równowagi 
i spokoju, celem samacji frontu gospo- 
darczego. Są politycy, którzyby chcieli, 
aby Senat ukończył swoje prace już 
we czwartek w nocy i aby można Sejm 
zamknąć lub nawsł romwiąsać w pig- 
tek przed głosowaniem w sprawie mia, 
Prystora i Ozerwińskiego. 

Na tle ciężkiej sytucaji gospodar- 
czej i finansowej rodzą się koncepcje 
pewnych szerszych naweł zmian czy 
ło w rządzie, czy też na wybitnych 
stanowiskach w urzędach państwo- 
wych, któreby pozwoliły na doprowa- 
dzenie nowej krwi do organizmu go- 
spodarczego. Premjer Bartel ma w 


słach i kombinacjach,  wyrosłych na 
tle zbliżających się decyzji Sejmu. Ale 
w kołach umiarkowanych i realnie o- 
ceniających sytuację, twierdzą wszy- 
scy, że pozycja premjera Bartla nie 
została ani zachwiana, ani osłabiona. 
Przeciwnie grupy sejmowe występując 
nawet przeciwko temu czy innemu mi- 
misłrowi, zasadniczo popierają premje- 
ra Bartla w jego pracach. . Niewątpli- 
objęcia steru rządu przez Marsz. Pił- | wie też, jeżeli chodzi o min. Prystora, 
sndzkiego, słyszeliśmy o wielu pomy- | to sprawa ewentualnego jego ustąpie- 
EET WEBB. NA TD OFF 7. E E "REAR TĄ 
Lsów, dnia 10 marca 1330. 
Do P. T. Firmy ALEKSANDER ONYŚKO 
Magazy:: porcelany i szkła 
we Lwowie, ul. Halicka 20. 
Nio mi s wierdzić, że zakupiony przezemnie u -Pana serwis 
szklany, wyrób krajowej wy.wórni w Zawierciu, jest pr eśliczny 
i pierwszorzędcej jakości, ni: u:ię uje on niczem n:jlepszy u wyro- 
bom zagranicznym pod żadnym wzgłęd«m 


swym programie gospodarczym cały 
szereg rzeczy do zrealizowania, które 
wymagają świeżych umysłów i zastą- 
pienia przemęczonych jednostek mo- 
wemi siłami, 

Realizacja programów gospodar- 
czych jest dziś hagłem dnia, jest spra- 
wą, którą interesuje się w Polsce 20 
miljonów ludzi. 

Słyszeliśmy też dzić o koncepcjach 


z poważaniem 


ZOFIA BATYCKA 
miss Połanja 1930 r. 


Oryginalny list i serwis szklany oglądać można na wystawie. 


nelchstag przyją! umowe 
Hkwidacyjna z Polską 


W DRUGIEM CZYPANIU. 
Bertin, 11 marca. (PAT). Dziś po | dzisiejszego głosowania nal umową 
| 


poludniu Gdbjło się w Reichstagu | likwidacyjna z Polską wstrzymali się 
głosowanie w drugiem czytaniu nad | od głosowania oprócz przedstawi- 
projektami ustaw haskich. Głosowa- | sieli bawarskiej partii ludowej, dwaj 
no nad poszczególnymi artykułami u | posłowie niem. partji ludowej i 11 po 
stawy oddzielnie. Art. 1 ustawy | słów z centrum. Przeciwko umowie 
(plan Younga) przyjęty został w | Hkwidacyjnej z Polska głosowało po 
imiennem głosowaniu 254 głesami | za opozycją 8 posłów niem. partji łu- 
przeciw 174, przy 26 wstrzymujących | dowej i 18 posłów frakcji centrowej, 
się od głosowania. Art. 2 obejmują- | między innymi dr. Hermes i ks. U- 
cy umowy dedatkowe de planu, przy | ilitaka. W głosowaniu nad umowami 
jety zostal 261 głosami przeciw 173. | iixwidacyjnemi mie brali udziału 
przy 25 wstrzymujących się. posłowie centrum, dwaj posłowie 
Przy dzisiejszem głosowaniu na | niem. partji ludowej i przewodniczą 
plenum Reichstagu umewa likwida- | cy demokratów Koch. 
cyjna z Polską przyjęta została w dru Oficjalny wynik głosowania, po- 
giem czytaniu 224 głosami przeciw | dany przez Biuro Wolffa, stwierdza, 
20%, przy 30 wstrzymujących się. | że według obliczeń ostatecznych za 
Przeciw przyjęciu głosowali razem , umową likwidacyjną z Polską głoso- 
z opezycją niektórzy posłowie z cen- | wało 224 posłów, przeciwko 206, przy 
trum i niemieckiej partji ludowej. = prawe ch się od głosowa- 
Berlin, 11. marca. (PAT). Podczas 


Poseł Rauscher wrócł do Warszawy. 


PODPISANIE UKŁADU Z NIEMCAMI NASTĄPI 13. BIEŻ. MIES. 
(iriciońem ed naszego Korespondanto 
Warszawa, 11. marca. (Z) W dniu Berlin, 11. marca, (PAT) „Ost-Fx- 
dzisiejszym poseł Remscher po powro- | press" mifommuje, że wczoraj w urzę- 
cie z Berlma odbył konferemcję z pel- | dzie spraw zagranicznych odbyła się 
nomocnikiem rządu polskiego do ro- 
kowań handlowych min. Twardaw= 
skim. Konferencja ta poświęcona była 
omówieniu pewnej sprawy, kitóra do- 
tychczas była w rokowaniach otwartą. 
Ponadto posre? Rauscher pernszył 


zainteresowanych w rokowaniach han 
dlowych z Polską. Na konfererbgi tej 
omuwiiamo szczegółdwo sprawę trak- 
tabı handlowego połako-niemieckiego. 
Wszyscy obecni wyrazili zgodę na 
postanowienia traktabn. Wobec tego 
po porozumieniu Się co do miezałat- 
trzymują, że sfinalizoryanie tych spraw | wionych jeszcze punktów traktatu u- 
zostanie uskutecznione w ciągu jedne- | mowa hamdlowa z Polską pasvafew:ana 
go dnia tak, żę uroczyste podpisanie | zostanie prawdopodobnie w dniach 
układu nastąpiłoby we czwartek dzia | najbliższych. 


13. bież. mies, o o eaan waze 


Sir. 3 
nia, czy możliwości zadraźnienia z pee 
wodu jego udziału w rządzie, musiała 
być wszechstronnie omawianą i na 
Zamku i w Belwederze przed objęciem 
szefostwa gabinetu przez prof. Bartla, 
Jeżeli mie zajdą więc jakieś miespo- 
dzianki, któreby nagle w sposób nieo- 
czekiwany zmieniły sytuację i wpro- 
wadziły zadraźnienia na większą ska- 
lę, to dzień piątkowy w Sejmie będzie 
epizodem przeciętnej miary w łańcu- 
chu wydarzeń politycznych wielkiego 
państwa. 


u— am Gas 
KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 11. marca. (AW) W dzi- 
siejszym dniu ciągnienia 20-stej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej główniej- 
sze wygrane padły na następujące nu- 
mery: 20.000 zł. nr. 170805, 5.000 zł. nr. 
58668 158293, 3.000 zł. nr. 99170 127494 
172189, 2.000 zł. nr. 6287 11650 19916 
56008 101972 108759 115561 124491 171394 
1.000 zł. nr. 45798 560060 75843 87828 
130778 152450 153341 175977 187186 
196576, oraz 50.000 zł. nr. 183228, 10.000 
zł. nr. 95488, 5.000 zł. nr. 164646, 3.000 
zł. nr. 89350, 2.000 zł. nr. 25000 29046 
91787 120141 154442 198902, 1.000 zł. 
107 19823 25207 42938 81935 85822 
110435 120210 180771 188134 195453 
209960. 

5 
DELEGACJA NA KONFERENCJĘ KO- 
DYFIKACH PRAWA MIĘDZYNAROD. 
WYJECHAŁA DO HAGI. 

Warszawa, 11. marca. (PAT) Dnia 
11. bm. wyjechała do Hagi delegacja pol- 
ska na konferencję kodyfikacji prawa 
miedzynarodowego, zwołaną z inicjaty- 
wy Ligi Narodów. Przedmiotem obrad 
konferencji będzie projekt konwencyj w 
sprawach obywatelstwa, wód terytorjal- 
nych i odpowiedzialności państwa za 
szkody wyrządzone cudzoziemcom na ich 
terytorjum. Delegacji przewodniczy wi- 
ceminister sprawiedliwoścł Sieczkowski, 
który w szczególności reprezentować bę- 
dzie stanowiska rzadu polskiego w ko- 
misji o odpowiedzialności Państwa. W 
dwóch innych komisjach reprezentować 
będą rząd polski: Prof. Juljan Makowski, 
naczelnik wydziału ministerstwa S. Z. 
(w sprawie wód terytorjalnych) i mec. 
Rendsetin, radca ministerstwa S. Z. (w 
sprawach obywatelstwa). 

M. 
DO MOSKWY. 

Ryga, 11 marca. (PAT) W prasie 
ryskiej ukazała się wiadomość o rze: 
komym zamiarze złożenia przez mini- 
stra spraw zagranicznych Estonji Lat- 
tka w najbliższym czasie wizyty w 
Moskwie. Korespondent P. A. T. dowia 
duje się ż najbardziej wiarygodnego 
Źródła, że wiadomeść ta jest kategory- 
cznie dementowana przez miarodajne 
czynniki estońskie. 

— 0mm 
TYFUS BRZUSZNY W OKOLICY 
ŻYWCA. 

Kraków, 11. marca. (AW) W okolicy 
Żywca w ostatnich czasach zanotowano 
szereg wypadków  tylusu brzusznego. 
Wobec zbliżania się sezonu wycieczek 
na Baranią Górę i napływu turystów 
władze miejscowe obawiają się rozsze- 
rzenia epidemji. Tyfus został prawdopo: 
dobnie zawleczony ze wsi Radziechów, 
gdzie co roku pojawia się fa groźna cho- 
roba. 


addy winieg zostać 
salonkiem b. 0. P. P. 


s 
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„GAZETA PORANNĄ" z dnia 13. marca 1930 


WIELKA SYMFONJA 


ZMYSŁÓW ! Wszechpotężna miłość druzgocąca wszelkie prze- 


szkody i zapory 


na tle powieści M. Srokow- 
skiego. Dramat erotyczny 
w 12 akt., pe en niezwykłych 


piękna para kochanków: AGNES PETERSEN - MOZŻUCH:- 


Bogata wystawa. 


scen miłosnych, napięcia i realizmu. W głównych rolach GH | 


NOWA i M. WiKTOR VARKONYI 


Początek seansów w dnie powszed. 4, 5'40, 7:20, 9-ta. 


| 
Wspaniałe stylowe tańce. | 


Dalszy ciąg dyskusji 


budżetowej w Senacie. 


Warszawa, 11. marca. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Senatu przy 
stąpiono do preliminarza budżetu 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej. 

Sprawozdawca sen.  Pepłowski 
(NPR.) omawia sprawę bezrobocia, 
działalność funduszu bezrobocia, dzia 
łalność Biur pośrednictwa, ruchu e- 
migracyjnego, sprawę uruchomienia 
rezerw kapitałów społecznych dla ce- 


lów budownictwa, oraz sprawę Kas 
chorych. 
Sen. Daszyńska-Golińska  (BB.) 


domaga się mianowania inspektorek 
dla nadzoru Żłóbków fabrycznych i 
prac chałupniezych. 

Sen. ks. Kasprzyk (Ch. D.) doma- 
ga się wprowadzenia ubezpieczeń na 
starość. 

Sen. Soroko (BB.) domaga się o- 
picki w zakresie szpitalnietwa na 
wsi. 

Sen. Szabad (Koło Żyd.) popiera 
swoją rezolucję, wzywającą rząd do 
przedłożenia noweli do ustawy o cza- 
sie pracy w handlu i przemyśle, któ- 
raby zezwalała Żydom na pracę w 
niedziele i świeta chrześcijańskie. 

Min. Pracy Prystor proponuje prze- 
sunięcia budżetowe, wynoszące 79.000, 


"a mianowicie o tę sumę uposażeń i 


zmniejszenie działu „repatrjacja za- 
graniczna“ i „dopłaty do ubezpieczeń 
społecznych”. 

Na tem zarządzono przerwę do go- 
dziny 4 popołudniu. 

Po przerwie przystąpiono do obrad 
nad budżetem Ministerstwa spraw we- 


TERMIN SKŁADANIA ZEZNAŃ © DO- 
CHODZIE. 

Warszawa, 11. marca. (AW) W „Dzien 
niku Ustaw“ ukazało się rozporządzenie 
„na zasadzie którego termin do składania 
przez osoby fizyczne i spadki wakujące 
(nie objęte) zeznań o dochodzie przesu 
wa się na rok pedatkowy 1930 z dn. 1. 
marca do dn. 1. maja 1930. 

——0 
CZEKAJĄ NA ODPOWIEDŹ KOWNA. 

Genewa, 11 marca. (PAT). Podko- 
misja tranzytowe - komunikacyjna 
dla spraw polsko - litewskich zaznajo- 
miła się z uwagami rządu polskiego 
i przerwała swoje prace w oczekiwa- 
niu spodziewanych lada chwila odpo- 
wiedzi z Kowna. 

—— a 
DO POŁOWY MASZTU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, ii. marca. (st) Z powodu 
śmierci b. Prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej W. Tafta po- 
wiewają na gmachach ambasady i kon- 
sułatu Stanów Zjednoczonych oraz na 
pałacyku, w którym mieszka radca fi- 
nansoówy Devey w Alejach Ujazdowskich 
flagi amerykańskie opuszczone do pało- 
wy masztu. 


—g—=ą 


wnętrznych. Sprawozdawca sen. Bo- 
gaszewski (BB) zaproponował przyję- 
cie budżetu z następnjącemi zmiana- 
mi: Kredyty na zwalczanie gruźlicy 


należy powiększyć z 1,050.000 na 
1,500.000 zł, oraz wstawić kwotę 
250.080 zł. na prace przygotowawcze 


do powszechnego spisu ludności. 


Następnie zabierali głos sen. Pant. 
sen. ks. Brandys (Ch. D.), sen. Kłuszyń- 
ska (PPS), sen. Ossowski (Kl. Nar.), sen. 
Decykiewiczi (Kl. Ukr.), który omawia 
zagadnienie współżycia maredu polskie- 
go z ukraińskim, zarzucając, iż wobec 
Ukraińców daży się do asymiłacji. 

Przystąpiono do budżetu min. spra- 
wiedliwości. Referent sen. Makarewicz 
zapreponował przyjęcie tego budżetu bez 
zmian. Pozatem w imieniu komisji za- 
proponował 4 rezolucje, jedna w sprawie 
reorganizacji systemu pracy więziennej, 
drugą w sprawie urządzenia zakładu dla 
niepeprawnych, trzecią w sprawie na- 
tychmiastowej nominacji prezesa i wiee- 
prezesów komisji kedyfikacyjnej i wresz- 
cie czwartą w sprawie nowelizacji ko- 
deksu pest. karn. Dalej mowca wskazał 
na ciężkie warunki pracy sędziów, na 
obciążenie ich ponad siły i na szczupłe 
wynagrodzenie, tłumacząc, iż przyczyną 
przeciążenia sądów jest oprócz pienia- 
ctwa także zły stan ustawodawstwa pol- 
skiego 


em DL 


Ustawa 0 funduszu | eksportowym 


W STADIUM 

Warszawa, il marca. (PAT). Na 
dzisiejszem współnem posiedzeniu ko- 
misji budżetowej i przemysłowc-han- 
dlowej Sejmu pod przewodnictwem po- 
sła Wyrzykowskiego, po referacie posła 
Barańskiego przyjęto rządowy projekt 
ustawy o fnndnszu eksportowym. 

W myśl tego projektu organem któ- 
ry sprawuje maczelny zarząd państw. 
funduszu eksportowego jest komitet zło 
żony z przewodniczącego, $ członków 
i tyluż zastępców. Prezesa mianuje 
Rada Min., po jednym członku do kə- 


Br. Luther prezydentem 


REALIZACJI 
mitetu delegują: Min. Skarbu, Przemy- 
słu i Bandlu i Rolnictwa, Bank Gosp. 
Kraj, Bank Rolny i Bank Polski. 
Pozostałych trzech członków po- 
wolwe min. przemysłu i handlu w po- 
rozumieniu z min. skarbu i rolnictwa, 
na wniosek Izb rolniczych względnie 
organizacyj rolniczych, z uwzględnie- 
niem współdzielczości, Izb przemysło- 
| wo - handlowych i Izb rzemieślni- 
czych. Referenlem na plenum będzie 
| poseł Barański. 


BALU RZESZY 


WYBORU DOKONANO JEDNOGŁOŚNIE. 


Berlin, 11. marca. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu 
nej Banku Rzeszy, prezydentem Ban 
ku Rzeszy obrany został jednogłośnie 
były kancierz i b. minister finansów 
Rzeszy dr. Hans Luther. Brał on u- 
dział jako przedstawiciel Niemiec na 


Porażka rządu Mac 


Rady general- | 


| konferencji londyńskiej w r. 1924, na 

której przyjęty został plan Davesa. 

| W r. 1925 i 1926 stał na czele delega 
eji niemieckiej na konferencjach w 
Locarno i Genewie. Ostatnio był bur 
mistrzem miasta Essen. 


NIE BĘDZIE MIAŁA. KONSEKWENCYJ. 


Londyn, 11. marca. (PAT) W Izbie 
Gmin wśród wielkiego podniecenia 
nząd został pokonany 282 głosami 
przeciwko 274 w związku z mrzyję- 
ciem poprawki Konserwatystów do 
projektu ustawy węglowej. Wynik glo- 
sowamia przyjęty został burzą okias- 
ków i okrzykami: do dymisji! wzno- 
szomymi przez opczycję, labourzyści 
natomiast aklamowali rząd. 

Baldwin zwrócił się z zapytaniem, 
czy Mac Donald zamierza  obstawać 
przy projekcie ustawy. Mac Donald, 


Bank Polski 


odpowiadając, wyraził żdziwienie z 
powodu postawienia takiego pytania 
i zaznaczył, że jeżeli Baldwin zamie- 
rza zaproponować głosowanie nad vo- 
tam nieufności, rząd przyjmie decyzję 
izby. Jednakże przyjęta poprawka nie 
spowoduje żadnej zasadniczej zmiany. 
Diatego leż rząd zamierza zwrócić się 
do izby Gmin o komtynwowanie de- 
baty. Jak z tego wynika, dzisiejsza 
porażka rządu w lzbie Gmin nie bę- 
dzie miała żadnych kansakwencji po- 
litycznych 


znów obniży 


stu.pę dyskoniową? 
NEGATYWNA OPINIA INSTYTUCYJ PRYWATNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. marca. (Z). Jak 
już donosiliśmy, odbędzie się 13. bm. 
posiedzenie Rady Banku Polskiego, 
poświęcone sprawie ewentualnego 
obniżenia stopy  dyskontowej ©0 
pół procent, lub nawet o 1 proc. 


W ten sposób stopa dyskontowa, wy- 
nosząca w Banku Polskim 8 proc. w 
stosunku rocznym, zostałaby obniżo- 
na do 7 i pół, względnie 7 proc. 
Należy zaznaczyć, że w ciągu nie- 
spełna pól roku byłeby to już trze- 


Nr. 9157 


cie z kolei obniżenie stopy dyskon- 
towej przez Bank Polski. W dniu 15. 
listopada ub. r. Bank Polski obniżył 
stopę dyskontową z 9 na 8 i pół proc., 
a zastawową z 10 na 9 i pół proc. W 
dniu 30. stycznia br. stopa dyskonto- 
wa dla weksli została obniżona do 
8 proc., a oprocentowanie rachunków 
otwartych oraz pożyczek  zastaw- 
nych do 9 proc. 

Uchwała Rady w dniu 138. bm. po- 
woduje więc trzecie z kołei obniżenie 
stopy dyskontowej. 

Zwolennicy obniżenia stopy dys- 
kontowej w Banku Polskim wskazują, 
że decyzja ta tylko częściowo wpłynąć 
może na trudną u nas sytmację kredy- 
tawa, zaznaczają jednakże, że banki 
prywatne oąecnie posiadają poważne 
pogotewie kasowe i spłacają pożyczki 
zagraniczne, a więc banki te moglyby 
śmiało przyczynić się do pewnej ulgi 
na rynku kredytowym.  Pizedstawi- 
cide banków prywalnych nirzymują 
natomiast, że obniżemie stopy dyskon- 
łowej przez Bank Polski w chwili 
obecnej w niczem wypłynąć nie może 
na syimację kredytową, dalej, nie od- 
czuwa się u mas narazie wielkiej po- 
daży kredytowej. 

Jeżeli Bank Polski isłolmie decyzię 
taką poweźraje, to nia będzie ona nza- 
sadniona częścioweawni potrzebami ryn- 
ku pieniężnego, dlatego też banki pry- 
watne oczekują, że Min. skarbu tym 
razem mie zmieni rozporządzenia o 
t. zw. lichwis pieniężnej i że utrzyma 
w mocy granice najwyższe korzyści 
majątkowych, jakie mową być pobie- 
rame przez bamm prywałne na pozio- 
mie 12 procent w stosunku rocznym. 

Z, SER 
ROK JUBILEUSZOWY BRZEŻAN. 

Brzeżany, ii. marca. (AW). Mia- 
sto Brzeżany obchodzić będzie w 
bież. roku 400-letni jubileusz swego 
założenia przez Mikołaja Sieniawskie 
go. Jubileusz ten schodzi się z 125-tą 
rocznica istnienia gimnazjum brze- 
żańskiego. Rada miejska powołała 
komitet dla zorganizowania zjazdu 
byłych prołeśorów i uczniów gimn. 
brzeżańskiego. Zjazd odbędzie sie w 
dn. 28. i 29. czerwca br. Zgłoszenia 
nadsyłać należy na ręce burmistrza 
miasta Stanisława Wiszniewskiego 
do dnia 1 maja br. 

„BN E 
W OBOZIE GHANDIEGO GRASUJE 
CZARNA OSPA! 

Londyn, 11. marca. (AW) Według 
„Daily Express“ z Kałkuity w wielkim 
obozie zwolenników Ghandiego wy- 
buchla epidemja czarnej ospy, Do- 
tychczas zanotowano 22 wypadków 
tej choroby. 3 osoby zmarły. Zaraza 
szerzy się w d., c. Dziennik angielski 
iniormuje, że w związku z tem w 
obozie Ghandiego wybuchła panika. 


DZIENNIK WŁOSKI O ŚP. PROF. 
PTAŚNIKU. 

Rzym, 11. marca. (PAT) Na ła- 
mach jednego z  najpoczytniejszych 
rzymskich dzienników „Il Messagaro" 
ukazał się artykuł. poświęcony pamię- 
ci proi Jana Płaśnika, który podnosi 
wielkie zasługi Zmarłego dla historji 
stosunków  polsko-włoskich i uważa, 
że dzieł-, ziaarłego historyka powinny 
by: udosiępnione dla publiczności 
włoskiej. 


——— 
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zdumionych 


Ciężkie oskar" 
żenie świadka 
m Wojny. 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.) 


Przemyśl, 11. marca. (HB). Jak już | 


onegdaj zaznaczyliśmy, ma tle prze- 


słuchania świadka Kafluką doszło do | 
| sądową chmury szczęśliwie przeszły 


incydentu między prokuratorem a O- 
brońcą, zakończoncgo publiczną po- 
chwałą, wyrażoną przez prokuratora 
świadkowi Kaflnkowi.—Podkreśliliśmy 
wówczas, że ten incydent jest wstę- 
pem do rozgrywki między obrońcą a 


prokuratorem, która rozegra się w. cza- 
sie przesłuchania kolejnych Świadków 
oskarżenia. Nadciągające nad salą 


w czasie przesłuchamia świadka Ro- 
stockiego i dopiero dziś podczas bada- 
nia świadka Wojny doszło do starć 
i wybuchu atmosfery przełalowanej 
elektrycznością. 


Q rekonstrukcję zeznań świadka Wojny. 


Oto na We wniosku obrońcy dra 
Landaua o rekonstrukcji zeznań świad- 
ka Wojny, złożonych w sądzie ało- 
czawskim w procesie przeciw Rostoc- 
kiemu przez powołanie członków sądu 
w Złoczowie w charakterze świadków 
po megatywnem aświadczemiu się pro- 
kuratora, popartem przez powoda cy- 
wilnago, wywiązała się ostra polemika 
między prokuratorem a obrońcą, która 
to polemika iw pawnem miejscu zaszła 
na tory osobiste. Apel obrońcy do pro- 
kuratera, przypominający obowiązek 
sumienia wywclal żywą reakcję pro- 
kumatora, który podkreślił mie baz du- 
my, że sąlł najwyższy powierzył tę 
sprawę sądowi przemyskiemn, a to ze 
względu na osobiste kwalifikacje sę- 
dziego śledczego i prokuratora. 

Obrońca dr. Landau w dłuższej re- 
plice zauważył, że nie miał intencji 
dotknięcia prokuratora, gdyż obowiąz- 
kowość i sumienność prokuratora jest 
mu bardzo dobrze znana, niemniej je- 
dnak obrońca nia dysponując srodka- 
mi prokuratonskiami dla stwierdzenia 
i skontrolowania faktów i zeznań, mu- 
si domagać się uzyskania tej urożności 
w drodze porównywania zeznań świad- 
ków, złożonych gdzieindziej. W końcu 
dr. Landau daje wyraz ziiaiwieniu, że 
prokurator cnegdaj Świadkowi, które- 
mu udowcdniono ma sali, że raz ze- 
znał fałszywie, udzielił publicznej po- 
chwały. Ta odpowiedzią dra Lamdaua 
dyskusja została zamknięta, poczem 
Trybuna! udał się na maradę nad 
wnioskiem obrońcy i w: ten Sposób 
incydent ten został na razie zakoń- 
czony. ; 

Dziś rozpoczęła się rozprawa. przesłu 
chaniem świadka Michała Wojny, 
którego nazwisko dotąd Już wielokrot- 
mie przewijało się w czasie przewadu 
sądowego. 


Pańska tajemnica. 


Przew.: Pan służył u pp. Jasiń- 
skich, a następnie u pp. Rylskich. Go 
panu wiadomo o współżyciu pp. Jasiń- 
skich, a następnie Rylskech ? 

Św.: Co do życia pp. Jasińskich, 
nie można było się nie dowiedzieć, 


I 
NE. 
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gdyż to było pańską tajamnica, wiem 
tylko tyle, że pani była oszczędna i 
skąpa. 

Przew.: Jaki miała charakter, czy 
była nerwowia? 

Św.: Nerwowa była, jak ktoś nie 


Krytyczna 


Przew.: A jak lo było krytycznej 
niedzieli? 
Św.: Owej niedzieli poszedłem na 


ŚP. STEFANJA RYLSKA. 


nabożeństwo, a polem wstąpiłem do 
domu ma obiad, zaś po obiedzie uda- 
łem się do Piefrycz. Miałem zamiar 
pójść do dworu, by u Rylskiego upo- 
mnieć się o nałeżne mi siamo i słomę, 
Szedłem gościńcem iż tuż u wylotu 
parku pietrzyckiego spotkałem się z 
Schorzem. Po krótkiej rozmowie roze- 
szliśmy się i wówczas usłyszałem 
strzał i słowa „Jezus Marja“, Słowa 
te pochodziły od! p. Rylskiej. Po strza- 
le tym odskoczyłem w bok, a mo 
chwili padł drugi strzał, ale słabszy. 
Zbliżyłem się do parku i przez otwór 
w płocie ujrzałem p. Rylskiego wraca- 
jącego szybkim krokiem bez czapki 
z aleji do dworu. Nastraszyłam się tych 
strzałów i zamiasł iść dalej w kiemun- 
ku dworu, wróciłem się i donędzilem 
Schorza, któremu opowiedziałem o tem 
co słyszałem i widziałem, Schonz, któ- 
ry również słyszał stnzały mówił, aże- 
bym nikomu o tem nie wspominał, bo 
będzie trzeba potem chodzić po są- 
dach, a zresztą wszyscy się tutaj boją 
Rylskiego. 

Przew.: A która to mogła być go- 
dzina? 

Św.' Ja nie pamiętam, może druga, 
a może irzecia. Potem wróciłem do 
domu. 

Przew.: A kiedy dowiedział się 
pan, że Ryiska zginęła? 


posłuchał, to się zaraz złościłaą. 

Przew.: Dlaczego pp. Jasińscy się 
rozeszii ? 

Św.: Nie wiem. 

Przew.: Jakie było wispółżycie pp. 
Rylsikich ? 

Św.: Pani się często skarżyła, że 
pam ją bije i pytała się, co ma robić, 
czy ma napisać list do p. Jasińskiego, 
ale ja jej to odradziłem, mówiąc, że 
pan major jest nerwowy i może ode- 
brać życie p. Jasińskiemnu i pani, Od- 
powiedziała mi, że mam rację. 

Przew.: Czy pan sam mie widział, 
czy p. Rylski źle obchodził się z żoną? 

Św.: Widziałem tylko, że się kłó- 
oil, a polam p. Rylski wychodził z 
mieszkania i spacerował po folwarku. 


niedziela. 


Św.: Na drugi dzień, tj. w ponie- 
działek od przejeżdżających fur do- 
wiedziałem się o śmierci p. Rylskiej 
i o dniu pogrzebu. 

Przew.: (Czy w niedzielę byliście 
jeszcze na folwarku w Pietryczach ? 

Św.: Nie, 


Słoma i siano. 


Przew.: A czy "upominaliście 


się 


Św.: Po pogrzebie p. Rylskiej uda- 
łem się razu pewnego do Pietrycz i 
tam pokazywano mi dziuplę.  Wsze- 
dłem do dworu z zamiarem upomnie- 
nia się o należne mi siano. Tymcza- 
sam Czajkowska, której powiedziałem 
o co mi chodzi, weszła do pokoju p. 
Rylskiego, a za chwilę wróciła i po- 
wiedziała mi: „Michals, coś pan major 
was się boi“. Ja jej na to odpowie- 
działom, że niema czego, bo przysze- 
dłem po słomę. Udala się ponownie do 
p. Rylskiego i za chwilę p. Rylski 
wyszedł i serdecznie się ze mną przy- 
witał, dopytując c adrowie żony i 
dzieci, Gdy mu puwiedziwlem, że rna 
obecnie kłopot, na. to odpowiedział mi, 
że to tmudno, że pewnie nieboszczka 
nie chciała sobie tego zrobić, tylko 
chciała go nastraszyć, ale djabeł ręką 
pokierował, że się zastrzeliła, 

Z kolei na pytanie przewodniczą- 
cego świadek oprisuje zajście z sadow- 
nikami, znane już naszym Czytelnie 
kom z poprzednich melacyj. 

Przew.: Co potem było, czyście ko- 
muś o waszych spostnzeżeniach mó- 
wili? 

Św.: Nie, bałem się p. Rylskiego, 
jego się każdy z nas bał, 

Przew.: No dobrze, jak sprawa po- 


w późniejszym czasie o tę słomę i o ı toczyła się dalej? 


to siano ? 


Do parku z żoną, a z powrotem 
bez niej.. 


Św.: Pewnego razu przyszedł do | grozi mu więzienie. Postanowiłem mu 


mnie Rodtocki i powiedział mi, że 
podziękowai za służbę, że p. Rylski 
nie wypłacił mu wszystkich pieniędzy 
i prosil mnie, bym poświadczył, że 
byłem świadkiem ugody, jaką zawarł 
z Rylskim co do wynagrodzenia, 
W toku razmawy nadlmiieniłem rów- 
nież o śmierci Rylakiej, a wtedy Ros- 
tacki powiedział, że mą klucz do roz- 
wiązania tej sprawy, że widział Ryl- 
skiego idącego do parku z żomą, a na- 
stępnie samego wracającego. Ja jemu 
wtenczas nic nie mówiłem © swych 
spostrzeżeniach, jedynie spotkawszy za 
kilka dni Pessla, ekonoma m. Jasiń- 
skiego, powiedziałem mu, co słyszałem 
od Rostockiego. Na drugi dzień przy- 
szedł już post. Kafluk i zażądał cile- 
mnie wyjaśnień. Potem dowiedziałem 
Się, że Rostocki ma sprawę w sądzie 
w Złoczowie z powodu Rylskiego i 


pomóc. Będąc we Lwowie rwistąpiłam 
do pp. Diannich, których znałem już 
od dawna i tam opowiedziałem znane 
mi fakty. Za kilka dni znowu bytem 
we Lwowie już z Schorzem i tu dr. 
Szeliga zaprowadził mas na policję, 
gdzie spisano z nami protokół. 

Prok.: Czy po mozsljściu się z Sdhor- 
zem on poszedł do Pietrycz, a pan w 
stronę dworu? 

Św.: Tak. 

Prok.: Ile pan kroków uszedł od 
rozejścia się z Schorzem aż do mo- 
mentiu usłyszenia strzałów ? 

Św.: Nie pamiętam. 

Przewodniczący z aktów stwier- 
dza, że świadek zrobił jeszcze 115 
kroków. 

Prok.: Co pam zrobił, gdy pam po 
stnzale przyskoczył do parkamu? 

Św.: Począłem przez szczelinę za- 
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giyat do parku. 

Prok.: A kiedy usłyszał pan słowa 
„Jezus Marja“? 

Św.: Stałem jeszcze na gościńcu, 
było to bezpośrednio po strzale. 

Prok.: Po czem pam pozmał, że to 
głos p. Rylskiej? 

Św.: Bo źle wymawiała słowo „r“ 
i miała głos pół męski. 

Prok.: Co pan dalej widział przez 


Pod świętą 


Prok.; Czy pam pod świętą przy- 
sięgą stanowczo stwierdza, że pan 
widział Rylskiego? 

Św.: Tak. 

Prok.: Kiedy pan zetknął się z 
Schorzem i co on powiedział ? 

Św.: Pytał się mnie, czy ktoś do 
mnie nie strzelał, a gdy mu powie- 
działem, że nie, tylko, że coś złego tam 
się stało i opowiedziałem mu to co wi- 
działem i usłyszane słowa: „Jezus 
Marja“. 

Prok.: Czy pana może ktoś przeku- 
pił, a może pan dostał pieniądze od Ja- 
sińskiego, a może od pp. Diannich lub 
Sałellów? 

Św.: Stanowczo wykluczam. 

Prok.: A może pan się namawiał 


szczelinę ? 

Św.: Wtedy usłyszałem dragi 
strzal już głuchy. 

Prok.: Kiedy pam zobaczył p. Ryl- 
skiego i czy on go dobrze "widział 
i dokładnie rozpoznał? 

Św.: Było to za chwilę po dnugim 
strzale przeszedł szybko w. stronę 
parku. 


przysięgą! 


z Rostockim, by tak zeznać? 

Św.: Nie. 

Prok.: Czy pan Rosłockiamu: o tych 
wszystkich wiadomościach mówił? 

Św.: Nie, nie mu nie mówiłem. 

Z kolei zadaje świadkowi kilka py- 
tań zastępca strony poszkodowanej 
adw. Frim. M. i. pyta świadka: 

— (zy mówiła Rylska, że maż jej 
ma kochanki, bije ją i marnotrawi 
pieniądze ? 

Św.: Tak. 

Prok.: Czy mówiła p. Rylska, że 
mąż żądał od niej, by zapisała mu ma- 
jatek? 

Św.: Właśnie mówiła to i powie- 
działa, że po śmierci swej coś zapisze 
sługom i familji 


Bo państwo źle ze sobą żyją. 


Z kolei zadaje pytania świadkowi 
obrońca dr. Landau: 

— Kiedy pan odszedł ze służby u p. 
Rylskiego? 

Św.: Na wiosnę 1927 r. 

Dr. Landan: Dlaczego pau odszedł? 

Św.: Na własne żądanie, 

Dr. L.: Ale dlaczego? 

Św.: Bo widziałem, że państwo źle 
ze sobą żyją. 

Dr. L.: Kiedy pan się obliczył co do 
swych pretensyj? 1 

Św.: Wtedy, kiedy pan major wy- 
dał mi świadectwo. 

Dr. L.: Dobrze, ale kiedy to było? 

Św.: Na wiosnę. 

Dr. L.: A czy pieniądze pan doslał 
tego samego dnia? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Ale przy rozprawie w są- 
dziec w Złoczowie nie mówił pan nic, 
że pan chodził do dworu, ażeby się 
obliczyć i pieniądze otrzymać? 

Św.: Tak jest, powiedziałem. 

Ponieważ odpowiedzi świadka na 
następne pytania obrońcy nie zgadza- 
ją się z zeznaniami, złożonemi przsz 
świadka w dochodzeniach policyjnych, 
dr. Landau wnosi na odczytanie od- 
nośnych ustępów z protokołu policyj- 
nego. Prokurator temu się sprzeciwił. 
Dr. Landau popiera swój wniosek i wy 
kazuje, że wobec braku sądowego pro- 
tokołu, należy ustępy owe odczyłać 
z protokołu policyjnego. Gdy Trybunał 
wnioskowi temu odmówił, dr. Landau 
stawia wniosek o rekonstrukcję zeznań 
tego świadka w sądzie  złoczowskim 
przez powołanie członków sądu na 
świadków i na lem tle powstał incy- 
dent, o którym mowa na wstępie. Po 
uchwale Trybunału uwzględniającej 
częściowe wniosek obrońcy, a odkła- 
dającej częściowe załatwienie wnios- 
ku na później, rozprawą odroczono do 
popołudnia, 


Apel do cb ońcy i pro- 


kuratora, 


Na początku popołudniowej roz- 
prawy przewodniczący radca Krze- 
wiński, nawiązując do przedpołu- 
dniowego incydentu, zwrócił się z 


prośbą do obrońcy i prexuratora, by 
w przyszłości unikali w pelemikach 
akcentów osobistych, jaik to czynił dr. 
Landau mówiąc o sumieniu prokura- 
tora dra Prochaski. 

Następnie w dalszym ciągu dr. 
Landau przesłuchuje świadka Wojnę. 


Najpierw 


Kto był pierwszy, któremu 
o swaich spo- 


Dr. L.: 
pan zakomunikował 
strzeżeniach ? 

Św.: Najpierw powiedziałem w kil- 
ka dni po wypadku sąsiadom, a m. in. 
Iwanowi Serbajowi, że pani się sama 
nie zastrzeliła. 

Dr. L.: Nie o to chodzi, tylko ko- 
mu pan powiedział, że pan wtedy pod 
płotem widzial Rylskiego uciekają- 
cego? 

Św.: Janklowi Pesslowi, ckonomowi 
p. Jasińskiego. 

Dr. L.: Co pana z tym człowiekiem 
łączy, że pan mu się zwierzał? 

sw.: [o mój sąsiad, ja się z nim ce- 
dziennie widywałem. 

Dr. L.: Kiedy pan to powiedział Pes- 
slewi? 

Św.: Wtedy, kiedy miała się odbyć 
rozprawa Rostockiego. 

Dr. L.: A skąd we wsi wiedziano, że 
Rostocki ma rozprawę? 

Św.: To mi Pessel powiedział. 

Dr. L.: Czy pan jeszcze w sierpniu 
lub październiku 1928 r. komuś o tem 
nie mówił? 

Św.: Niel 

Dr. L.: A kiedy pan był we Lwowie 
na ul. Asnyka? 

Św.: To było wtedy, kiedy tam byłem 
w policji. 

Dr. L.: A czy już pół roku przedtem 
nie był pan na ul. Asnyka? 

Św.: Nie pamiętam. 

Dr. L.: A skąd pan znał ten adres? 

Św.: Znam go jeszcze od dawna za 
czasów służby u pp. Jasińskich. 

Dr. L.: 
z ul. Asnyka? 

Św.: Nie pamiętam! 

Dr. L.: Co pana skłoniło, by do pani 
profesorowej (Dianni) do Lwowa jechać? 


Jak się ci państwo nazywają 


Dr. Landau: Jaki był kolor mary 
narki Rylskiego? 

Św.: Zielony. 

Dr. L.: A w Złoczowie mówił pan, 
że siwy. 

Św.: Ja tak dobrze kolorów nie 


rozróżwiam, między siwym a zielo- 
nym. 

Dr. L: A która była wtedy go- 
dzina? 


Św.: Ja zegarka nie miałem, ale 
zdaje mi się, że po 2-giej. 

Dr. L.: Pan w Złoczowie powie- 
dział, że była godz. 4-ta. — Czy pan 
powiedział na policji we Lwowie, że 
pan Sckorza spotkal, że pan go minął, 
że mastępnie on czekał na pana, aż 
pan zeskoczy z płotu. 

Św.: Tak, powiedziałem. 

Dr. L.: A dlaczego pan z tak waż 
ną wiadomością nie udał się do p. Ja 
sińskiego swego pana, do którego 
pan był przyzwyczajony i przywią- 
zany? 

Św.: Bo bałem się wogóle mówić 
i nie chciałem się pe sądach włóczyć. 

Dr. L.: Po 9 miesiącach od tej 
chwili był u pana Rostocki i wszystko 
panu powiedział o tej sprawie. Pan zaś 
jemu nic nie mówił, że pan coś wie? 

Św.: Ja wogóle nikomu nie chcia- 
łem o tem mówić. 

Dr. L.: Ale przecież w parę dni pó- 
źniej po Rostockim był u pana Kafluk 
i jemu pan powiedział, że pan słyszał 
co Rostocki mówił. 

Św.: Powiedziałem. 

Dr. L.: A dlaczego pan nie powie- 
dział o tem, co pan sam widział? 

Św.: Nie chciałem mówić, bo wie- 
działem, że w sądzie i tak będę mu- 
siał wszystko powiedzieć, 


[d _ 
sąsiedzi. 

Św.: Bo Rostocki miał być zasądzony. 
więc trzeba ge byłe ratować! 

Dr. L.: A dlaczego pan się z tem nie 
zwrócił wprest do Rostockiego luk do 
Kafluka? 

Sw.: Bo Kafluk podał mnie już do 
sadu, ale nie dostałem wezwania. 


u s 
Kisdy spisano protokól 

Dr. L.: Czy pan był sam we Lwowie 
na ul. Asnyka? 

Św.: Sam! 

Dr. L.: A może z Schorzem? 

Św.: Nic, wtedy byłem sam, innym 
nizem byłem z Schorzem. 

Dr. L.: Czy zaraz za pierwszym ra- 
zem spisano protokół z panem? 

Św.: Nie, wtedy było święta i policja 
nie urzedowała. 

Dr. L.: Nie chodzi o policję, tylko 
czy adwokat nie spisywał pretekolu? 


Św.: Tak, u p. Diannich był adw. Sze- 
liga i spisał protokół. 

Dr. L.: Ale ja panu mówię, że jeszcze 
cztery miesiące przed procesem Rosto- 
ckiego był pan z Schorzem we Lwowie. 

Św.: To niemożliwe, to jest wyklu- 
czone! 

Dr. L.: A czy pan Kaflukowi mówil 
o tem, co pan widział pod płotem? 

Św.: Ja mu powiedziałem dopiero po 
powrocie ze Lwowa. 

Dr. L.: Czy ten komisarz policji we 
Lwowie, który pana przesłuchiwał nie 
pytał się dlaczego pan z tą sprawą przy- 
był do Lwowa, zamiast udać się z tem 
do Skwarzawy? 

Św.: Nie pamietam 

Dr. L.: A kto mama zaprowadził 
do policji we Lwowie. 

Św.: Adw. dr. Szeliga 

Dr. L.: I cały czas był przy prze- 
słuchaniu ? 

Św.: Tak. 


My.ne depozycje. 


W tem miejjscu trzeba zaznaczyć, 
że w czasie przesłuchamia „iastępnego 
świadika Schorza okazało się, że ide- 
pozycje Wojny odnośnie do pobytu we 
Lwowie niezgodne były z prawdą 
i dopiero po ponownem przesłuchaniu 
Wojny i zadaniu mu odpowiednich 
pytań wyjaśnił om, że majnierw był 
sam raz we Lwowie i wtedy żadnego 
protokoła z nim nie spisano, potem 
innym razem przyjechał] w niedzielę 
z Schorzem, byli u pp. Dianmich, stam- 
tąd p. kapitamowa S. zabrała ich iło 
swego mieszkania, gdzie był obecny 
adw. Szeliga. Dr. Szeliga spisał z nim 
protokół. Nastepnego dnia, t. j). w po- 
niedziałek zaprowadził ich do policji, 
gdzie zostali obaj przesłuchani. 

Z kolei zadaje świadkowi pytania 
prokurator. 

— Czy p. Rylski zawsze nosił re 
wolwer? 

Św.: Stale nosił przy sobie w tyl. 
nej kieszeni spodni. 

Prok.: A wie pan, że p. Rylski lu- 
biał zostawiać rewolwer w szafce noc- 
nej? 

Św.: Tego nie wiem, bo ja tam nie 
miałem przystępu. 

Prok.: Pan pisać i czytać nie umie? 

Św.: Tak. 

Prok.: A jak pan się podpisuje? 

Św.: Trzema krzyżykami. 

Prok.: A dlaczego trzema? 

Św.: Bo ja jestem Rusin, a Rusini 
się trzy razy żegnają. 

Następnie zadał świadkowi kilka 
pytań zastępca powództwa cywilnego 
adw. dr. Peiper, które zmierzały do 
wykazania, że świadek ma słabą pa- 
mięć i że nie jest w stanie pamiętać 
szczegółów z przed dwu lat. 


Upomnienie. 


Na salę wchodzi następny świadek 
oskarżenia Abraham Schorz, liczący 
lat 60, handlarz wiejski. Gdy w pierw- 
szej chwili na wezwanie wożnego 
Schorz, który znajdowal się gdzieś w 
głębi korytarza nie zjawił się i woźny 
zameldował, że świadka tego niema, 
padła z ust obrońcy dra Landana uwa- 
ga: „On musi się jeszcze porozumieć 
z Wojną'. Tymczasem Wojna Znajdo- 
wał się na sali. Prokurator w odpowie- 
dzi poprosił przewodniczącego o stwier 
dzenie, że Wojna nie wydałał się do- 
tąd z sali, a zarazem prosił o zaproto- 
kołowanie słów pana obrońcy. Pan 
przewodniczący upomniał dra Landana 
i słowa jego kazał zaprotokołować. 


Schorz staje przed Trybunałem. 


| 


Przew.: Co było wtedy 2. paździer« 
nika? 

Św.: Ja szedłem gościńcem z Borł- 
kowa i spotkałem Weme. Pytałem się 
dokąd idzie, on odpowiedział, że do 
pani do dworn, a ja powiedziałem, że 
od syna, poczem pożegnaliśmy się. On 
poszedł w stronę folwarku, a ja w stro 
nę Pietrycz. Gdy odszedłem już kilka- 
dziesiąt kroków, naraz usłyszałem, 
strzał silny. Przesłraszyłem się, a gdy; 
obróciłem się ujrzałem Wojnę, który: 
w lej chwili odskoesył pod płot. Posze- 
dłem jeszcze dalej i znów usłyszałem, 
drugi strzał słabszy. Zaciekawiony od- 
wróciłem się, by zobaczyć, co się dzie- 
je z Wojną i zauważyłem, jak Wojna 


Nr. 9157 


machnął ręką, dając znaki, 
zatrzymał, 

Gdy przybiegł do mnie, zapytałem, 
czy jemu się coś stało, odpowie- 
dział, że nic, ale że słyszał? strzały 
i słowa „Jezus Marja“, wypowiadzia- 
ne przez p. Rylską. Dalej powiedział 
mi, że widział p. Rylskiego, uciekają- 
cego z parku do dwom, Gdy tto wszyst 


abym się 


„GAZETA PORANNA 


ko usłyszałem powiedziałem mu, Hr 
nikomu więcej tej wiadomości nie po- 
witarzał, żeby z tego potem mie po- 
wstały jakieś kłopoty. Ja też nikomu 
więcej nie mówiłem. Dopiera, gdy Ros. 
tocki miał proces; wiedy spotkałem 
Pessla i powiedziałem mu, że Wojna 
w tej sprawie coś wie. 


Ruszyło go sumienie. 


Prok.: A co pama skłomiło do wy- | dał mi Rostocki. 


jewienia lei tajemnicy? 

Św.: Jak się dowiedziałem o spra- 
wie Rostockiego, ozkarżenego o tałszy- 
we zeznania, a połem, że Wojna był 
świadkiem tej tajemnicy, więc sumis- 

Prak.: A skąd pam się dowiedział 
o sprawie Restockiego. 

Św.: Mnie to powiedział Peszel, że 
zamiast majora mają zamikuąć Rosto- 
ckiego, 

Prok.: A komu pam pierwszemu to 
powiedział, co pan wiedział? 

Św.: Janklowi Pesslowi, a następ- 
nie dopiero we Lwowie. 

Prok.: A dlaczego pan nie złożył 
zezmań w Skwarzawie? 

Św.: Ja nie miałem zauiamia da 
komendanta Grydzieka, bawiem gdy 
mz do niego się zwróciłem w sprawie 
krdaziecy buraków, on powiedzial, że 
to mie jest jego sprawa. 

Prok.: Tutaj p. Rylski pawiedział, 
że wszyscy świadkowie oskanżemia są 
przeknyieni, Gzy pana ktoś przekupił, 
czy panu ktoś coś obiecał? 

Św.: Nie! 

Prok.: A może pan ma złość do p. 
Rylskiego z powodu procesów cywiil- 
nych z nim? 


Proces jest jak 


loterja. 

Św.: Nie, bo proces to jest jak lo- 
terja, można wygrać i można prze- 
grać. 

Dr. L.: Pan nie chciał chodzić do 
posterunku w Skwarzawie, a dlacze- 
go pan nie powiedział wszystkiego 
Kathrkowi. 

Św.: Ja nie lubię chodzić do żan- 
darmów. 

Dr. L.: Pessel panu powiedział, 
że Rostockiego chcą zamknąć zamiast 
Rylskiego, to pana wtedy ruszyło su- 
mienie, ale dlaczego pan się udał z 
tem wszysfikiem do Pessla, a nie do 
kogo innego? 

Świadek nie daje odpowiedzi. 

Dr. L.: A jak to było we Lwowie? 

Św.: Z Wojną byłem we Lwowie 
u rodziny i oni nas skierowali do 
adwokata, a ten znowm do policji. 

W tem miejscu wobec różnicy ze- 
znań Schorza i Wojny raz jeszcze 
przesłuchano Wojnę, który zeznał, 
jak już wyżej podaliśmy. 

Dr. L.: Więc protokół na policji 
spisano z wami dnia 19. marca, t. zn., 
że dnia 18. marca był Wojna z 
Schorzem u dra Szeligi, czy przed- 
tem jednak Wojna nigdy nie był u 
dra Szeligi? 

Św. Wojna: Nie. 

Dr. L.: A ja panu udowodnię, że 
pan jeszcze w listopadzie 1928 r. byl 
we Lwowie u adw. Szeligi. 

Na tem zakończono przesłuchanie 
tych dwóch ważnych Świadków o- 
skarżenia. 

Następnie staje Franciszek Sla- 
wiński, lat 30, delegat Związku robot- 
ników rolnych w Stanisławowie. 

Przew.: Co panu wiadomo o wy» 
padkn w Pietryczach? 

Św.: Ja wiem tylko to, co opowua- 
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Przew.: Kiedy panu to opowiadał? 

Św.: W dwa tygodnie po śmierci 
p. Rylskiej byłem na folwarku i w roz 
mowie z Rostockim dowiedzialem się 
wówczas, że Ryłska się zastrzeliła. In- 
nym znowu razem Rostocki radził się 
mnie, €o ma zrobić w sprawie swej 
pretensji do Rylskiego, ja mu powie- 
działem, aby udał się do adwokata, a 
on mi odpowiedział na to, że jeżeli do 
browolnie mu nie zapłaci, to on ma na 
niego sposób. Na moje pytanie co to za 
sposób, Rostocki z tajemniczą miną c- 
świadczył, wskazując ma trzymany w 
ręku klmcz, że ma taki klucz, który 
jedną stroną otwriera, a drugą zamyka. 
Pozatem bliższych szczegółów nie 
chciał mi w tej sprawie powiedzieć. 
W kilka tygodni później zetknąłem się 
z Rostockim w koteln w Złoczowie, 
wtedy Rostocki szczegółowo mi opo- 
wiedział, co mu było wiadomem w 
sprawie śmierci Ryłlskiej. 

Ze względu ma to, że przesłuchanie 
tego świadka mialo zająć  jeszeze 
wiele czażm i haeba było w tej spra- 
wie edczytać szereg protokołów, prze- 
wodniczący zarządził przerwanie prze- 
słuchania do dmia jutrzejszego, nato- 
miast przesłuchano jeszcze Katarzynę 
Wojmową, żinę Michata Wojny. 

Przew.: Gzy wtedy iw nicdzielę 
mąż pami pozad? do Pieirycz? 

Św.: Ja nie wiem, gdzie on cho- 
dził. Zezmałam w ślełlizitwie, że po- 
szedł do swej kockamki do Pietrycz. 

Przew.: Czy mąż jest pod kuna- 
tela? 

Św.: Ja zrobiłam zastrzeżemia, aby 
majątek nie wzięła kochanka. 

W iej chwii całs arułyłcujnm pioi 
żeńskiej skierowmje warek na Wojnę, 
siedzącego na ławie śmiadków. 

Z dalszych  odpowiodzi świadka 
wynika, że mie istdtnogo w tej spra- 
wie nie wie. Jutro dalszy ciąg roz- 
prawy. Ma być przesiudhana Maaja 
Czajkowska. 


—: 


Ks. Oraczewski oñwg- 
ł ja edczyt. 


Demonsiracje znów się powtórzyły. 
Lwów, 12. marca. 
(?) W związku z wczorajszym odczy- 
tem ks. Oraczewskiego doszło dzisiaj 
znów do demonstracji studentów sbczu 
narodowego. Jeszcze przed rozpoczętiem 
odczytu większa grupa studentów :tanę- 
ła obok kasy untemożłiwiająe kupno bi- 
letów wstępu. Zaalarmowana policja 
przybyła na miejsce i wyłegitymowała 
kilka osób. W międzyczasie ks. Oraczew- 
ski sam odwołał odczyt. 


mafijne 
Tragiczny wyradek w I Sie. 
Lwów, 12 marca. 

(7) W lesie ks. Sangnszki obok Pod- 

horzec pow. Złoczów, ścięte drzewo 

uderzyło konarem obecnego wówczas 

Pryjmaka Franciszka, leśniczego tak 

silnie, że ten poniósł śmierć na miej- 

scu. Przeprowadzone dochodzenia wy- 

kazały, że winy w tym wypadku nikt 
nie ponesi. 


e 
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WZIĘLI W NIM UDZIAŁ PRZEDSTA WIGIELE LWOWSKICH ZRZESZEŃ 
DZIENNIKARSKICH I CAŁY ZESPÓŁ „GAZETY PORANNEJ", 


Lwów, 12. marca. 

GD W dniu wczorajszym odprawa- 
dztliiśmy na miejsce wiecznego Spo- 
czymikai na cmentarz Łyczakowski dłu- 
goletniego współpracownika  „Gazsity 
Porammej'”, śp. Stamiaława Kuliwsktago, 
który jako redaktor techniozmy nasze- 
go pisma ponosi? wią część moju 
nieodłącznego od pracy dzienmikar- 
skiej. W żałobnym tym obnzędzie 
wziął udział cały zespół redakcyjny 
„Gazety Porannej' z naczelnym re- 
daktortem dr. Reinlenderem ma czele, 
repnezemiamci pism lwowskich i zrze- 
szeń dzienmikanskich z prez. Syndy- 
katu Dzienn. rad Frylingiem i wiicepr. 
red. M. Rollem, pracownicy techniczni 
i admimisiracyjni naszego pisma, ja- 
koteż grono  qumzyżaciół i znajamych 
śp. Zmarłego — ta cała rodzina po 
zawodzie i węzłach sympatji, która 
Jemu, samotnikowi, zastąpiła brak ro- 
dizimy po węzłach krwi. 

Smutek głęboki umomł się mad 
całym orszakiem, bo $p. Zmarły umiał 
niezwykłeni zaletami swego umysłu 


i charakteru, nieposzialkowaną prawo- 
ja: 


i zdobyć serca wszystkich. Ta serdecz- 
na sympatja i szczery żal, jaki pozo- 
gta wia po sobie znalazły awój wyraz 
w przemówieniach, które nad otwartą 
mariłą wygłosili imiemtiem Syndykatu 
Dziennikarzy red. Michał Rolle, zas 
im. redakcji „Gazety Poranmej* i ko- 
legów śp. Zmarłego red. J. Pełeńska. 

Red. Rolle skreślił w charaktery- 
stycznych rysach postać śp. Zmarłego, 
podnosząc niezwykłe walory Jego cha- 
rakieru, Jego niepospolite zdolności, 
które zaznaczyły się na połu pracy 
driennikarskiej i literackiej, jego gorli- 
wość w spełnianiu ciężkich obowiąz- 
ków redaktora necnego. Na tem tle roz- 
snuł obraz tego życia, poświęconego 
tylko pracy, tysiące nieprzespanych 
nocy, spędzonych nad biurkiem re- 
dakcyjnem į w dusznej atmosferze dru- 
karni, oddając hołd należny temu ano- 
nimowemu a tak dla społeczeństwa za- 
służonemu życiu. 

x 

Zamknęła się mogiła nad mlodem, 

wartościowem życiem i tylko w pamię- 


CO MÓWI NEMO. 


ci nas wszystkich, którzyśmy z nim 
żyli : pracowali, pozostanie śp. Stani. 
sław Kuliński nadal żywy. Nie danem 
było wyrwać Go przedwczesnej śmier- 
ci mimo, że Wydawnictwo nasze i Ko- 
, ledzy mie szczędzili ofiar i zabiegów, 
"aby Go ratować, mimo, że doznal naj- 
troskliwszej opieki i pomocy lekar- 
skiej. Na tem miejscu zatem niech nam 
wolno będzie wyrazić najgorętsze po- 
dziekowanie prof. Renckiemnu, który 
w uwzględnieniu faktu, że śp. Stani- 
sław Kuliński nie posiadał rodziny, 
która mogłaby się zająć jego pielęgna- 
cią, zgodził się na przyjęcie go na od- 
dział swojej kliniki, xasłosownjąc dla 
rałowania jego życia wszystkie środki 
wiedzy lekarskiej. 

YVroi. Kenckiemu, pp. Lekarzom 
asystentom, jakoteż Siestrom pielęg- 
niarkom zasyłamy najserdeczniejsze 
„Bóg, zapłać!“ 


Z powodu śmierci śp. red. Stani- 
sława Kulińskiego otrzymała redak- 
cja „Gazety Porannej' na ręce nacz. 
redaktora dra Reinlendera oprócz 
podanych już poprzednio, następują- 
ce wyrazy współczucia: 

Wydział Towarzystwa Dziennika- 
rzy Polskich przesyła Panom Kole- 
gom wyrazy serdecznego i głębokie- 
go współczucia z powodu nad wyraz 
bolesnej straty, jaką Redakcja i Wy- 
dawnictwo, ‚Gazety Porannej", a z 
niemi całe dziennikarstwo polskie we 
Lwowie poniosło przez zgon przed- 
wczesny śp. red. Stanisława Kuliń- 
skiego, dziennikarza o wybitnych 
zdolmościach, człowieka pełnego za- 
let charakteru, serca i umys.lu. 
Bronisław Laskownicki prezes. Hen- 

ryk Cepnik sekretarz. 


Imieniem  Wydawnieżwa i Redakcji 
„Wieku Nowego“ oraz własnem pozwa- 
lam sobie wyrazić Panem Kolegom na- 
sze majserdeczniejsze i najgłębsze współ- 
czucie z powodu zgonu Waszego Towa- 
rzysza pracy Śp. Stanisława Kulińskiego, 
dziennikarza. tak świetne rakującego na- 
dzieje, człowieka o niezwykłych przy- 
miotach serca i umysłu, otavzanego w 
lwowskim świecie dziennikarskim zasłu- 
żonym szacunkiem i powszechną sympa’ 
tją. Cześć Jego zacnej pamięci! 

Bronisław Laskownicki. 


PRZEMIJAMY. 


Po pogrzebie najlepszego kolegi Ś. p. Stanisława Kalińskiego 
ŻYJĄ, KOCHAJĄ I CIERPIĄ WRAZ Z NAMI, 
W ICH JASNE GCZY PATRZYMY SIĘ CO DZIEK, 
A W PEWNEJ CHWHA ZNIKAJĄ ZA MGŁAMI, 
JAK NAPOTKANY NA DRODZE PRZECHGDZIRR, 


I PRÓŻNO OCZY ZWRACAMY STESKNIONE 
I PRÓŻNO W MGŁĘ TĄ WYCIĄGAMY RĘCE 
KTO RAZ SIĘ WYBRAŁ JUŻ NA TAMTĄ STRONĘ 
TEN MIĘDZY SWOICH NIE POWRACA WIĘCEJ, 


PO CAŁYM TRUDZIE ŻYCIA I MOZOLE 
CZŁOWIEK JAK KAMIEŃ W GŁĘBINACH PRZEPADA. 


NA PUSTE MIEJSCE PRZY 


BIESIADNYM STOLE 


ZARAZ KTOŚ NGWY, ZAPROSZONY SIADA... 


I DALEJ ŻYCIE PŁYNIE W STAREJ BUDZIE. 
TAK SAMO DZIENNIK 00 RANA WYCHODZI 
TAK SAMO CIERPIĄ I KOCHAJĄ LUDZIE, 

TAK SAMO SŁOŃCE WSCHODZI I ZACHODZI. 


W RZECE, CO PŁYNIE PRZEZ TYSIĄCZNE LATA 
KTÓŻ ZAUWAŻY KROPLĘ, 00 UBĘDZIE? 


A ROTACYJNA MASZYNA 


WSZECHŚWIATA 


NIGDY NIE MOŻE ZATRZYMAĆ STĘ W PREDAME. 


Str. B 
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Jaki chieb jeść pe 


„GAZETA PORANNA” z dnia 13. marca 1930 


powinniśmy: | 


bieły czy czarny ? 


CHLEB RAZOWY ZAWIERA ZBYT WIELE CELULOZY, SZKODLIWEJ 
DLA ZDROWIA. 


Lwów, 12. marca. 

(=) Ludzkość całą możnaby po- 
dzielić na dwie grupy: na grupę chle- 
hojadów i ryżojadów lub klejojadów. 
Z nich dwie piąte ludzkości stanowi 
pierwszą grupę, zaś trzy piąte — dru- 
gą. Mozpowszechnione mniemanie, że 
chleb jest głównem pożywieniem ludz- 
kości na całej kuli ziemskiej, jest za- 
tem niesłaszne. 

W Europie oczywista żyją wyłącz- 
nie niemal — chlebojadzi... 

Obecny nasz chleb niewiele się ró- 
żni w sposobie wypiekania od chleba 
z przed słu lat. Przy wzrastającej jed- 
nak cywilizacji uswwałąc z pożywie- 
wienia chleb razowy, zastępujemy go 
białym czyłi jmzennym. W Anglgi je- 
dzą go w mirnimalmej Hoci. Obecnie 
Amglosasi, Szwajcarzy i Niemcy są 
spożywcami tylko chleba białego. 

Przejście z chleba razowego na 
pszeniczny tłumaczy się tem, że 1 ha 
pszenicy posiada o +20 proc. rwięcej 
części strawmych, a 70 proc. więcej 
protamy, amiżałi żyto. Żyto posiada 
więcej celulozy, aniżeli pszenica. Ce- 
luloza, znajdująca się w łusce ziarna, 

nie jest trawioma 
przez soki żołądkowe, dlatego też udo- 
skonalono sposoby przemiału i części, 
zawierające Kałulozę, zostaly oddzie- 
lone, a na pożywienie brano tylko 
samo wnętrze ziarna. Prace  fizjolo- 
gów. stwiemdzają zgodnie, że ludzie 
mie posiadają żadnych kwasów, które- 
by trawiły celmlozę. Celuloza zostaje 
w omganiómie ludzkim, jax i Zwierzę- 
cym, rozłożona pnzez ibakterje. U ludzi 
rozkład ten odbywa się w końcowym 
odrciniku jetita cienkiego, przez «o 
wykomzystanie jjej, jako pożywienia, 
niema <zmaczenia. Pożywienie więc, 
zawierające dużą itość cebnlozy, prze 
chodzi przez przewód pokarmowy 
niestrawione i powoduje nawet stratę 
soków trawiennych. 

Chleb surowy, który zresztą prze- 
ważnie jest źle przygotowany i za 
kwaśny; wywołuje 

zaburzenia żołądkowe, 
objawiające się uciskiem w dołku ser- 
cowym, bólem, odbijaniem, a niekie- 
dy nawet wymiotami. O wiele łatwiej 
i szybciej jest wypiec chleb biały na 
drożdżach. Do lepszego trawienia 
chleha białego przyczynią się także i 
to, że wypieka się go w małych bo- 
cnenkach, przez co stopień nasycenia 
przez widą ilość skórki jest większy. 
Pozalem, ze względu na kleistość mąki 
pszennej, łatwiej daje się przerabiać 
i formować, dlatego leż piekarze, chcąc 
uniknąć trudności aa eb chleba 


ch ciał się wżżyć 
alimentów. 


Lwów, 12 marca. 
(?) Hanka (Cybulska z Byczko- 
wier, pow. Gzortków doniosła policji, 


że Michał Wojczyszyn, pochodzący 
z tej samej wsi, usiłował udusić jej 2- 
tygodniowe dziecko. Dochodzenia wy- 
kazały, że Michał Wojtyszys utrzymy- 
wał stosunki z Hanką Gybulską, owo- 
cem których było dziecko.  Wyrodny 
ojciec nie chcąc płacić alimentów, w 
ten sposób chciał się pozbyć nieprzy- 
jemnego ciężaru. Wymienionego aresz 
łowano i odstawiono do sądu, 


żytniego, starają się dodawać coraz 
więcej mąki pszennej. 

Nacży równiez rwiziąć pod: uwagę 
zw.ększone wymagania mieszkańców 
„aiast ` dudności w czasach powojen- 
nych, dążących do zastąpienia chleba 
wysokowartościowemi artykmami. 
Dziś podstawowemi artykułami poży- 
wienia są 
wię? a:.ykuły, zawierające witaminy 
i 39'e mineralne, polnzebne dla dabre- 


nabiał, jarzyny, owoce, a | 


go fizjologicznego odżywiania. Chleb 
jest natomiast używany jako dodatek 
do potraw. 

W tem mieszamem pożywieniu zu- 

| żywamy pewne drobne ilości celulo- 
zy. które są nam potrzebne do pod- 
trzymania mchu robaczkowego jelit. 
Dlatego też chleb Grahama, ewentua|- 
nie razowy, polecają lekanze osobom, 
cierpiącym na leniwość ruchu robacze 
kowego jetit. 

Dlatego więc spożywanie większej 
ilości chleba razowego nie jest wska- 
zane dla organizmu. Obecnie też chle- 

| ba razowego spożywa się coraz miej, 
natomiast 


| żytni pytlowany, 


Strzegi! owoców, 


A UTRACH PORTFEL. 


Lwow, 12 marca. 

(7) Natan Ring, handlarz owoców, 
wydzierżawił w jesieni 1920 r. sad w 
Pogorzeliskach pow. Rawa Ruska, a 
chcąc ustrzedz owoce przed złodzicja- 
mi przyjął wartownika w osobie Stefa- 
na Nyżnyka i razem z nim czuwał nie 
raz do późnej nocy. Kiedy z końcem 
września spali razem w sadzie, który 
był dookoła eteczony drutem  kolcza- 
stym, Natanowi Ringowi nagle znikł 
portfel z tylnej kieszeni spodni, na gu- 
zik zapiętej. Straię swą zauważył po- 
szkodowany dopiero rano. Doskonale 
mu wówczas wikwiło w pamięci, że 
trawa dokoła nich była pekryta obficie 
rusą, co świadczyło, że nikt z obcych 


nie mógł podejść do nich. Pozalem za- 
uważylł Ring, że dozorca jego Nyżnyk 
rano coś Żonie swojej wsuwa do ręki. 
To wszystko wystarczyło, by oskarżyć 
wartownika o kradzież portielu, w któ- 
rym znajdowało się 400 zł. 

| Wskutek doniesienia odbyła się 
przed sądem karnym rozprawa prze- 
ciw Stefanowi Nyżnykowi o zbrodnię 
| kradzieży. Na rozprawie tej po przysię 
dze Ringa został Nyżnyk skazany na 
3 miesięczne więzienie. 

Przeciw temu wyrokowi wniósł 
apelację obrońca oskarżonego adwokat 
dr. Szymon Grüner i na odbytej wczo- 

| raj rozprawie apelacyjnej Trybunał 
uwolnik oskarżonego od winy i kary. 


NrACZież Na is poliycznem 


ZNIKNĘŁO ARUBYWUM EMIGRACJI ROSYJSKIEJ, 


Warszawa, 11. mamca. (st) W ko- 
lonji nosyjskiej w Warszawie wielkie 
zaniepokojenie wywołałą wiadomość, 
iż nieznami sprawcy skradh z t. zw. 
domu rosyjskiego przy ul. Marszał- 
kowsknej 68 cense archiwum organi- 


Wydzioz 


TEEF] 


re 


| zacyj emigranckich w Warszawie. 
Ponieważ w archiwum tem zniajdowa- 
ła się ista członków tej organizacji 
i liczne dokumenty, koła rosyjskie 
| przypuszczają, dż kradzież dokonana 
została na tle politycznem, 


y cener Sirzciał 60 chlehedawcy 


WŁAŚCICIEL „REKLAMY“ CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI. 


Lwów, 12. mama. 
1?) Zamach moruerczy na szczęście 
bezkrwawy miał wczoraj miejsce w zga- 
nej kawiarni „Reklama“ przy ul. Szaj- 
nochy. W „Reklamie“ często się bija, 
ale gospodarz jest zwykle nietykalny. 
Tym razem zamach skierowany był na 
życie właściciela „Reklamy“ p. L. Gold- 

hamera, który cudem uniknał śmierci. 
Wczoraj © godz. 9-tej wieczorem przy 
szedł do „Reklamy“ kelner Adolf Hal- 
pern, zam. Piłsudskiego 17., który nie- 


dawno został przez p. Goldhamera zwoł- 
niony z posady. Na tem tle doszło mię- 
dzy nim a p. Goldhamerem do scysji, 
w czasie której zdenerwowany Halpern 
wyciągnał rewolwer i oddał jeden strzał 
w kierunku swego byłego chlebodawcy. 
Na szczęście chybił. Po strzale Halpern 
jakby oprzytomniał i ze strachu rzucił 
rewolwer na ziemię. Równie przestra- 
szony p. Gołdhamer zaalarmował policję, 

| która niedoszłego mordercę odstawiła do 
V. komisarjatu, 


Dodaick kolejowy a emeryci kolej. 


FORMALNOŚCI, KTÓRE PRZEKREŚLAJĄ USTAWĘ! 


Lwów, 12. marca. 

Z kół emerytów otrzymujemy nastę- 
pujace uwagi: 

Jak wiadomo, uchwalił sejm dodat- 
kową wypłatę 1/3 części dodatku mie- 
szkaniowego za rox 1928, zaś Minister- 
stwa zarządziły, by przypadające kwoży 
matycbmiast wypłacono. Wszystkie insty- 
tucje rządowe uczyniły zadość temu roz- 
porządzeniu, z wyjątkiem Dyrekcji kole- 
jowej we Lwowie. 

Wobec tego, że z dniem 17. września 
1929 wyszło rozporządzenie, że emery- 
tom żenatym należy się dadatek mieszka- 
niowy dla samotnych, to — pominąwszy 
że to rozporządzenie może mieć jedynie 


i wyłączmie ważność dla tych, którzy po 
wydaniu rozporządzenia przeszli na e- 
meryturę, zaś w żadnym wypadku nie 
może naruszyć praw już nabytych, jeden 
z referentów zadecydował, że jest wal- 
pliwem, czy się nałeży emerytom wymiar 
dła żonatych, czy też dla samotnych. 

Należy się przeto odnieść do Minister- 
stwa Komunikacji o rozstrzygnięcie. 

Ca się teraz dzieje? 

Zarówno referent ów, jakoteż i miai- 
sterjałny, otrzymali pierwszego marca 
| należący się im dodatek, a zatem prze- 

stała być sprawa aktualna. 
Pierwszy nie widzi potrzeby przyaa- 
glania sprawy, zaś drugi załatwienia jej, 


rozpowszechnia się chleb 


— A NAA A a ZN 
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a kilka tysięcy emerytów, wśród których 
wielka rzesza się liczy z każdym złotym, 
zapytuje, czy ustawa stoi wyżej od refe- 
renta, czy też referent wyżej od ustawy- 

e 


Na szcześce chyb. 


Lwów, 12 marca. 

(2?) Wiele strachu najadł się Iwan 
Dmytraszek z Połocznej pow. Kamion 
ka Strum., kiedy w nocy 3 marca ktoś 
strzelił do jego mieszkania. Pod zarzu- 
tem tego czynu policja aresztowała nie 
jakiego Ika Borszcza, którego odsta- 
wiono do sądu w Busku. Tiem usiłowa 
mego morderstwa była zemsta. 


o e r p eee 


BL a LJ 
Poż r w lesie bizła- 
- 15 
h rim. 
Lwów, 12. marca. 
(?) Wezonaj w godzinach południo- 
wych zapaliła się trawa w lesie bialo- 
horskim. Przybyła na miejsce straż po- 
żarna ogień w krótkim czasie ugasiła. 
Spaliło się około pół morga trawy. Szko- 
da minimalna. Powód pożaru nieznany. 
—— 


Wśród pism i książek, 
poza, RA 0 
"Ukazały się w druku dwa nowe to 
my monografji artystycznych pod redak- 
cją znanego historyka sztuki i muzeolo- 
ga, dr. Mieczysława Tretera. Są to pra- 
ce: Jerzego Warchałowskiego pt. „Zotja 
Stryjeńska* i Tadeusza Szydłowskiego: 
Stanisław Wyspiański. Nazwiska aulo- 
rów dają zupełną pewność, że monogra- 
fje te sioją na wysokości zadania: Czytel- 
nik znajdzie w nich treściwe życiorysy 
artystów, krótkie, jasno ujęte studja, 
przeprowadzające syntezę ich twórczości 
na tle rozbioru poszczególnych dzieł i u- 
tworów cyklicznych, z któreini zapozna- 
ja dokładnie czytelnika i uczą go rozu- 
mieć je nietylko w oderwaniu, ale i na 
tle panujących w sztuce prądów. Dosko- 
nałe jednostronne na kredowym papie- 
rze odbicie 32 reprodukcyj dzieł arty- 
stów, a nadto dokonane w tych dwu to- 
mach powiększenie formatu t zmiana 
szaty zewnętrznej — okładki, czynią z 
tomów tych wydawnictwo luksusowe, 
które zadowolą nietylko interesującego 
się specjalnie przedmiotem, ale każdego 
inteligentnego czytelnika. (Nakład Ge 
bethnera i Wolifa. Cena tomu zł. 8.). 


x 

Lekka komedja Adama  Grzymały 
Siedleckiego: Maman do wzięcia, która 
cieszyła się wielkiem powodzeniem na 
deskach sceny poznańskiej wileńskiej i 
krakowskiej, a w najbliższym czasie 
wchodzi na scenę teatru letniego w War- 
szawie, doczekała się przeróbki powie- 
Ściowej, dokonanej przez samego aulora, 

Jako humoreska ukazała się w wy- 
daniu książkowem pod tym samym, po- 
pularnym już tytułem, Ciekawa akcja, 0- 
śmieszająca tak częsty dziś typ starszej 
pani, rywalizującej z własną córką drwią. 
ca z różnych niebieskich ptaków, żeru- 
jących na ludzkiej naiwności, a sadowia- 
cych się w t, zw. towarzystwie, nadto 
niewymuszony i bezpretensjonalny humor 
Siedleckiego — to walory humoreski, za. 
pewniające czytelnikom wesołą, beztro. 
ską lekturę, Książkę ilustruje Kamil Mac. 
kiewicz, 

„Rzeczy drobne i zabawne“ Piotra 
Choynowskiego — to owoc jakby krót- 
kich filmowych zdjęć z biegnącego co- 
dziennem korytem życia, Choynowski da. 
leki jest od moralizowania, Jego pióro 
chwytające życie na „gorących uczyn- 
kach“, nie gryzie ani nie kłuje. Czasem 
bezboleśnie zadrwi, czasem rzuci całą ga- 
mę śmiechu — a zawsze ujmie daną kwe- 
stję przez pryzmat wesołej, beztroskiej 
zda się, gawędy, W tym gawędziarskim, 
pełnym w świetną forme ujętej swobo- 
dy toku i tonie narracji Choynowskieyo, 
leży wielki urok jego utworów, W „Rz - 
czach drobnych“ każdy znajdzie kam. 
czek, rzucony do swojego ogródka. Za- 
interesują one brióżystów i sportowców, 
ludzi odnawiających lwb kupujących mis- 
szkania, tych, co pożyczają książki, i tych 
co ich nie zwracają, Zabawią cierpiących 
na bezserrność i rozśmieszą hipochondry- 
ków. 

Ilustrują książkę pełne komicznego 
wyrazu drobne rysunki Mackiewicza, 
(Nakład Gebcthnera i Wolffa: Cena to- 
mm zł, 5,80), 
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O zaopatr eniu byłych 
ministrów 
i bensjach dyrektorów 
„ciężkiego pr emyzluć, 
Lwów, 12. marca. 

W sejmie mimo wielkiej pnacowito- 
ści posłow i senatorów, po częściowem 
przetrawieniu budżetu, sprawa rewizji 
konstytucji stanęła na martwym punkcie. 
I gdyby ktoś zechciał się liczyć z moją 
prognozą, tak jak chory wierzy wiejskie- 
mu zachorowi, gdy mu zawodowi esku- 
lapi pomóc nie mogą, poradziłbym szcze- 
rze zaniechanie młócenia opornego te- 
matu, gdyż jeżeli z tej mąki będzie chleb, 
to z bardzo niestrawnym zakałcem. 

Ci bowiem posłowie, którzy swego 
czasu do reformy konstytucji widocznie 
się gorączkowali i nawet w resursach o- 
bywatelskich, kazali ją wychwalać, dziś 
ostygli w swojej żadzy. Owi zaś, którzy 
dawniej grozili w razie jej uchwalenia 
zemstą ludu lub przekleństwem sióstr 
różańcowych, taką teraz robia minę, jak 
gdyby sanacji konstytucji więcej pożą- 
dali, niż rozwiązania sejmu i nowych 
wyborów. 

Nie lepsza też perspektywa dla 444 
projektów ustaw samorządowych. W tej 
chwili bowiem ani jeden może z posłów 
nie wie, czego jego własny klub domaga 
się: czy autonomii, czy petryfikacji rzą- 
dów komisarskich. Jeden Rząd ma tylko 
jasny postulat: ciała autonomiczne, ale 
z mianowania. I w tem jest pewna racja. 
Dobna jest teoretyczna autonomja, ale 
praktycznie lepszy komisarz. Choć cza- 
sem jest odwrotnie! 

że komisarz bywa czasem jedynem 
„remedium“, „ne quid res publica capiat 
detrimenti“, okazało się w  wielkopol- 
skiej Chodzieży, choć tam autonomia jest 
tak starą, jak miasto; i gdzie analiabe- 
tami są tylka ci, którzy nie umieją czy- 
tać i pisać, a nie jak u nas, gdzie dopie- 
ro nie umiejących czytać i pisać nazywa- 
my analfabetami. W Chodzieży bowiem 
rozwiązano radę miejską, podając za po- 
wód „brak inteligentnych radnych którzy 
ponadto, z pośród siebie najmniej inteli- 
gentnego wybrali swoim przewadniczą- 
cym!“ 

Nie wiem wprawdzie, przy pomocy 
jakiego przyrządu psychometrycznego 
zbadano brak inteligencji u chodzieskich 
radnych, a hyper nieinteligencję u bur- 
mistrza, ale to mnie mniej interesuje, a- 
niżeli świeże projekty ustaw, które Rząd 
„zamierza przedłożyć Sejmowi. 

Są to zaś: projekt ustawy o służbie 
domowej i o zaopatrzeniu b. ministrów. 

Pierwszej ustawy, choć godzi w mój 
spokój domowy, a więe wysoce mnie in- 
teresować musi, omawiać nie będę. O- 
mówił ją ba mój czcigodny kolega Hila- 
ry, po pierwszem przeczytaniu mu jej i 
jego żonie, przez wierną a cnotliwą Ge- 
nowefę. Jak trudno «aś było brzdąkać 
laikowi na bekwarkowskiej lutni, tak 
ryzykowne byłoby szermować  trefneni 
facecjami z katońska nastawionym rad:a 
Hilarym. 

Chcę natomiast rozważyć projekt dru- 
giej ustawy, a nawet go poprzeć: Projekt 
zabczpieczenia bezrobotnych ministrów, 
nietylko na czas ich starości, ale i wieku 
męskiego, musi każdemu przypaść do 
smaku: dziś tobie, jutro mnie! 

Możnaby nawet „bywszych* ministrów 
pcedciągnać pod ustawę inwalidzka, jako 
że im idącym w odstawkę, przyznaje się 
zawsze 100% niezdolności do pracy tą- 
wodowej, w tym wypadku ministerjałnej. 

Projektujetsię im zresztą odszkodowa- 
nie za miesiące, czy lata rzeczywistego u- 
rzędowania, a nie uznaje nawet „lucrum 
cessans“, to jest to, eo oni tracą, a coby 
mieli, gdyby np. nie przez miesiąc, ale 
przez 10 lat byli ministrami i to nie 
tylko pobcry, ale t. zw. „boki“, jak: au- 
toe, salonka, dodatek reprezentacyjny, re- 
prezentacyjne papierosy, kwiaty, bez- 
płatne paszporty dyplomatyczne, sekre- 
tarkę osobistą itp. 

Dawniej exminister szedł na Śląsk, 
gdzie sobie wcześnie usłał gniazdko przy 
jakiejs gruszce bessemerowskiej'* albo w 
innym „ciężkim koncernie. W najgor- 
szym razie dostawał „dystrybucję tyto- 
niową* na nazwisko przybranej żony. 
Teraz wohec energji Rządu, wścibskości 
Sejmu i Najwyższej Izby Kontroli, b. mi- 
nister musi ciężko zarobkować jako le- 
karz bankowy, albo uczyć w szkółce pry- 
watnej, albo pisać w dzienniku bez pre- 
numeraiorów, albo angażować się jako 
.speecher' radjowy. Nawet do adwoka- 
tury z trudnością ich dopuszczają! 


rzył do głowy 


Salwa karabi 


Str. 9 


nowa 


przerwała zabawę weselną. 


Epilog rozgrywa się przed przysięg!ymi. 


Lwów, 12. marca. 

(7?) Wesoło zabawiałą się młodzież 
z Wychonni, pow. Żółkiew na weselu 
w domu Filipa Przyka, który wydawał 
24. paździeruika ub. r. zamąż swą 
córkę. Wesela chłopskie kończą cię 
zwykle w ieilem i ten sam sposób. Po 
wesołej libacji, zakrapiamaj monopalką 
następuje awada, a później w robocie 
są noże, koły, a nawet karabiny, Nic 
też dziwnego, że wesele Przyka nie 
odhiegło od zmanych i utartych już 
tradycyj t również zakończyło się 
krwawo. A powód! bójki był mastępu- 
jacy: 

Czterech dorodnych panchków z cb- 
cej wsi, a mianowicie: Gnniry Hotub- 
ko, mé Zając, Włodzimierz Strocki 
i Hnat Jawumcekń, usłyszawszy o we- 
selu w Wychopniach chciało skorzy- 
stać z miłej, madarzającej się sposo- 
pności i aczkolwiek nieproszeni pozy- 
byli do domu weselnego. Poczatkowo 
przyjęto ich gościnnie, ale z czasem, 
kiedy czterej przybysza pod wpływem 
alkcholu poczęli wyprawiać najroz- 
mailaza brewerje, poprostu wyproszono 
ich z mieczkania, nawet w wcale nie- 
grzeczny sposób. 

Obrażemi, zapłonęli chęcią zemsty! 
Poszl: do swojej wsi po karabiny, wiró- 
Gil pod dom Filipa Puzyka i oddali 
przez okno kiiwadziesiąt strzałów. 

W izbie wieseanuj powstała zreza- 


Szrawa PDO. 


miała pamiika. Goście poczęli uciekać, 
część ukryła się pod ławikami, chcąc 
w ten sposób mniknąć śmiewci, Nie 
un:kmął jej tylko Siefan Przyka, syn 
Filipa a brat panny młodej, który dra- 
fony kulą w udo po dłuższych mę- 
czarnmiach zmarł, 

Za azyn tem odpowiadali wyżej 
wymienieni przejł Trybunałem przy- 
sięgłych, któremu przewodniczył rad. 
Angielski, a oskarżał prokurator Pee- 
che. Oskanżeni bmomili się, że w kry- 
tycznym dniu byli pdjami, mie zdawali 
sobie sprawy z ltego, co czymią, mieli 
święty zamiar uże strzelać do izby, 
lecz w powietrze i sami nie wiedzą, 
w jaki sposób jedna z kul przecięta 
pasmo życia Stelama Przyki. 

' Następnie przesłuchano około 20 


Warszawa, 11. marca. (st) Po- 
tworna zbrodnia hamdlarzy żywym 
towarem mimo usiawucziej walki, nie 
ustają ami chwilę. Niedawno zdarzył 
się nowy fakt. Cto 18-lelnia, bardzo 
mzystojna absolwentka  jedmej ze 
szkół baletowych w Warszawie p. 
| Hanka LL, przeczytała w jednam z 


rez. J. Wójcika 


PRZED SĄDEM APELACYJNYM, 
(Telelonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 marca. (st) Jutro 
w sądzie apelacyjnym zacznie się pro- 
<es ppor. rczerwy Józefa Wójcika. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że 43 czerwca 
1829 r. w Piastowie w zamiarze po- 
zbawienia życia dwukrotnie strzelił 
z rewolweru do por. Wacława Ce- 
browskiego i Aleksandra Nowaczyń- 
skiego, lccz zamierzonego czynu nie 
dokonał z przyczyn od swej woli nie- 
zależnych, gdyż żadne uszko.szenie 


i znakiem 
do  nebycia 


Oryginalne opakowania 
“BAYER” w kształcie krzyża są 


| ciała nie było śmierielne; że Wójcik 
12 czerwca w liście skierowanym do 
36 p. p. legji akademickiej znieważył 
ten pułk, poddając w wątpliwość, że 
kłokolwiek w tynt pułku posiada ho- 
nor, oraz nazywając pismo pochodzące 
od pułku świsłkiem wymownie świad- 
| czącym o ubóstwie moralnem i intelek- 
| tealnem pułku. Proces budzi wielkie 
| zainteresowanie. 


Przy A 
reumałyźmie 
zaziębieniu 
bólu głowy 
SPIRIN* 
tabletki 


z czerwoną banderolą 


wszystkich  apiokachę 


Refundowanie więc pracy b. mini- 
strów jest obowiązkiem serca. Chodzi tu 
zresztą obecnie najwyżej o 60 osćb, a re- 
muneracje te od sztuki mają wynosić 
5000 zi. do 20.009. Nas stać na to: wziął 
djabeł krowę, niech weźmie i cielę! Jest 
to mawet bardzo mało, jeżeli się zważy, 
że każdy odchodzący minister, przynaj- 
mniej, jak sam zapewnia, zostawia swój 
resort w stanie kwiinącym, a nie deficy- 
tewym. A jeżeli wszystko zostawiają w 
porządku, to jak skromnie wygladają re- 
fundaty pracy b. ministrów wobec pen- 
syj dyrektorów „ciężkiego przemyslu“, 
na Śląsku, który od lat 10 jest ciągle w 
kryzysie i katastrofie i krzyczy o pomoc 


rządową i zmniejszenie podatków. W eż- 
my np. taką „Hutę Bismarka“: 
W niej dyrekter generalny pobiera 


rocznej pensji miljon dwieście tysięcy 
złotych, dyrektor handlowy 940.000 zł., 
dyrektor techniczny jeden 240.000 zł, 
inni po 180.000 zł. itd. Pozatem tantjemy 
dyrektorów i urzedników wynosza rocz- 
nie około miljon zł. Praca ich zresztą nie 
musi być ciężka, be na 5 robotników 
przypada jeden urzędnik. 

Tak są wynagrzdzani mimo złej kon- 
junktury! Ile zaś będa sobie płacili, gdy 
konjunktura się poprawi i ile my bę 
dziemy musieli zapłacić. aby się konjun: 
ktura poprawiła? ar- 


z Z 


świadków. M. in. Józefa Kossykow- 
skiego, Matwiją Jawnimka, Brocia Ka- 
racha, Mikołaja Walkę, Matwija Przy- 
ka, oraz poszkodowanych Filipa i Ołe- 
nę Przyków.  Nielkttómzy świadkowie 
słwiendzili że oskamżemi byli pod- 
chmiełeni i pod wpływem alkoholu 
strzelali, inni zaś, że specjalnie spro- 
mokowali bójkę na weselu, a następnie 
celowo strzelali. 

W dniu wczorajszym wyczerpano 
całe postępowanie dowodowe, dzisiaj 
nadtąpią przemówienia prokuratora i 
obrońców, 

Oskarżonych bronią: poseł dr. Pie- 
racki, dr. Batycki i dr. Mehrar. Stronę 
poszkodcwamą zastępuje adwokat dr. 


| Szymon Grüner 


W szperach handlarzy ży 


ZNALAZŁA SIĘ ŁATWOWIERNA WARSZAWIANKA. 


{Telefonem od naszego korespondsnia). 


kj 


ym [WAFCM 


*pism stołecznych następujące oglosza- 


nie: „Za granicą do jednego z wiel- 
kich *catrów rewłowych  posznkiwa- 
na jest młoda, zdolna adeptika sztuki 
tanecznej. Oferty przyjmuje osobiście 
dyrektor O, R., hotel“... 

Ponieważ młoda tancerka marzyła 
a łaurach karjery baletowej na sce- 
nach zagranicznych, zgłosiła się na- 
tychmiast pod wskazanym adresem. 
Przyjął ją jakiś mężczyzna, który po- 
dal się za qrzedstawiciela wielkiego 
teatru rewjowego w Berlinie. Natych- 
miast zaproponowal. jej podpisanie kon 
traktu z gażą 80 marek dziennie, 
P. Hanka miała zamieszkać w Beriinie 
u swej ciełki, włańcioeiki domu hane 
dlowego. 

Po jej odjeździe, gdy upłynęło kil- 
ka dai, matka, nie mając żadnej wła- 
domości oů córki, zaniepokojona tak 
dlugiczn milezeniem napisała do sio- 
słry swej Ho Berlina, zapyłlując, czy 
Hanka nie zachorowała przypadkiem. 
Z Berlina nadeszła wiadomość, że 
Hanka wcale tam się nie zgłosiła, 
Pani L. dała znać do mnzędu śledcze|- 
go, błagając o ratunek. Policja war- 
sząwska natychmiast skomunikowała 
się z władzami niemieckiemi i wąpól- 
nie rozpoczęło dochodzenia, które nie 
długo kazały czekać ma rezultaty. 
W porcie hamburskim zatrzymano 
całe towarzystwo, które eskortowało 
7 młodych dziewcząt, wśród których 
znajdowała się także p. Hamka. 
Wszystkich aresztowano. P. Hanką w 
dniu wczorajszym wróciła dą matki, 

e z 


Zawistny Deresz. 


Lwów, 12 marca. 

(9) Wasyl Deresz, 21-letni mlo- 
dzieniec z Żerebek król. pow. Skałał, 
czuł żywiołową nienawiść do Michała 
Figurskiego i Leona Bałabana. Niena- 
wiść swą postanowił wyładować w 
krwawy sposób. Mianowicie z począt- 
kiem bm. oddał z nienacka do wyżej 
wymienionych 3 strzały karabinowe, 
które na szczęście chybiły. Zawistnego 
Deresza aresztowała policja i osadziła 
w więzieniu. 

— 
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„GAZETA PORANNA" 


Z 


dnia 13. marca 1930 


Mi ;awka o pantofiarzach 
i garnzo' łukach. 


© miłej roli „domowego paniefla*. — 

Gabinetowa kwestja piekącego nagnisi- 

ka. — © umoralniających filmach dla 

mężów. — Maż a ośmiegodzinny dzień 
pracy. — dicżowie i „garkotłuki”. 
Lwów, 12. marca. 

Niewiadomo czy trudniej jest znaleźć 
dobrego męża, czy dobrą siużącę, Doświad 
czone żony i gospodynie twierdzą, że w 
dzisiejszych okropnych czasach i pierw- 
sze į drugie jest wprost niemożliwe, 

Panowie mężowie wskutek wojennych 
przejść, ustawicznego strachu przed eme- 
ryturą į tym podobnych innych katak- 
lizmów dewałuacyjnych, stali się bardzo 
nerwowi i mniej zdolni do tak miłej roli 
domowego pantofla. 

A nasze Marysie? — O, te ani myślą 
być nadał cichemi i wiernemi wyręczyciel- 
kami pań domu! 

Kwestja naszych mężów i naszych garn- 
kotiłuków (czytaj: urzędniczek kuchen- 
nych) jest dziś gabinetową kwestją pie- 
kąacego nagniotka, każdej zdrowo myślą- 
cej żony i gospodyni. 

A więc — kobiety żony! (obecne i przy- 
szłe) kobiety gospodynie! (dobre i kiep- 
skie) — łączmy się, brońmy się i nia daj- 
my gnębić się naszym Marysiom i nie do- 
zwókmy, aby nasz stary „pantofeł* (mąż! 
był górą! 

A trzeba przyznać, że czasy istotnie są 
ciężkie; taki pan (myślę ciągle o mężu) 
jest zepsuty do gruntu sowjeckiemi przy- 
kładami i byle jakiś drobiazg, zaraz grozi 
rozwodem, 

Wszystkiemu zaś winne jest... kino. 
To ono demoralizuje nasze Zosie i Mary- 
sie, ono budzi jakieś niezaspokojone ma- 
rzenia naszych pantoflarzy, , to jest chcia 
łam powiedzieć „władców“. 

Więc: Precz z kinem! Żądamy umoral. 
niających filmów dla naszej służby i na- 
szych mężów! Filmy niecenzuralne i ero- 
tyczne niech zostaną tylko dla nas! 

Precz z ustawą dla służby domowej, 
której całą ohydę i bezsensowność wyka- 
zał już mój przyjaciel „Hilary* w onegdaj 
szym artykule. — Ja chcę tylko zwrócić 
uwagę, jakie straszne skutki mógłby po- 
ciągnąć za sobą fakt ewentualnej identycz 
nej ustawy dła meżów, 

Np.: Ośmiogodzinny dzień pracy w 0- 
kresie 24-godzinnej doby, Przecież to ka- 
tastrofal Szanowny mąż będzie miał wy- 
mówkę, że w biurze odsiedział godzin 
sześć, a do domu przyniesie biurowe zale 
głości do wyrobienia (zajęcie na trzy go- 
dziny) i już w zupełności nie zechce my- 
śleć o zalagłościach pracy domowej! 

A cóż nas może obchodzić praca na- 
szych mężów poza domem?! 

My żądamy ośmiosodzinnego dnia pra- 
cv dla naszych meżów,,, ale w domu! A 


Dr. Bronisław Owczarski 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
od 10—12 i 5—6 


Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227. 


FEJLETON „GAZ. POR.. 


ROIF HERBERT KUNZE. 


Skradziony 
banknot. 


Ostatni goście już odeszli. Państwo 
Burette siedzieli jeszcze zmęczeni w fo- 
telach. 

— Naogół, mam wrażenie, było bar- 
dzo ładnie... 

— Jak ci się podobała suknia tej sta- 
rej Boison? 

— Nazbyt wyzywająca... 

— I te perfumy... Mam wrażenie, że 
to były „Narcisse noir...“ 

Jak myślisz, Simono, nie powin- 
niśmy już pójść spać? Tak się napraco- 
wałaś, a jutro jeszcze ta podróż... 

Pan Burette podniósł się z fotelu. 

— Masz rację, Jerzy, więc chcesz rze- 
czywiście, abym sama pojechała? 

— Ależ, moje dziecko, wiesz przecież, 
że jutro mamy walne zebranie w banku... 

Pan Burette ucałował czule swą żonę, 


poczem wręczył jej banknot  tysiąciran 
kowy. 

— Masz to na nadprogiamowe wy- 
datki... 


Poczem powiedzieli sobie „dobranoc“ 
i rozstali się. Simona stała jeszcze przez 


z 13. ILM. 1930. 


| 


„„Kopernik-Marysienka' 


Dziś rexordowa premiera. 


20 aktów. 


Prozram który wszystkich zachwyci i do łez rozśm eszy. *rcydzieto 
humcru i wesołości — t yskające radością życi , oszała -iająca Ko- 


medja 


p. t. 


Szukam męża 


W rolach głównych ANN* ONDRA, HARRY LIEDTKE, Werner Fuet- 
terer i Zygiryd Arno. — Nadto „Wesoły wdowiec. — Szczyt 


emocji. — 2 godziny nieu tającego śmiech . — Początek o godz. 3'3 


rzeciw 


Bra 


bratu. 


NIEZWYKŁA AFERA KRYMINALNA. 
(Do ryciny na str. i). 


Lwów, 12 marca. 


(=) Przed sądem w New Jersey 
stanął obecnie 33-letni Harry Flash, 
brat znanego fabrykanta Anłoniego, a 
syn zmarłego przed kilku laty w wieku 
bardzo podeszłym, niezwykle zamoż- 
nego przemysłowca amerykańskiego, 
Ludwika Flasha. Akt oskarżenia za- 
rzuca Harry emu, że 

podbarzył 
przeciwko swemu bratu robotników 
fabrycznych, oraz, że na czele zrewol- 
towanych zdemolował mieszkanie 
brata, a jego samego ciężko pobił. 

Afera ta jest epilogiem ciekawej hi- 


storji. Oto przed 10<iu jeszcze laty 
28-letni wówczas Harry, ożenił się 
wbrew woli ojca z cyrkówką, skut- 


kiem czego przemysłowiec wyrzekł się 
go, a cały majątek zapisał swemu 
młodszemu synowi Anłoniemu. Harry 
wiódł od lego czasu egzystencję bardzo 
problematyczną, jadł chleb z niejedne- 
go pieca i 
staczał się coraz niżej, 

Dowiedziawszy się o Śmierci ojca, 

zjawił się nagle w New Jersey, 


jeśli niema czasu w dzień, to niech pra- 
cuje w nocy! 

Niech frotermje posadzkę, niech rąbie 
trzaski, niech trzepie dywany! Jednetn sło 
wem: niech ułży doli nieszczęsnej żony i 
gospodyni, zdanej na łaskę uprawomoc- 
nionych funkcjonarjuszek rądlowych! 

Jeszcze raz powtarzam:  Czcigodne 
Żony! Zacne Gospodynie! Trzymajcie się 
i nie dajcie się. 

x 


A teraz, jeszcze kiika słów „przepro- 
sin“ pod adresem Panów. Moi Milil Nie 
złorzeczcie niżej podpisanej „„migawko- 
kletce" za to zestawienie z „donowemi u- 
rzędniczkami*, Nie chciałam Was obra- 
zić! Broń Boże! 

Przyznajcie sami w głębi 
mimo wszystko jesteście da 


ducha, że 
pewnego 


chwilę przy oknie w swym buduarze. 


Była cudowna, jasna -noe... 
* 


Pociąg z hukiem wjechał na stację. 
Pani Burette wraz z tragarzem szukała 
zarezerwowarego miejsca. 

Z chwilą, gdy weszła na dworzec, 
wstąpiła w nią chęć jazdy do dalekich, 
nieznanych miejscowości. 

Chęć ta spotęgowana została jeszcze 
spotkaniem znajomej, pani Darlois; w 
tym samym przedziale. Od dawna już pa- 
ni Burette marzyła o zawarciu znajomo- 
ści z tą panią. Pani Darlois była nietylko 
ogromnie bogatą niewiastą, lecz rozwio- 
dła się już cztery razy i o jej życiu opo- 
wiadano najróżniejsze sensacje: 

— Więc pani również jedzie do Can- 
nes?.. Ach, jak to dobrze!... 

Po chwili zajęte już były rozmowa. 
Rozmawiały o modzie, o wyścigach w 
Saint Cloud, o Duglasie Fairbanksie, Zu- 
zannie Lenglen itd. 

Simona, chcąc się odświeżyć, poprosi- 
ła panią Darlois, aby zwróciła uwagę na 
jej torebkę i walizki. Po przez otwarte 
okno wiał ciepły, wiosenny wiatr. Z la- 
zurowego nieba spływały na ziemię zło- 
ciste potoki słońca. 

Po chwili pociąg 
drogę. 

Simona otworzyła torebkę, by wyjąć 
karmin i nagle drgnęła: banknot 1000- 


ruszył w dalszą 


lecz | dzenie posiadają instytuty dra Bisin- 


z W YO AE O A PA A A 


jakież było jego rozczarowanie, gdy do- 
wiedział się, że ojciec nie zmienił swe 
go pierwotnego postanowienia i nie 
pozostawił mu ani grosza. Wprawdzie 
Antoni chciał wykolejeńcowi ofiarować 
dość znaczną sumę, lecz ten nie chciał 
jej przyjąć, oświadczając, że należy 
mu się 


Nr. 9157 


gęRISTE: LAGON 
M7 myo 


polowa majątku 
jej dochodził wszelkiemi 
sposobami. I rzeczywiście groźbę swo- 


i że będzie 


ią spełnił, wywoławszy strajk w fa- 
bryce brata i naraziwszy go na zna- 
czne koszta. Ponadto — jak już zazna- 
czyliśmy napadł na niego i mimo, że 
brat znajdował się w otoczemiu żony 
i dziecka, obił go straszliwie... 
Wyrok w tej sensacyjnej 
oczekiwany jest z bardzo 
zainteresowaniem, 


sprawie 
wielkiem 


Operator jako artysta. 


AMERYKAŃSKIE INSTYTUTY PIĘKNOŚCI, 


Lwów, 12. marca. 
W Ameryce ogromnie się obecnie 
rozpowszechniają zabiegi operacyjne, 
zmierzające do 
mpiększenia, 
Najwięcej takich instytutów piękności 
znajduje się w Nowym Jorku, Szcze- 
gólną sła'wą cieszy się imstytnt profe- 
sora Fralta w Nowym Jorku. Również 
w Hollywood, manem królestwia sztu- 
ki filmowej, istnieje szereg takich in- 
stytutów, z których największe powo- 


slopnia „związani“ jednym losem i jedną 
nitką synypatji z owym „przeklętym garn- 
kotłukiem*, 

Pomyślnie tylko: Jeśli żona wstanie le- 
wą nogą z łóżka, odbija się to na... kar- 
ku.., Waszym i „Marysi”, Jeśli żonie obiad 
się nie uda — odczuwa to głowa Marysi 
i Wasz żołądek, 

Niektóre siówka w ustach żony mają 
zastosowanie i do Was i dw służącej np.: 
Jdjota (tka), osioł (oślica, tuman, bałwan, 
kapuściana głowa itd, 

Widzicie więc sami, że niema się cze- 
go na mnie gniewać. Jednak te .Zosie* 
i „Marysie“ nie są znowu tak odległe od 
Was — zwłaszcza... (mówmy teraz ci- 
chutko, żeby nas żony nie słyszały) zwła- 
szcza, jeśli są młode į ładne... 


Irena Ładosiówna, 


po. <a 
a 


frankowy, który otrzymała nadprogra- 
mowo od Jerzego, zginał z torebki. 

W przedziale nie było nikogo prócz 
niej i pani Darlois. Ale to przecież było 
niemożliwe! 

Czyżby Darlois? 

„, A jednak nie mogło być przecież 
inaczej. 

Ze względu na swe olbrzymie hogac- 
two nie miała chyba innego usprawie- 
dliwienia prócz... kleptomaniji. 

. Simona była zrozpaczona. Rozmowa 
nie kleiła się, aż wreszcie zupełnie się 
urwała. 

Gdy po pewnym czasie pani Burette 
została sama w przedziale, długo wal- 
czyła ze sobą, by zajrzeć do torebki swej 
sąsiadki. Sprawdziła, czy nikogo niema 
na korytarzu i z wielkiem biciem serca 
otworzyła torebkę. Zgadzało 
samy wierzchu leżał banknot 1000-fran- 
kowy, pod nim koperta, a dalej następne 
banknoty. 

Simona drżąca ręką sięgnęła po swą 
własność, nie wierząc jeszcze, aby pani 
Darlois mogła popełnić coś podobnego. 

Biedna kobieta! Na szczęście tym ra- 
zem wszystko przeszło spokojnie, bez 
zbytecznych rozmów i wyrzutów. 

Powoli rozmowa znowu się nawiązy- 
wała i w końcu podróży zapanowała ta- 
ka sama harmonja, jaka był n początku. 
— Mieszkam w willi „Santa Manica“ 


się — na' 


gena i dra Gruiffitha, 

Najczęstszy zabieg w tej dzisdzinie 
polega na usuwaniu zmarszczek, wy- 
gładzaniu i odunładzaniu skóry. Skórę 
zwichczałą i obwisłą na policzkach 
wypina się w ten sposób, że się wyci- 
na w niej powne pambje. Aby uniknąć 
widoczności blizn, nacięcia czynią się 


w okolicy skroni i uszu. Ta operacja 
jest. 

stosunkowo lekka 
i łatwa. 


Trudniejszą rzeczą jest zmienienie 
brzydkiego nosa, Operator musi być w 
tym wypadku nietylko zręcznym, lecz 
również dobrym piastykiem., Jak wia- 
domo, operacji nosa poddał się w swo- 
im czasie z bamdzo dodatnim wyni- 
kiem król bakiserów Jack Dempsey, 
gdy zapragnął laurów kinowych. Za- 
miast nosa brzydkiego i zadartego, o- 
trzymał  najkszłałtnieg nos gracki, 
Operacji tej poddało się również wiele 
artystek filmowych w Hollywood, 

Inne operacje polegają na prze- 
kształcaniu usł, uszn, czoła, nóg, rąk 
itd. Słowem — operator staje się w 
czasach dzisiejszych — twórcą piękna, 


—— im 


— rzekła pani Darłois, gdy żegnały się 


na dworcu. — Sądzę, że będziemy się: 
często spotykały... 
Jednakże z tych zaprosin nic nie 


wyszło. 

Następnego dnia spotkały się na „Pro- 
memade de Anglais“ i Simona uradowa- 
ha chciała podejść do pani Darlois i 
przywitać się z nią czule, lecz ona od- 
wróciła uinyślnie głowę i znikła wkrótce 
za drzwiami „Cafe de Paris“, 

Pani Burette stanęła zdziwiona i za- 
żenowama, lecz wzruszyła ramionami i 
poszła dalej. 

Ostatecznie nie po to pojechała na 
Rivierę, aby martwić się z powodu ja- 
kiejś tam kleptomanki... 

x 


Zadowolona i rozradowana wróciła 
pani Simona do Paryża. Na powitanie 
Jerzy pogroził jej szelmowsko palcem. 

— Jeżeli ci jeszcze raz dam banknol 
1000-frankowy, bądź ostrożma i nie z0- 
stawiaj go na biurku, gdyż można byłoby 
pomyśleć, że... 

Pan Burette nie dokończył, gdyż zdzi- 
wionym wzrokiem spojrzał na Żonę, któ- 
ra zbladła nagle i usiadła na kanapie. 

Od tego czasu pani Simona bardzo 
niechętnie rozmawia na temat swej po 


dróży na Riviere. 
Thu. C. S 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 13. marca 1930" 


KRONIKA (iiczenia apikacyjnę oficerów rezerwy 


OKRĘGU ZIĘM POŁUDNIOWO-WSCHODNICH. 


MARCA 


Środa 
Grzegorza 


BŁDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
awg i ©, 

TEATR WIELKI: 

Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 


„Cyganerja* — zniżki ważne. 
Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Iraviata* — gośc. wyst. Ady Sari. 


Piątek, 14. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Maman do wzięcia“, przedstawienie po- 
pularne. 


* 

TEATR MAŁY: 
Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces Mary Dugan“ — tami dzień — 


ceny zniżone. 

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego" — tani dzień, 
ceny zniżone. 


% 
REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG“. 
Środa „Tu znajdziesz męża* o 7.30 
i 9.30. Zniżki ważne. 
Czwartek „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 
Piątek „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 0.30. Ceny zniżkowe. 
Sobota „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 
Niedziela „Tu znajdziesz meża* o 7.40 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 


x 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek, 14. marca: Stefan Askenase, 
pianista z udziałem Orkiestry. 2601-2 


K 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Romans Współczesnej 
Panny“ z Colleen Moore — film dżwię- 
kowy. 

CASINO: „Manolescu“. 

CHIMERA: „Intrygant", 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon 
chłopcy do rzeczy“. 
s FATAMORGANA: „Djablica z Trypo- 
isu“. 

GRAŻYNA: „Zahia córka Szeika“. 

KOPERNIK: „Szukain męża“ i „We- 
soły wdowiec“, 

LEW: „Kult ciała. 

LUNA: „Znak Zorry". 

MARYSIENKA: „Szukam męża“ i 
„Wesoły wdowiec“. 

OAZA: „Wiosna w Palestynie". 

PALACE: „Melodja serc". Film dźwię 
kowy. 

PAŃ: „Czterech Djabłów*. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta- 
rzana". 

POLONIA: „Córka śniegu“. 

PROMIEŃ: „Białe Noce“. 

STYLOWY: „Zakazana Miłość”, „Pra* 
wo Młodości". 

UCIECHA: 
kami“. 


jako 


„Handlarka Niewolni- 
xk 

FRANCISZEK MOSZKOWICZ donosi. 
że DRUGA JOSMA SELIM INGE LYNN, 
międzynarodowa pieśniarka,  rodowibda 
Wiedenka, która z kolosałnem powodze- 
niem jako diva operetkowa występowała 
w teatrze w Bielsku i w Karlteatrze w 
Wióćdniu, a ostatnio po wielkich sukce- 
sach naszej rodaczki Hanki ORDONÓW- 
NY, także w Pawilonie w Wiedmiu, — 
jeszcze tylko kilka dni bawić będzie pu- 
bliczność swemi znakomitemi piosenka- 
mi w Kawiarni i Barze „Warszawa“. Po- 
zatem Światowej sławy Trio PICCAN- 
NIES (mulaci), dwa polskie balety „PO- 
LONJA“ i „EUROPA“ oraz znakomita 
tancerka Eugenja Norden i piosenkarz 
polski Kranowski uzupełniają ten znako- 
mity program. 9652 
—a— 


Wiadomości teatralne. 


„Cyganerja* piękna opera Puccinie- 
go, dawno niegrana, daną będzie w Te- 
atrze Wielkim dziś, w środę, dnia 12-go 
bm. pod znakomitą batutą znanego ka- 
pelmistrza opery warszawskiej Zdz. Go- 
rzyńskiego, w doskonałej obsadzie z pp. 
Popowiczówną, Szlemińską, Cyganikiem, 
Chorjanem, tenorem opery warszawskiej, 
Benderem, w rolach głównych. 

Wszechświatowej sławy śpiewaczka 
Ada Sari wystąpi jutro, w czwartek, dn. 
13-go bm. w teatrze Wielkim, w popiso- 
wej swej roli w „Trawiacie”*. Partnera- 
mi wielkiej artystki będą: pp. Bedle- 
wicz, Płoński, Kielarski. Reżyser p. Tar- 
sawski. 


Lwów, 12. marca. 

Staraniem Zarządu Związku Oficerów 
rezerwy Ziem Południowo-Wschodnich, 
odbyły się w dniach 8. i 9. bm. przy Dow. 
5. Dyw. Piechoty we Lwowie, ćwiczenia 
aplikacyjne dla członków Związku z Kół 
położonych blisko Lwowa. 

Na ćwiczenia te przybyli bardzo licz- 
nie członkowie z Chodorowa, Kamionki 
Strumiłowej, Radzieckowa, Żółkwi, Zło- 
czowa, Rawy Ruskiej, Bóbrki itd. 

Dzień pierwszy poświęcony był ćwi- 
czeniom na stole plastycznym w lokalu 
Związku. Jako wykładowca fungował p. 
mjr. dyplom. Zając z 40 pp. 

W drugim dniu od godziny $9-tej 
przedpoł. do 6-tej wiecz. (z przerwą o- 


biadową),  zaznajomiono obecnych w 
krótkości «s  najważniejszemi zasadami 
taktyki, oraz przeprowadzono rozwiąza- 
nie zadania na stole plastycznym „Walką 
spotkaniowa w natarciu“. 

W sobotę, dnia 8 bm. odbyła się 
wspólna wieczerza koleżeńska w salach 
Hotelu Imperial. Na zebranie to przybyli 
Gen. Popowicz (Dea DOK. VI.), Gen. 
Czuma (Dca 5. Dyw. Piech.), Mjr. Ba- 
szniak (Obw. Komdt. P. W. i W. F.), 
Prezes Okręgu Płk. Dr. Zalewski, Wice- 
prezes Okręgu Mjr. Krynicki, Prezes Ko- 
ła Lwów Ppłk. Hoszowski i liczni człon- 
kowie Zarządu. 

W serdecznym nastroju przeciągneła 
się ta uroczystość do późnych podzin. 


W Teatrze Małym serja tanich dni. 
Licząc się z ekonomicznym kryzysem na- 
szej ludności, dyrekcja teatrów postano- 
wiła dać tanie przedstawienia, po cenach 
zniżonych, które uczynią teatr rozrywką 
dostępną dla wszystkich. Dziś, w środę, 
dnia 12-go dany będzie sensacyjny „Pro- 
ces Mary Dugan“; Czwartek, dnia 13-go 
niezwykle wartościowa sztuka E. Kal- 
kowskiej „Sprawa Jakubowskiego", któ- 
rej wystawienie i wykonanie spotkało się 
z zachwytem całej prasy lwowskiej, oraz 
w piątek, dnia 14-go „Karol i Anna“, 
sztuka Franka będąca na afiszu .wszyst- 
kich europejskich teatrów. 

„Same hece* przemiłą, wesołą, 
aktualną rewję pióra Wiktora Budzyń- 
skiego, o której mówi cały Lwów i Kle- 
parów, powtarza na ogólne żądanie akad. 
teatrzyk „Nasze Oczko”  nieodwałalnie 
tylko jeden jeszcze raz w sobolę, 15. bm. 
o godz. 7.15 w sali Sokoła Macierzy. 
Przedsprzedaż biletów w składzie nut p. 
Seyfartha. 


r x 

Tanie dnie w Gongn, Dziś tani ty- 
dzień w Gongu wszystkie ceny zniżone 
do 50 proc, Program „Tu znajdziesz mę- 
ża“ mimo wyjątkowego powodzenia, któ- 
re zawdzięcza arcywesołym skeczom j pa. 
rodjom, za parę dni schodzi z afisza by 
usłąpić miejsca pożegnalnemu programo- 
wi p. t. „Jazda ze Lwowa“ 


Konku s publicystyczny 
Targów Wschodnich. 


Lwów, 12. marca. 

Z okazji dziesięciolecia swej 
działalności, która przypada na rol: 
bieżący, powzięły Targi Wschodnie 
zamiar ustanowienia nagród publi- 
tystycznych dla literatów i pubłicy- 
stów za najłepsze artykuły na temat 
zagadnień gospodarczych, społecz- 
nych i kulturalnych, związanych z isto 
tą i rozwojem tej instytucji. W myśl 
intencyj kierownictwa Targów Wch., 
konkurs ten daleki od wszelkich ce- 
lów reklamowych, ma wyłącznie za 
zadanie przyczynić się do wszech- 
stronnego wyświetlenia możliwości 
rozwojowych i walorów Targów 
Wschodnich na tle całokształtu na- 
szego życia gospodarczego, jego wa- 
runków geograficznych i struktural- 
nych. Ogłaszając pierwszy ten w Pol- 
sce konkurs o charakterze specjalnie 
publicystycznym, a więc zasadniczo 
odmienny od konkursów literackich 
i artystycznych, kierownictwo Tar- 
gów Wschodnich pragnie skierować 
uwagę powołanych piór na zjawiska 
inicjatywy gospodarczej, tak rzadko 
u nas poruszane, a przytem z racji 
swego roku jubileuszowego, podkre- 
ślić wobec opinji publicznej stosu- 
nek ścisłej współpracy, łączący je od 
chwili swego powstania z prasą palską 
i dać w ten sposób wyraz swej głę- 
bokiej wdzięczności za poparcie, ja- 
kiego mu ona, w rozumieniu istot- 
nych zadań i celów tej placówki, ni- 
gdy nie skąpiła, a któremu Targi 
Wschodnie w dużej mierze zawdzię- 
czają swe moralne sukcesy i swą po- 


pularność. Warunki konkursu na na- 
grody publicystyczne będą w naj- 
bliższym czasie podane do wiadomo- 
ści publicznej za pośrednictwem pra- 
sy i w drodze indywidualnych zapro- 
szeń. 


Zgon bł. p. Józefa Badera, 


Lwów, 12. marca. 

(?) Jak już krótko w depeszach 
donieśliśmy, zmarł w Wiedniu znany 
i ceniony kupiec lwowski Józef Ba- 

„der, dyrektor „Polsotu”, b. długo- 

letni zastępca przeworskiej fabryki 
cukru. Zmarły, który się cieszył wiel- 
kiem poważaniem wszystkich sfer 
naszego miasta, zasiadał przez długi 
okres czasu w Radzie miejskiej w klu 
bie Polskiej Demokracji. 

Z bł. p. J. Baderem schodzi do 
grobu postać szczerego Żyda-Polaka, 
który przy każdej sposobności akcen 
tował gorące przywiązanie i miłość 
do Ojczyzny. Zmarły osierocił trzech 
synów, a między mimi posła polskie- 
so w Wiedniu dra Karola Badera. 
Zwłoki zostaną przewiezione z Wie- 
dnia do Lwowa i w najbliższych 
dniach odbędzie się tutaj pogrzeb. 

——— 


Z miasta. 


Dzień Imienin Marszałka Piłsudskie- 
go postanowiła Rodzina Wojskowa i 
Awiązek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
uczcić urządzeniem „Rautu bez mautu“. 
impreza ta polegać będzie na tem, że 
zamiast rautu połączonego z zabawą 
wpiszą się ci wszyscy, którzy w dniu 19. 
inarca br. zechcą złączyć się w hołdzie 
dla osoby Pierwszego Marszałka Polski 
na specjalnej liście, wpłacając równo- 
cześnie pewne kwoty zamiast wstępu. 

i Listę tę złoży się następnie ma wieczną 
rzeczy pamiątkę Panu Marszałkowi, zaś 
zebrane tą drogą pieniądze obrócone bę- 
dą na Ochronkę i Internat im. Marszalka 
Józeła Piłsudskiego we Lwowie i mu 
Fundusz dyspozycyjny Pana Marszałka. 
Lista ta wyłożona będzie w dniach 14.. 
156., 16., 17., 18., 19., 20. i 21. bm. w Ko- 
mendzie płacu we Lwowie, ul. Wałowa 
16. I. piętro, pokój nr. 35. Wpisywać sie 
będzie można w powyższych dniach w 
godzinach 10 do 13 przedpołudniem) i od 
16 do 18 popołudniu, 16. bm., tj. w nie- 
dzielę tylko od 10—13. Wstęp 2 złote od 
osoby. Spodziewamy się, że nikogo z nas 
nie zabraknie, ktoby w tych dniach zło- 
żeniem tega skromnego datku nie zech- 
ciał uczcić w ten sposób Wielkiego Bu- 
downiczego naszego Państwa, « rówuo- 
cześnie przyjść z pomocą biednej i o- 
puszczonej dziatwie, której ochronka ma 
zastąpić dom i rodzinę i wychować na 
dobrych obywateli Państwa, oraz nby 
w ten sposób nie zechciał przyłożyć swej 
ręki do obrony Państwa dając Wskrze- 
sicielowi tego Państwa i Wodzowi Na- 
rodu środki do zwalczania czyhającego 
na nas zewsząd wroga. — Za Zarząd 
Związku Pracy Obywat. Kobiet: Jadwi- 
ga Bogdanowiczowa. Za Zarząd Rodziny 
Wojskowej przewodnicząca: Władysława 
Popowiczowa. 

Syndykat Dziennikarzy polskich we 
Lwowie otrzymał z PWK. dyplom zasłu- 
gi za energiczną i wydatną propagandę 
wystawy. 
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Nowy docent geografji, Ministerjem 
Oświecenia zatwierdziło habilitację Dr, 
Julijana Czyżewskiego w zakresie geogra- 
fji na Uniwersytecie J. K, we Lwowie. 
Jest to już czwarta habilitacja, przepro- 
wadzoną przez Prof, Romera,  senjora 
polskich geografów, 

Miss Polonja w Teatrze Wielkim na 
przedstawieniu „Traviaty” z występem 
Ady Sari. Piękna i urocza p. Zofja Ba- 
tycka, która piastuje godność Miss Po- 
lonji i która omal nie została obraną 
Miss Europą, bawiąc chwiłowo u swej ro- 
dziny w naszem mieście, zaszczyci swą 
obecnością przedstawienie  „Traviaty”. 
Ukazanie się jednej z najpiękniejszych 
kobiet Europy, a zarazem  wschodzącej 
gwiazdy kinematografu, na tle pięknych 

.ram Teatru Wielkiego, w całym blasku 
toalety, budzi zrozumiałą sensację. 

Na rzecz biednych uczniów gimna- 
zjum VIII, złożyła Gmina  Koleżeńska 
im. J. Śniadeckiego w Dyrekcji Zakładu 
kwofę 130 zł. dla uczczenia ś. p. Podpuł- 
kownika W. P. Dra Stanisława Krzy- 
sika. 

Prośba do dyrekcji M. K. E. Liczne 
rzesze kupców i rzemieślników odnoszą 
się z prośbą do Dyrekcji M. Z. E. o znie- 
sienie obecnego warunkowego przystan= 
ku tramwajowego prz” Rzeźni miejskiej, 
a przywrócenie d.*Fego stałego, ze 
względu na to, że obecny warunkowy 
postój wozów tramwajowych narażą ich 
na stratę czasu 

Zapowiedź głodówki w więzieniu 
Iwowskiem, „Dilo“ zapowiada, że w naj- 
bliższy piątek, aresztowani słudenci u- 
kraińscy za zamachy bombowe na Tar- 
gi wschodnie, mają rozpocząć głodówkę, 
Ma ona na celu przyśpieszenie śledztwa, 
Według „Diła'* dotychczasowe śledztwo 
nie dało żadnych wyników, 

egr" 


Komunikaty. 


Tydzień Pomorski we Lwowie, Dziś, 
we środę 12 bm, o godz, 19-ej w sali Mu- 
zewm Przemysłowego przy w. Hetmań. 
skiej 20, odbędzie się odczyt majora dypl. 
Stanisława Kraussa p. t.: „Pomorze pod 
względem wojskowym“. Wstęp wolny. 


Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
niwersyteckich i Politechnicznych zawia- 
damia: Dr. Władysław Zych, asystent 
Instytutu paleontologicznego  Uniwersy- 
tetu J. K. wygłosi cykl wykładów pt. 
„Świat zaginiony w świetle paleontolo- 
gji“. Pierwszy wykład z powyższego cy- 
klu odbędzie się w czwartek, dnia 13. 
marca br. o godz. 7-ej (19-ej) w sali Ko- 
pernika, Uniwersytet, Marszałkowska 1 
1. piętro. 

"Polskie Towarzystwo Historyczne Od- 
dział Lwowski, Zebranie naukowe odbę- 
dzie się dnia 14 bm, o godz. 6-tej popo- 
łudniu w sali Seminarjum Historji Pol- 
ski Uniwersytetu J, K, ul, Mickiewicza 
5a, III, p, z odczytem Dra Jana Adamu- 
sa p. t: „„,Inkorporacja w początkach 
unji polsko-litewskiej', 


Walne Zgromadzenie 
Koła Związku Bibljotekarzy Polskich 
dokonało wyboru nowego Zarządu w na- 
stępującym składzie: Przewodniczący — 
kustosz W. T. Wisłocki, zastępar przew. 
— Dr. F. Smołka, Sekretarz — Dr. J. 
Mayer, Skarbnik — Dr. E. Kurkowa. 
Członkowie Wydziału: Dr. E. Gaberle, 
p. Kelles-Krausówna, Dr. K. Romerowa, 
| Dr. K. Tyszkowski. 

Z Młodzieży Demokratycznej, We 
czwartek, 


Lwowskiego 


13. bm, o godz, 19 (7 wiecz,) 
odbędzie się w lokalu przy ul. Sykstu- 
skiej 43 prawy parter odczyt Senjora doc. 
dr, Kazimierza Zakrzewskiego p. t.: „Kry 
zys Socjalizmu. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Goście mile wi- 
dziani, 

Staraniem Koła Pań PoRtechniki 
Lwowskiej odbędzie się w piątek dnia 
14-go bm. o godz, 19-tej na Politechnice 
w sali IV na parterze wykład prof. Dra 
Leopolda Caro pt.: „Istota solidaryzmu“, 
Wstęp 1 zł, akademicki 50 gr. Dochód na 
cele humanitarne młodzieży technickiej. 

Towarzystwo im. Kościuszki odbędzie 
Wale Zgromadzenie w niedzielę, 16. 
bm, o godzinie 10-tej przedpoł. 

Konkursy hipiczne, W niedzielę, 16. 
bm, na zakończenie sezonu zimowego u- 
rządza 14 Pułk Ułanów Jazłowieckich 
konkursy hipiczne, oraz konkurs włada- 
nia białą bronią, Konkursy odbędą się w 
ujeżdżalni krytej w koszarach 14 p. uł, 
na Jałowcu, 

Lwowskie Koło Mandolinistów Sere- 
nada wobec licznych zapytań komuniku- 
je, że przyjmuje jedynie grających z met 

| natomiast dla nieumiejących czvłać na. 


ty, otwiera w następnym miesiącu spe- 
cjałne kursa, we własnym lokalu przy 
ul, Ossolińskich 1. 11, III. p. 


Kronika policyjna. 


(2) Nagły zgon. Wczoraj w realności 
przy ul. Boimów 4. zmarł nagle niejaki 
Mozes Emilowicz, zam. przy ul. Bema 4. 
Zawezwany na miejsce lekarz dzielnico- 
wy stwierdził śmierć wskutek udaru ser- 
ca, poczem polecił odstawić zwłoki do 
kostnicy szpitala żydowskiego. 

(?) Kradzież mieszkaniowa. Maurycy 
Sygal, zam. przy uł. Krasickich 2. do- 
niósł wczoraj policji, że jakiś złodzieja- 
szek dostał się do mieszkania jego mię- 
dzy godziną 10 a 11 i skradł mu portfel 
skórzany z gotówką zł. 40, oraz weksla- 
mi na zł. 870, ponadto legitymację Uni- 
wersytetu Jagiell. w Krakowie, świade- 
ctwo ukończenia szkoły oficerskiej, kartę 
zastawniczą, oraz złoty zegarek z łań- 
cuszkiem, portmonetkę z kwotą 10 zł, 
łącznej wartości 1010 zł. 

(?) Aresztowania. Wczoraj zostali 
przytrzymani w aresztach policyjnych: 
Michał Feduniszyn oraz Teodor Majda, 
jako silnie podejrzani o kradzież uprzęży 
na szkodę Henryka Heisingena i Bolesła- 
wa Lewandowskiego, Kazimierz Bodziń- 
ski ze Zaiarstynowa i Szczepan lwa- 
szeńko zam. w Dubłanach za kradzież 
skóry, Grzegorz Fedczyszyn za włama- 
nie się do kiosku przy ul. Żółkiewskiej, 
Bronisław Kozak za kradzież garderoby 
wartości 1060 zł. na szkodę Franciszka 
Bosołowskiego, Wasyl Drzugałyk za kra- 
dzież poduszki na szkodę Michała Krzy- 
żanowskiego, oraz bielizny na szkodę 
Marji Mazurkiewicz, Ilko Halezak za kra 
dzież walizki z garderobą na szkodę Ja- 
na Rybickiego z Zakopanego, Natan Ha- 
mer za oszustwo, Jan Serwatczak i Ro- 
bra Jan obaj z Prus za oszustwa na szko 
dę Miej. Kasy Oszczędności we Lwowie, 
ptzez pobranie kwoty zł. 1000, na pod- 
stawie fałszywych dokumentów, Maks 
Goldstein za kradzież, Franciszek Feś- 
ków jako poszukiwany za kradzież, Piotr 
i Michał Ciórpolewicze z Winnik za opil- 
stwo, Marja Łoik z Borszowa, pow. Prze- 
myśłany, za wywołanie awantury i nie- 
hezpieczne pogróżki na ul. Lindego, Wła 
dysław Dereń, Marja i Ludwik Florjan 
jako poszukiwani za kradzież, Jakób 
Auschusman i Władysław Litwin za 
usiłowaną kradzież z włamaniem do skła 
du futer przy pl. Kapitulnym, Alfred 
Magenheim pod zarzutem oszustwa do- 
konanego na szkodę rejenta A. Majera, 
oraz Kozłowski Wojciech z Zamarstyno- 
wa i Kazimierz Roliński obaj za oszu- 
stwo popełnione przez niezapłacenie ce- 
chy w restauracji Józefa i£otowicza w 
Rynku. 

—* — 

Płótna, szyfony, dymki, bielizna po- 
ścielowa, najnowsze zefiry popelinowe 
na koszule meskie, perkaliny na bie- 
liznę damską, poleca we wielkim wybo- 
rze i nizkich cenach firma  Wittels, 
Lwów, Kutowskiego 4. naprzeciw Kalc- 
dry. Ulgi w spłatach. 

—xx— 

Do litościwych sere swraca się 2 bla- 
galną prośbą o pomoc wdowa po inży- 
nierze, chora kaleka, znajdująca się pu 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Gazety Porannej* dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
aest 1edakoji). 


Z kraja- 


Zjazd Dytjatyniaków odbędzie się w 
Krakowie, dnia 6. kwietnia br. Punkt 
zborny Zjazdu: Kraków, Kasyno oficer- 
skie, ulica Zyblikiewicza o g. 8 mano. 


Kącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 
Środa, 12, marca 1930. 


LWÓW 385 11.58 Sygnał czasu z obs.. 


astr., hejnał z wieży Marjackiej, 12.05 
koncert z płyt gramofonowych, 17.45 
transmisja koncertu popołudniowego z 
Warszawy, 18.45 komunikaty, rozmaito- 
ści, 19.58 sygnał czasu z obs. astron. w 
Warszawie, 20.15 ifejleton „Wielcy Sza- 
leńcy“ wygł. dr. med. Jerzy Szpakowski 
(transm. z Warszawy), 22.10 komunikaty 
z Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12,05 Muz, z płyt 
gram. 16,45 Muz, z płyt gran. 17,45 Konc. 
popul. w wyk, ork, P. R. 20.30 Konc, z 
Poznania 22,35 Kom, PAT. 23,00 Muz. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 13. marca 1930 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


Kronika tarnopolska. * 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopel, w marcu. 

(1) Ze spraw miejskich. Wszystkie ko- 
misje magistrackie, a jest ich 9, w przy- 
spieszonem tempie przygotowują na spe 
cjalnych posiedzeniach budżety swoich 
działów na r. 1930/81. Dnia 27. lutego 
odbyło się posiedzenie Rady miejskiej 
poświęcone sprawie etatu funkcjonarju- 
szy magistratu. Da późnej nocy trwała 
żarliwa dyskusja radnych ma tłe odmien- 
nego ich stanowiska — jedni przekony- 
wali o konieczności redukcji persunalu 
urzędniczego, drudzy o potrzehie rozsze- 
rzenia. Ostatecznie wybrano ad hoc ko- 
misję z pp. Schmidta, inż. Murzewskie- 
go, dyr. Kittnera, dr. Abenda i Hilare- 
go Brykowicza, która kwestje ię grun- 
tewnie zbada i przedłoży do 20. bm. 
swoje wnioski. 

Praca oświatowa tarnopolskiego Koła 
T. S. L. w ostatnich latach stanęła już 
na wyżynie swojej z czasów przedwojen- 
nych, a nawet wykazuje jeszcze dalszy 
postęp. Najlepszym cyfrowym tego dowo- 
dem jest preliminarz zarządu tego Kola 
ma rok 1930, który ma być przedłożony 
na zwycz. walneim zgromadzeniu w mar- 
cu hr. Wydatki ogólne przewidziane są 
w prełiminarzu na 293.421 zł, W szcze- 
gólności utrzymanie Szkoły handlowej 


T. S. L. w Tarnopolu preliminowane jest 
kosztem 75.164 zł, Seminarjum naucz. 
żeńskiego i szkoły ćwiczeń 174.695 zł., 
na czytelnie wiejskie 8110 zł., kursy dła 
dorosłych analfabetów 4850 zł., kursy iu- 
struktorskie 4670 zł, bursy dla połskiej 
inłodzieży ubogiej (zwłaszcza z terenów 
zajętych przez Sowiety) 44.760 zl., bibijo- 
teki publicznej 504 zł. W mniejszych 


kwotach uwzględnione są Regionalne 
Muzeum Podolskie, wykłady popularne 
itd. 


„Proces Mary Degen* w Tarnopolu. 
A więc zobaczymy to ciekawe widowi- 
sko, które przez miesiące utrzymywało 
się w repertuarze Miejsk. Teatru lwow- 
skiego, także w Tarnopolu w sobotę S. 
bm. w sali Sokoła. Wystawia je zespół 
artystów teatru lwowskiego. Tegoż dnia 
popołudniu odegra tenże zespół dla mło- 
dzieży „Ogniem i mieczem“. 

Kilku stolarzy tarnopolskich padło 
ofiarą oszukańczych manipulacji Herma- 
na Mondscheina i Pepi Lanz z Brodów 
ponosząc szkodę w kwocie 6.000 zł. Po 
brali oni u stolarzy meble na weksie 
i weksli nie zapłacili, a meble pochowali. 
Aresztował ich 22. lutego wydział śled: 
CAVAR ER 


Kronika czortkowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Czorików, w marcu. 

Uchwalenie budżetu powiatu czort- 
kowskiego na rok 1930,31, Onegdaj od- 
było się posiedzenie Rady Powiatowej 
w Czortkowie, na którem uchwalono bu- 
dżet powiatu  czorikowskiego na rok 
1930/31, zamykającego się końcową cyf- 
rą około 470,000 złotych. Z tejże kwoty 
przypada na dochody zwyczajne 180.000 
zł, na nadzwyczajne około 20.000 zł, i na 
fundusz drogowy i opłaty aljenacyjne o- 
koło 270.000 zł. W stosunku do ilości 
mieszkańców powiatu tutejszego przypa- 
da na jednego mieszkańca około 6 zło- 
tych obciążenia podatkowego na rzecz 
samorządu, Wydatki zwyczajne przedsta- 
wiają się następująco: Administracja — 
69,000 zł, płace publiczne — 207,000 zł, 
Oświata — 7.100 zł, kultura i sztuka — 
2,300 zł, zdrowie publiczne — 33,000 zł. 
opieka społeczna — 6.500 zł, popieranie 
o!nictwa — 32,000 zł, popieranie han- 
d'u i przemysłu — 1,600 zł, bezpieczeń. 
stwo publiczne — 4.500 zł i inne ponad 


7,000 zł Wydatki nadzwyczajne wyno- 
szą ponad 72.000 zł., a to: budowa mo- 
słu w Białej, zakupno maszyn drogowych, 
zapłacenie II, raty kupna szkoły kucia 
koni, na szkołę zawodową żeńską w 
Czortkowie i podwyższenie kapitału za- 
kładowego Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści. Nadto z ważniejszych zapadły uchwa 
ły dotyczące zamknięć rachunkowych 
Komunalnej Kasy Oszczędności za rok 
1929, oraz podwyższenie jej kapitału za- 
kładowego do 50.000 zł. 

Budowa polskiej kaplicy w Czerkaw. 
szczyźnie, Z inicjatywy ks. Piotra Kar- 
pińskiego z Czortkowa, zawiązany Z0- 
stał w Czerkawszczyźnie dnia 15, lutego 
br. komitet budowy kaplicy polskiej z 
funduszu dowolnych datków, 

Świętokradztwo. Onegdaj włamali się 
nieznani sprawcy do cerkwi grecko-kato- 
lickiej w Szulhanówce powiat Czortków 
i skradli wiele cennych przedmiotów i 
gotówkę około 150 zł. Za sprawcami 
wszczeto poszukiwania. 


tan, KRAKÓW 312 16,45 Konc, z płyt 
gram. POZNAŃ 334 13.05 Konc. gram, 
20.30 Konec. wiecz. (transn, na wszystkie 
stacje połskie) Wyk, poznański kwartet 
wokalny, 22,15 Muz, lan, KATOWICE 408 
19.10 Intermezzo muz. WILNO 368 16.15 
Konc., ork. wojsk, 23,00 Muz. popul. 
LIPSK 259 16.30 Konc. popul, 19.34 Konc. 
onk, mandol, 21.45 Wesoła muz. LONDYN 
261 16.25 Muz, kamer. 19.40 Muz. fort. 
Schumanna 21.00 Konec, radjoork, 22.40 
Recit, fort. 23,10 Koncer, kamer. KO- 
PENHAGA 281 20.15 Tarnsm, z sali konc, 
w Axelborgu, Konc, pod dyr. Grondahla. 
SZTUTGART 360 16.00 Konc, radjoork. 
19,00  Melłodje ros, 20.45 Muz. kamer, 
BERLIN 418 17.00 Kone. poul, 19,30 No- 
we pieśni lud. ŁANGENBERG 473 11.20 
Szkolna aud. muz 13.05 Konc. radjoork. 
20.00 Konc. ork, PRAGA 487 19.05 Konc. 
mandołiny i gitary 20.00 Konc. komp. 
Zicha 21.05 Pieśni 21.30 Recit. prof. Her- 
mana WIEDEŃ 516 15,15 Konec, popoł. 
19.20 Lekki konc, 22.00 Muz. kamer, MO- 
NACHJUM 533 16.00 Konc. popul, 19.30 
Lekki konc. radjotria 21,00 Konc, symf, 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635 20,30 
Kone. radjork, 
apo 

Oddział twowski Polskiego Radja za- 
wiadamia o częściowej zmianie progra- 
mu  radjostacji lwowskiej na dzień 12, 
marca br, (środa): godz, 22,00 do 22,45 
Szopka polityczna (transmisja z Warsza- 
wy), godz. 2.45 transmisja komunikatów 
z Warszawy. Reszta programu pozostaje 
bez zmiany, 

=4G2 
Czwartek, 13. marca 1930, 

LWÓW 385 11,58 Sygnał czasu, hej- 
nał z weży Marjackiej, komunikat me- 
teoołrogiczny, 12.10 Koncert z płyt gra- 
mofonowych, 17,45 Koncert popołudnio- 


. 


p. 


"wy Z Warszawy, 18.45 Komunikaty, roz- 
maitości, 19.25 Odczyt „Powstanie 
styczniowe w poezji rumuńskiej“ wygl. 
p. Dusza Czara, 20.05 Fejleton „Przyby- 
łem, zobaczyłem i osłupiałem“ wygł. pp. 
J. Słafiera i A. Czupryk, 20.30 Koncert 
wieczorny: Muzyka lekka (transmisja z 
Warszawy), 21.30 Transmisja słuchowi- 
ska z Wilna, 22,15 Transmisja komunika 
tów.z Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12,40 Konc. szkol- 
ny z Filh, Warsz. 16.15 Muz, z płyt gr. 
17,45 Konec, kamer, J. Wysocka (fort.) i 
T. Ochłewsk; (skrz.) 19,25 Płyty gram. 
20.30 Konc. wiecz, Muz. lekka 22,35 Kom, 
PAT. 23,00 Muz. sałon. z „Oazy“ KRA- 
Ków 312 20.30 Konc, wiecz. pośw. muz. 
oper, „Rycerskość wieśniacza”, „E. One- 
gin“, „Madame Butterfly" 28.00 Muz. 
tan. POZNAŃ 334 20,30 Konc. muz, pol. 
Wyk. Poznański kwartet wok, F. Kry- 
siewiczowa (sopr.), prof. M. Trąmpczyń- 
ska (alt), K, Bojarski (tenor), J, Nowak 
(bas), prof, F. Nowewiejski (organy) KA- 
'TOWICE 408 20.00 Koncert z udz. p. J. 
Hejdukowskiej (śpiew) WILNO 368 16.15 
Beethóven, V, Symtonja 23,00 Muz. lek- 
ka LIPSK 259 16.30 Wesoła muz. wied 
w wyk. solistów 19,35 Konc, popul. LON. 
DYN 261 16.45 Konc, oktetu Chelsea oraz 
Hae KOPENHAGA 281 14.40 Konc. po- 
poł. 20.15 Koncert 22.05 Wesołe piosen- 
ki 2285 Muz, kamer. BRNO 342 16.30 
Lekki konc, ork. 19.05 Muz, Franc, z cza- 
sów rewolucji SZTUTGART 360 16.00 
Muz. lekka i tan. FRANKFURT 390 19.30 
Konc. popul. radjoork. BERLIN 418 16.30 
Konc, solistów 19.00 Konc, popul. 20.00 
„Tanhauser i dżokeje” LANGENBERG 
473 17,30 Lekki konc. popoł. 20.60 Konc. 
ardjoork, 21.00 Kwartet Guarnieri PRA. 
GA 487 16.30 Muz. kamer. 22.15 Recital 
organ, WIEDEŃ 516 15.15 Konc, popol. 


Nr. 9157 


20.00 Piosenki wied, 21.00 Pam'cec, Ilu 
gona Wolfa (śpiew oraz kwartet Sedlan 
Winkler MONACHJUM 533 1630 Konc 
popul, ardjotria (skrz.) KOENIGWUSTER 
HAUSEN 1635 20.30 Muz. popul, 


B 


Ze sportu. 


WIOSENNY BIEG LECHJI. 
Lwów, 12. marca. 
Wiosenny bieg na przełaj urządza 
Sekcja lekkoatletyczna LKS. Lechja w d. 
30. bm. Start i meta na boisku 40. pp. 


(Pohulanka). Początek zawodów punk- 
tualnie o godz. 11 przedpoł. Zawody w 
konkurencji drużynowej o Wędrowny 


Puhar Kryształowy zdobyty w poprzed- 
nich latach przez LKS. Pogoń. W 'azie 
zdobycia przez drużynę Pogoni pierw- 
szego miejsca i w tym roku puhar prze- 
chodzi na własność LKS. Pogoń. Wpiso- 
we od zawodnika 50 groszy, ed drużyny 
2.50 zł. 

Wpisowe wraz z zgłoszeniami należy 
składać w Sekretarjacie Klnbu przy ul. 
Rutowskiego l. 23. w godz. od 7 do 9 
wieczorem do 27. bm. 


NB "SME 
CO JEST NA RZECZY Z PETKIEWI- 
CZEM? 

Tajemnicza interwencja Międzynar. Zw. 
L. A. 


Nowy Jork, 11. marca. (PAT) Ame- 
rykański Związek lekkoatletyczny skre- 
ślił Petkiewicza z listy dalszych startów 
w Stanach Zjednoczonych, na skutek de- 
peszy nadjowej prezesa Międzynar. Zw. 
lekkoatletyczuego Kdstroena. Ani lako- 
niczna depesza prezesa Edstroema, ani 
amerykański Związek lekkoatletyczny 
nie podają powodów dyskwalifikacji pol- 
skiego długodystansowca, któremu nnie- 
możliwiono w ten sposób start w wyzna- 
czonych za kilka dni zawodach „Rycerzy 
Kolumba“, 

————0 


Na srebrnum ekranie 


„NARODZINY SWIATA". 
Film naukowy, wyświelany w kinie 
„Lew. 
Lwów, 12. marca. 

(ip) Wczoraj odbyło się o godz. 
12 w południe inauguracyjne przed- 
stawienie naukowego filmu dla mło- 
dzieży szkół średn. i powsch. od 5-tej 
klasy w wyż pod tyt: „Narodziny 
świata“. 

Film ten wyświetlany za stara- 
niem T. O. M. jest prawdziwem zda- 
rzeńiem w zakresie sztuki kinemato- 
graficznej. Ukazuje on w szeregu na- 
der ciekawych zdjęć wszystko, co 
nauka wie o stworzeniu świata. 

Tlustruje on stworzenie świata, po 
wsłanie konstelacji planet, wyłania- 
nie się wielkiej nowej planety, zie- 
mi, przemiany w formowaniu się o- 


statecznem, pierwsze życie. stały 
jego postęp po przez wszystkie 
fazy aż do chwili obecnej, ukazu- 


jąc nakoniec radio, lotnictwo, najnow- 
sze zdobycze wiedzy technicznej 

Jest to film, który każdy powinien 
obejrzeć, a wslydem naprawdę byłoby 
go nie zobaczyć. Pod względem treści 
i wykonania jest to epokowe arcydzieło 
kimematograficzne. 

O filmie tym wyrażą się zagranica 
w sposób antuzjastyczmy, jako o wy- 
bitnem dziele naukowem. 


Odpowiedzi Redakcji. 


WP. Dr. Wyseeki we Lwowie. — Ma 
Pan zupełną słuszność, podnusząc niewła- 
ściwość urządzaniu „corsa dziecinnego” 
w śródmieściu, jednak trudno nam inter- 
pelować w tej sprawie władze. Nieimo- 
włęta i dzieci korzystają — jak wiadomo 
— ze specjalnych przywilejów ekstery- 
torininości 


Pogadanka. 


Krzyk o nową kobietę! 


Lwów, 12. marca. 

Liczny zapewne zastęp z szeregów 
Waszych Miłe Gzytelmiczki, uczestni- 
czył w czwamikowej mrellekcji wy- 
kwimtnej artystki Ireny Solskiej, która 
w sali Kasyna i Koła literackiego wy- 
powiedziała pmzed nader licznem au- 
dytorjum, nacechowane  głębokiem 
zrozumieniem problemu, poglądy ma 
kwestje ustosunkowunia się wzajem- 
nego obu płci, jakoteż ma kwestję 
małżeństwa. Prelekcję swoją wypo- 
wiedziała p. Solska pod hasłem 
„Knzyk o nowego mężczyznę a 
wszystkie pania, które brały udział w 
tym nader interesującym iwieczerze, 
wiadzą, że prelagentka starając Się o 
możliwie najbezstronnicjsze ujęcie 
kwestii, niemniej jednak była rzetcz- 
niczką przodewszystkiom żądań ko- 
biety do mężczyzny, przypisując jemu 
przedewszystkiem lwią część winy mna- 
gromadzomej przez wieki, kitóra spro- 
„wadziła kryzys, przez jaki przechodzi 
w naszych azasach instytucja mal- 
żeństwa. 

Nie można bezwalipienia  zaprze- 
czyć, że wywody :swoje p.: Solska o- 
parła na słusznych założeniach i na 
wnikliwem pogłębieniu: stosunku mąż- 
czyzny do kobiety. - Niemniej jednak 
każdy problem wychodzi tem jaśniej i 
wypukłej o ile naświetla się go 
nietylko z jednego punktu, ale 
zmieniając stanowisko — odsłania się 
coraz to inme jego właściwości. Z itego 
względu, jako pewnego rodzaju ipen- 
dant do tez postawionych „przez Sol- 
ską, pozwolę sobie zaznajomić Was 
dzisiaj Miłe Panie z poglądami ma tę 
kwestje znanej literatki francuskiej p. 
Huguette Garnier, która w swoich u- 
tworach wykazuje wiele sublielnoaści 
w ujmowamiu problemów psychologi- 
cznych. 

Jeśli p. Solska nazwała swoje wy- 
wody „krzykiem o nowego mężczy- 
znę', poglądy pani Huguelty Garnier 
możnaby uważać za „knzyk o nową 
kobietę”, 

W przeciwieństwie do p. Solskiej, 
która wydobyła tylko na jaw konzyst- 
ne cechy nowoczesnej kobiety, co zre- 
sztą odpowiada realnej prawdzie, to 
autorka. francuska odnosi się z pewną, 
surowością do swoich siostnzyc i 
stwierdza, że kryzys, jaki obecnie 
przechodzi małżeńsitwo, jest w wiel- 
kiej mienze zawimiomy nietylko przez 
mężczyznę, ale i przez kobietę, że jest 
to jakoby wtórny, zapewne przejścio- 
wy, ale dopóki istnieje,  bezwarunko- 
wo ujemny, skutek. jej usamowalnie- 
nia, wyzwolenia się z pod. wiekowej 
„supremacji mężczyzny, 1 to zapawne 
także niemniej jak tamto odpowiada 
realnej prawdizie. 

Ale pozwólmy mówić samej au- 
torce: 


Czy młode dziewczęta współ- 
czesne, w kwiestji miłości i małżeństwa 
zajmują to samo stanowisko, na ja- 


kiem stały kobiety co najwyżej o 20 
lat od nich starsze? — pyta p. Hu- 
guette Garnier. . Liczba coraz to 
wzrastających rozwodów wśród zupeł- 
nie młodych stadel jest na bo dostate- 
azmą, odpowąedzią.. Zapewne trudno 
twierdzić, aby jedynie kobieta ponosi- 
ła adjpowiedzialiność za itę mietnwałość 
związków legalnych. Jednak jeśli chce- 
my być szczere, musimy przyznać, że 
na jej rachumek należy przypisać 
znaczną dzęść odjpowiedzialności. 
Małżeństwa Zawierają się pospie- 


sznie, jeszcze szybciej zdąża się do 
rozwodu. Związek małżeński: podlega. 


dzisiaj ogólnemu prawu błyskawicznej 
szybkości i nieustannych przemian, 
które cechują naszą epokę. 

Współczesna młoda dziewczyna, 
dumna ze awiojaj kultury fizycznej i 
umysłowej, sportamemka, ;wykształco- 
na zawodowo, zdolna do zabezpiecze- 
nią sobie niozalelżnego bytu, nicehęt- 
nie licząca się z groszem, niewiele 
trosæzy się o przyszłość, a całem jej 
pragnieniem jest jak nafiniienzywiniej- 
sze korzystanie z teraźniejszości, zte- 
go, co jej przynosi chwila bidżąca. 
Czy jej małżeństwo będzie trwalo 
pół moku, trzy lata, czy też całe życie, 
miebandizo ją to obchodzi. To się okaże 
w dalszym ciągu. Pekoleniu współcze- 
snemu brak zmysłu dla stabilizacji 
w każdej dziedzimie, żyje w niem za- 
wisze obawa stracenia gruntu pod no- 
gami, bankructwa, które zmusi. donc- 
wych wysiłków do zmiany pozycji. 
Żyje się z dnia na dzień, a jeśli to co 
jest, zaczyna nie odpowiadać, to poco 
tracić czas na szukanie sposobu zara- 
dzenia złomu, lepiej dać odrazu za 
wygraną i szukać szezęścia gdzie- 
indziej. 

Spragniona życia i użycia, chcąca 
wyłkomzystać młodość, kltórej cenę ro- 
zumie lepiej od swoich  poprzedni- 
cak, współczesna młoda dziewczyna 
pragnie umieścić swój kapitał młodo- 
ści na jak największy, możliwie li- 
chwiarski procent. Nie troszazy się o 
to, że program ten wystarczą. tylko na 
czas krótki. Nie chce tracić czasu na 
marzenia, wyczekiwania, w których 
upływały z reguły pierwsze lata mło- 
dości dziewcząt pópnzednich pokoleń. 

Być może, że ta druga młodość, do 
której wróciły dzisiejsze 40-1allki, była 
dla niej rewelacją, najsilniejszym ar- 
gumentem, aby korzystać z pierwszej 


młodości. Ta ciągła troska o odmło- 
dzenie, będąca smutnem wyznaniem 


tych żalów, jakie żyją po niej na dnie 
serca, są dla miej przestrogą, a zara- 
zem dumnym triumfem jej siły. Ona 
jest mloda i dlatego może brać z życia 
co się jej podoba. Jeśli ten, kto wraz 
z nią czerpie z czary miłości i szczę- 
ścia, zadowala ją, to dobrze, jeśli nie, 
to szkoda racić czasu na lzy i żale. 
Lepiej odrazu przeprowadzić cięcie ©- 
peracyjne, bo wszak takie ramy goją 
się łatwo, jesli można znaleźć na nie 


balsam w nowej miłości i w mowem 


Wobec , takiego wyznania wiary 
nic dziwnego, że młode kobiety obe- 
cnie nie liczą w małżeństwie na szczę- 
ście macienzyńskie. Wszak dziecko 
skrępowałoby jej swobodę. Niemniej 
mię chodzi tu . wcale © wyllwonzenia 
między małżonkami spójni duchowej, 
tego węzła serdaczmiago, polegającego 
na rozumieniu się wzajemnem i wapo- 
maganiu moralnem i rnaterjalnem. Te 
wszystkie rzeczy uważa dziś młoda 
dziewczyna za rodzaj uspokajających 
nerwy herbatek z kwiatu lipowego, 
lub mięty, soli trzeźwiących i octów 
toaletowych, które już dawno wyszły 
z mody. z 

Tylko na jednym punkcie te awo- 
lucjonistki' pozostają dziwme, zaceala- 
ne — mię różnią się w niczem od 
awoich mabek i babek. Sprawą ta jest 
kwiestja wierności mężczyzny. Wæ- 
dług mtiarodajnych opinji adwokatów, 
prowadzących procesy rozwodowe, 
można stwiemdzić, że co najmniej 2/3 
rqzwodów, gdzie stroną skamżącą jest 
kobieta, mają za przyczynę wlaśnie 
złamamie wiary małżeńskiej przez 
męża. 

Wydawałoby się to rzeczą dziwną, 
dlaczego te właśnie najmłodsze z mę- 


| żatek, * liczące nie więcej nad lat 2%, 


szczyczące się 'swojemi  liberalnemi 
przekonaniami, wyzbyciem się prze- 


sądów, pod tym jednym rwaględem są 
bardziej nieprzejednane, bardziej nis- 
wyrozumiałe od kobiet dawniejszych. 


| dziedziny mody. 


, Tłumaczy się to tem właśnie, że ko- 
bieta, z chwilą uzyskania równoupra- 
wniemia, żąda wszystkiego dla siebie, 
nie poczuwając się do obowiiązków do 
ponoszenia jakiejkolwiek ofiary. 

Jeśli małżeństwo nie musi wiązać 
do końca życia, to po co trudów i wy- 
siłków? Po co pmzebaczeń i kompro- 
misów? Lepiej rozejść się bez straty 
czasu, 

Ale niestely okres pierwszej mło- 
dości, mimo wszystko, co mówi się o 
przedłużeniu tej epoki w życiu dzasiej- 
szych kobiet, jest przemijający. A po- 
tem dopiero, gdy otworzą się oczy tym 
wszystkim, które istnienie brały jako 
życie jętki jednodniówki, 
Gzczość i pustka, której 
czem zapełnić. 

Czy mie byłoby zatem na czasie, 
aby matki uczymiły co najmniej próbę 
skambmicy 

Aby je po- 
że w życiu malżeńskiem są 
wanmtości znacznie wyższe niż te ka- 
prysy, bez jutra, zmysłowość, — pi- 
cie wyłącznie z kielicha perlistej ra- 
dości życia. Przebaczenie i wyrozu- 
miałość przynoszą nieraz  majsłodszą 
«nagrodę, a mądrość kobiety palega na 
oczekiwamiu tej chwili, kiedy do jej 
serca, pelnego dobroci, powróci syn 
| marnotrawny, a najszlachetniejszem 
zadaniem kobiety jest podnosić męż- 
czyzmę do tej wyższej stery uczuć, w 
której 
najtrwialsze wantości życia. 


okaże się 
nie będzie 


doprowadzemia córek do 
wlasnych * doświadczeń ? 


uczyły, 


mieszczą się najistotniejsze i 
J. P. 


Co przynosi wiosna. 


Lwów, 12. marca. 

Sezon wiosenny pmzymosi mnóstwo 
nowości w mateyatach na kostjumy i 
płaszcze, które są niemniej znamienne 
dla mody obecnej, jak i najnowszy 
krój. Wśród: tych mowości, w zakresie 
materjalów wełniamych, obok znanych 
już Miczmych oclmian „tweedu”, wy- 
stępuje cała gama nader esłetyczmie 
działających „„dżersa ,- omaz znanych 
już z poprzednich sezonów, ale obe- 
cnie odmiennych kasha, z których 
najmodniejsze jest cemdri kasha, gra- 
relic, simelic i-rode-glas. 

Te wszystkie materialy stanowia 
dla mistrzów sztuki krawieckiej widizię- 
czne tworzywo dla kostjiumów à kom- 
pletów wiosennych. Obok kostiumów z 
jednego materiału, co obejmuje spód- 
miczkę i żakiał, przyczem błuzka jest 
tylko zastosowana w tomie, jako no- 
wość przynoszą wielkie magazyny od- 
mienną kombinację, a mianowicie su- 
kmia z jedniolitago matemjału lżejszego 
z żakiecikiem z grubej wełny, tzw. 
tribur. Odmienny gatunek materjału 
jest złagodzony ścisłem dostosowaniem 
tonacji barwy. W tej kombinacji mo- 
żna robić suknię z materjału desenio- 
wego, zaś żakiecik tribur z materjału 
gładkiego, lub też odwrotnie. To zmie- 


lakże do kompletów z 4 części. Ko- 
słjum taki może być uzupełniony ra- 
glanem, o odmiennym wzorze, uży- 


U 


Komplet wełniany z dżersa  melangó 
białoniebieskiej, przybrany garnibrzem, 
białym pikowym, pasek skórzany eur 

żebieski y; 


un 


tym iko płaszcz podróżny. Tego ro- 
dzaju kombinacja bardzo się nadaje 
dla wyjazdu, bo oszczędza miejsca w 
walizie. Możma taki kostjum stosować 


Pyjama luksusowa z jedwabiu i koronki. 


do zmiemnej temperatury. I tak: nosić 
sukmię samą, lub z kamizelką na porę 
cieplejszą, uzupełnić komplet żakieci- 
kiem, kiedy jest nieco chfodniej, zaś 
w razie niższe) tempenatury lub desz- 
czu, używać raglanu. 

Obok tailleurs całych sporządzo 
nych z wełny, modne są także kombi- 
macje grubych materjałów wełnianych 
do lekkiej tusliakasha, albo do crepe 
de chine. Bardzo eleganckie kombina- 
aje tego rodzaju są w połączeniu kolo- 
ru czarnego «z białym, bądź to jako 2 
kolorów jednostajnych, bądź to wzo- 
nzystych. Problem praktyczmości Toz- 
wiązuje także tworzenie sukni z dzę- 
ściami uzupełniającemi. Zwłaszcza w 
materjałach jedwabnych przeprowa- 
dzenie tych kombimacyj może być na- 
der szczęśliwe. „Jak wiadomo, suknie 
spacerowe utmzymują się krótkie, się- 
pające tylko do polowy łydki, przy- 
czem albo mema odchyleń od równe- 
go obwodu dołam, bądź też są one 
tylko nieznaczne. Natomiast suknia 
wizytowa lepiej odpowiada tendencji 
mody, jeśli jest przydłużoma, na wie- 
czór znowu jest wskńzama sukmią bez 
rekawów. Te wszystkie wymogi Toz- 
wiąrnije dziś „haute couture“ w jed- 
nym i tym samym modelu. 

Podstawą jest suknia baz rękawów 
średmiodługa. Do tego w razie potrze- 
by można za pomocą tak modnego 
dzisiaj paska, dołączyć wydłużające 
suknię żaboty, lub tym podobne dra- 
perje. Pnzeciwmie, do użytku na ulicę, 
lub mniej wystawne okazje, przy- 
widziiewa się odpowiednio pmzykrajom:y 
słamiczek z rękawami. Jest to kombi- 
nacja nader praktyczna, z której za- 
pewme wiele pań chętnie skonzysta. 
Co do kolorów, to na ulicę są modne 
dyskretne beiges, oraz czame lub gra- 
natowe. 

W zakresie sufcen dorrowych, oraz 
negliżów tto medawna istniały tylko 
bądź to wygodne szłałmoczki i pyjamy, 
przeznaczone vy!ko do majściślejszego 
interieur, bądź to suknie skromniej- 
sze i wygodniejsze, amiżeli te, któne 
przywdziewamy dv wyjścia — ale w 
zasadzie niewiele się od: nich różmiące. 


„KOBIETA W DOMU I ŚWIECIE". 


Obecnie przybywa w tym zakresie py- 
jama luksusowa, którą elegantki wpro- 
wadzają jako strój do przyjęć ograni- 
czonych do ściślejszego kółka znajo- 
mych. Nowe te kreacje są nacechowia- 
ne niestychanem wyralimowaniem i 
przepychem materjału. Najpiękrmejsze 
koronki, najwspaniadsze lamy wzonzy- 
ete, składają się na te cacka, w któ- 
rych modna dama pazypomina hare- 
mową odaliskę. Smać duch wschodu, 
mygnany z Turcji mahomstaństciaj, 
mrzesiedkił się do elaganckich aalo- 
nów zachodnich. Ta inwazja pyjamy 


do salonu musi być jednak ograniczo- 
mą subtelnem wyczuciem dobrego to- 
nu. Nie może ona zastąpić „tea gown“ 
tam, gdzie ostatnia jest jedynie na 
miejscu. Można też przywidywać, że 
poza Paryżem i bardziej jeszcze śmia- 
łemi w przyjmowaniu nowych pomy- 
słów środowiskami  amerykańskiemi, 
pyjama jako toaleta do przyjęć, nie 
zyska większego pola do popisu. Wiek- 
sze gzanse otwierają Się przed luksu- 
sową pyjamą jako stroje na plażę po 
0 2 IFE Nina. 


Miss Polonja o kremie 


„Neige de fleurs*. 
WSPANIAŁY KONKURS WIOSENNY „KWIATU ŚNIEŻNEGO". 


Lwów, 12 marca. 
Pojawienie się we Lwowie Miss 
Polonji wywołało, jak już o tem donie- 
śliśmmy, w całem: mieście najżywsze 
zaimteresowanie i wszyscy ci, którym 
łaskawy los pozwolił zobaczyć trjnm- 
fatorkę warszawskiego turniejn o kró- 
lewską koronę nrody polskiej, uważali 
się za wyróżnionych z pomiędzy in- 
nych, 


Co szczególniej uderza w nieprze- 
ciętnej urodzie Miss Polonii, to wspa= 
niala jej karnacja i niezrównana deli- 
katność cery. Nic dziwnego zatem, że 
zwłaszcza płeć, mająca pretensję do 
nazwy piękna, usiłuje przeniknąć ta- 
jemnicę tej niezrównanej delikatności 
cery panny Batyckiej. 

Miss Polonja nie należy snać do 
rzędu tych snegich królowych, licze 
czar piękności pragnęłaby zas ośnie 
zachować wyłącznie dła siebie, aby 
jaśnieć nią jako jedyna gwiazda ną 
firmamencie. 

Najlepszym tego dowodem. że Miss 
Połonja z całą szczerością przyznaje 
się do używania niezrównanego środ- 
ka, zapewniającegu piękność i delikat- 
ność cery. Wszak stwierdziła ten fakt 
własnoręcznym podpisem, iż używa 
stale kremu „Neige de Flenrs*, który 
jest zawsze niezawodny w skutkach. 

Jest to nowe potwierdzenie niezró- 
wnanej skuteczności tego paryskiego 


kremu, którego generalne przedstawi. 
cielstwo i wyłączne prawo eksploata- 
cji na Polskę posiada znana zaszczyt 
nie lwowska firma Wilhelm Seifert. 


Wiadomo bowiem, że krem Neige de 
Fleurs „Kwiat śnieżny” został jnż nie- 
jednokrotnie wyróżniony z pomiędzy 
wszystkich innych preparatów łego ro- 
dzaju na Międzynarodowych wysta- 
wach kosmetycznych, 


ostatnio w r. 


1928 na wystawie Międzynarodowej 
w Liage (Belgja) oraz w r. 1929 na wy 
stawie Międzynarodowej w Paryżu. — 
Na obu tych wystawach firma ta, re- 
prezentowana przez inż. chemii p. 
Schenkmana z Warszawy, została od- 
znaczona złołemi medalami na podsta- 
wie orzeczenia ekspertów chemicznych, 
którzy po przeprowadzeniu analizy fa- 
chowej, wypowiedzieli się o tym pre- 
paracie jako niedoścignionym dotych- 
czas Iniwersalnym środku toaletowym 
wysokiej wartości dla pielęgnowania 
i wygładzania naskórka, jak niemniej 
doskonałym środku profilaktycznym, 
chroniącym cerę od wszystkich nieczy 
słości, czy to spowodowanych ostro- 
ścią aury czy też innemi niekorzyst: 
nemi wpływami atmosferycznerci. 
Wobec tych, udowodnionych ponad 
wszelką wątpliwość, wysokich warto- 
ści kosmetycznych kremów Neige de 
Fleurs „Kwiat śnieżny”, została zape- 
"rne przyżęta z szczerem zadowoleniem 


Nr. 10. 


przez szerokie rzesze naszych Gzytel- 
niczek į Czytelników wiadomość, że 
Periumerja Neige de Flenrs celem u- 
czynienia miłej niespodzianki licznym 
zwolenniczkem i zwolennikom tego 
niezrównanego preparatu urządziła 
wielki konkurs wiosenny, 

połączony z drogocennemi nagrodami, 
których wykaz podaliśmy onegdaj w 
numerze poniedziałkowym „Gazety 
Porannej”. 

Niewątpliwie ten ponętny turniej 
o Cenne nagrody zuajdzie żywy od- 
dźwięk u publiczności, zwłaszcza, że 
jedynym warunkiem uczestnictwa w 
konkursie jest nadesłanie do Admini- 
stracji „Gazety Porannej" woreczka 
pergaminowego, w którym każda tub- 
ka kremu „Neige de Flenurs" „Kwiat 
śnieżny" podwójmej wiełkości jest opa- 
kowana, (2430) 

—=gZ 


Przepisy kuchenne. 


PRAWDZIWY S08 NORMANDZKI 
> I JEGO IMITACIJA, 


Lwów, 12. marca. 

Nasz popnzedni artykuł — wipro- 
wadzający Czytelniczki w tajemnicę 
przymządzania drogich potraw tamiemi 
śnodkamu, zyskał duże zaimiteresowamie 
i słowa uzmania. Wobec tego dzisiaj 
podaję dalszy przapis z tej samej dzie- 
dziny. 

W dobrej kuchni poczestne miejsce 
do mięsrwa, a także do jarzyn wezel- 
kiego radzaju, zajmują smaczne przy- 
rządzone sosy, slamawiące o amalko- 
wiłości potrawy. Jednym w nafwy- 
kwintniejszych sosów jest tzw. sos 
normandzki. W właściwiej swojej sub- 
stancji powimien on być zrobimy w 
następujący sposób: Rioztopione masło 
rozlewa się mieszaniną z kwaśnej 
śmietany i żółlek, które poprzednio u- 
bija się dobrze razem na zimno. Do 
takiego sosu daje się na kwaterkę 
śmietany 2-3 żólika. Po ub:ciu zalewa 
się tą mieszaniną gorące masło, mie- 
szając tak długo, aż sos zeęgłinieje, 
jednak nie doprowadzając do wrzenia, 
aby przeszkodzić zwanzeniu się żół- 
tek. Sos ten sali się według smaku, 
dodając dla pikanterji szczyptę mielo- 
nego pieprzu. 

Sos taki jest doskonały, ale drogi. 
Można go zastąpić mamtadtką naste- 
pującą: Rozpuścić ma molnym ogniu 
dobrą łyżkę masła, uważając jednak, 
aby się masło nie zrumiemiłło. Po roz- 
krzaniu dodaje się 2 skąpe łyżki maki, 
którą należy zaprażyć na ogniu, rów- 
nież uważając jednak, aby zaprażka 
pozostała biała, a tylko mąba straciła 
amak sumowizny. Wibedy odstawić ry- 
neczkę od ognia i zalać zaprażkę 
szikłanką bardzo goracej wody, mmie- 
szając nieustannie, posolić, popie-. 
przyć, pnzystawić do ognia, a gdy się 
zaczmą ukazywać  pierrwsze bańki, 
zdjąć ponownie rynkę z ognia i do- 
dać, ciągłe mieszając, jeszcze pół lyż- 
ki masła, a nastepnie dwie do trzy ły- 
żeczki gęstej śmietłamy. Pnzystawić 
zmowiu do ognia i mieszać do zęęstnie- 
mia, nie pozwałając się jednak zagoło- 
wać. Sos ten w zupełności zastępuje 
do mięsa bialego, ryb, karafłołów i 
szparagów, prawdziwy sos nornia dziki, 


ŻURNALE WZORY 
MANEKINY KROJE 


R. LANDA LWÓW 
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a giełdzie akcyjnej y x chy 92.85, Szwajcarja 25.12 i pół, kopen- wów, Lrybuna'sKa, e 1420-4 UZYWANE i nowe samochody marki: 
ne, ruch duży, tendencją utrzymana, u haza 18. 16 5/8, Stokholm 18,11 trzy ósme 2 
kojać 8 ` E Chrysler, Fiat, Austro-Daimler, Lan- 
sposobienie spokojn Oslo 18.17 1/8, Helsingfors 193,22, Buca- d 
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe | ia i Dodge, okazyjnie do nabycia 
GIEŁDA ZBOŻOWA. Lea (żę Praga 164,08, z "ac 276, skórne, neurastenję seksualną leczy Wiadomość Romanowicza 1. II. piętro. 
ana E um A Lizbuma specjalista Dr. Frisch, uł. Wałowa 11. 2555-3 


Lwów, 11. marca, 
Na giełdzie zbożowej ceny nie uległy 
zmianie, tendencja zniżkowa, nsposobie- 
uie słabe, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 11. marca, (PAT). 4 proc, 
P inwestycyjna 127 trzy czwarte, 

5 proc, pożyczka dolarowa 73 trzy CZWAT- 
te, 5 proc pożyczka konwersyjna 53, 
10 proc, pożyczka kolejowa 102 i pół, 
8 prac Listy zast. Bku Gosp Kraj, $4, 
8 proc. Listy zast, Bku Rolnego 94, 
8 proc. Obligacje Bku Gosp, Kraj. 94 — 
te same 7 proc. 834. 

Waluty i dewizy. Dolary 8,88, Franki 
34.85, Belgja 124,04, Gdańsk 173. 02, Ko- 
penhaga 238,22, Londyn 43,27, Nowy 
Jork 8.88.6, Paryż 34,83, Praga 26.36, 
Szwajcarja 172.26, Wiedeń 125.. 32, Wło- 
chy 46.63 

Warszawa, 11. marca, (PAT). Bark 
Polski 166, Bank Powsz. Kred, 110, Bank 
Zw. Sp. Zarobk, 78 i pół, Siła, Światło 87, 
Warsz, Tow. Fabr, Cukr. 28, Węgiel 
51 i pół Lilpop 25 i pół, Modrzejów 134 
Norblin 65, Starachowice 21%, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 11. marca, 'PAT), Amster- 
dam 284, 23, Belgrad 12.52 trzy ósme 
Berlin 63, 8X Brukscia 98,75, Budapeszt 
12393, Bukareszt 4.50 irzy czwarte, Ka 
A 189.60, Londyn 3447 7/8, Mad- 
ryt 86,30, Medjolan 37,13, Nowy Jork 
708,75, Oslo 159,60, Paryż 27.74 i pół, 
Praga 21, Sofja 513 1/8, Stokholm 190.15. 
Warszawa 79.72, Zurych 137.17, Amery- 
kańskie 706.25, Niemieckie 168.58, Fran- 
cuskie 27,75, Włoskie 37,16, Jugosło- 
wiańskie 12, 39, Polskie 79. 82, Czeskie 
20.96 trzy czwarte, Węgierskie 124,01, 
Szwajcarskie 136 82, Renta majowa 1,48, 
Renta lutowa 1. 77 Renta koronowa 1.47, 
Dunaj, Sawa Adria 10.55, Pfónix Loeben 
283, Bank Małopolski 0.10, Bankverein 
20.90. Eskompte Niederóst, 169,80, Mer- 
kury 20,50, Laenderbank 28, National- 
bank Oester, 335, Alpiny 34.65. Rima 
101.25, Zieleniewski. 48,10,Galicja 32,50, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 11. marca, (PAT), Paryż 20.22, 

Londyn 25, 12 i pół, Nowy Jork 5.16.55, 
Bruksela 71.97 i pół, Włochy 27.06 i pół, 
Hiszpanja 63,65, Amsterdam 207.22 i pół, 
Berlin 128,06, Wiedeń 72 „76 i pół, Stak- 
holm 138.65, Oslo 138. 20, Kopenhaga 
138,25, Sofja 3,74 trzy czwarte, Praga 
15,31, "Warszawa 58,07 i pół, Budapeszt 
30. 32 i pół, Białogród 9.12 trzy czwarte, 
Ateny 6.70, Konstantynopol 2,24 i pół, 
Bukareszt 3.06 trzy czwarte, Helsingtors 
13.00, Buenos Aires 193,50, 
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EDWARD BOURDET. 


PIĘKNY DEBIUT. 


— A więc odbierz przedewszyst- 
kiem rękopis z Renaissance. Wy 
dwaj idźcie, z nim, żeby nie zmiąki. 
Pod żadnym pozorem nie zmiąkł — 
rozporządził się, sam zaś wsiadł w 
taksówkę, pojechał do Vandeville i 
polecił odźwiernemu zameldować go 
dyrektorowi jako „sekretarza“ pa- 
na Cavaillon. „Cavaillon? Cavaillon“ 
mruknął dyrektor, szukając w myśli. 
Hm! „Bądź co bądź osoba, BRE se- 
kretarza! Proś!“ 

w imieniu pana Cavaillon prze- 
bywającego stale na prowincji —- 
wystąpił Lunel z godnością — i zrzad 
ka ty!ko mieszkającego w swojem 
„pied a terre“ w Paryzu upraszam 
pana dyrektora o zwrot rękopisu 
sztuki „Mężczyzna i kobieta* złożo- 
nej przed kilku miesiącami w kan- 
celarji teatralnej przez jednega z je- 
go sekretarzy, 


108.32, Konstantynopol 1130, Atenv 375, 
Wiedeń 34,52, Warszawa 43.38, 
GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 11. marca, (PAT), Londyn 
124,25 I pół, Nowy Jork 25.55%, Brnk- 
sela 356, Hiszpanja 3154, Włochy 133,80 
Szwajcarja 494 i pól, Kopenhaga 684, 
Amsterdam 1025, Oslo 683 trzy czwarte, 
Stokkołm 685 trzy czwarte, Praga 75, 70, 
Rumunja 15.20, Wiedeń 360. Berlin 
€08 i pół, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 11. marca. 


Tendencja zwyżkowa. Usposobienie 
rezerwowane. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.90.00— 
8.91.00, dolary kanad. 8.81.00—8.31.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.065.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.%.5u, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fraa- 
ki szwajcarskie 1.71.00—1.72.10, Funty 
„43.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00— 
15.50.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.60 00, 
20 frank. 34.20.00—354.50.00, 10 rubli 

46.00.00—46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00—2,90.00, floreny 1.40.0— 
1.45.00, rnble  2.20.00—2.25.00, kopiejki 
1.10.00—1.15.00. 


Y 


Specjalista chorób skórnych weneryczu. 
i kosmetyki 


Dr. L MUND Puinen" 


ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę cd 
9—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds- 
kiego). Tel. 48—01. — Leczenie żylaków. 


GINEKOLOG-POŁOŻNIK 
Dr. OTTO FINSTERBUSCH 


b. lekarz klinik ginekologiczno-położni- 
czych w Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw. szpit. powszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3—6 ul. Svkstuska 28. TT. p 

Tel. 52—10. DIATERMIA. 2646-4 


Długoletni sekundarjusz szpitala pówsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
DR. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ul. Gołuchowskiego 30. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków. 

1529-8 


Lia a a AEA O TOT I eaae CT zdumiał się dy- 
rektor w duchu. Giośno zaś, skwapli- 
wie: 

— Js nie nie wiem o tem! 

— Ach — odparł Lunel swobod- 
nie — pan Cavaillon, przekomarza- 
jac się w wolnych chwilach z muzą 
nie szuka rozgłosu, ale ponieważ je- 
den z dyrektorów przeczytawszy sztu 
kę zamierza ją wystawić... 

= Kto?! 

— Nie jestem upoważniony do u- 
dzielania panu dyrektorowi bliższych 
szczegółów, li tylko do wycofania 
rękopisu, który jest obecnie poecic 
potrzebny. 

Nie będziemy powtarzali długiej 
rozmowy między dyrektorem Van- 
deville a „sekretarzem“ Cavaillona. 
dość, że oddając pod presją rękopis 
dyrektor powiedział: 

— Zechciej pan zakomunikować 
p. CavaiHon, że żaden teatr w Paryżu, 
żaden słyszysz pan, nie rozporządza 
takiemi środkami, co ja dla $odnego 
wystawienia wartościowej sztuki. 
Niech p. Cavaillon zastanowi się nad 
tem, Jeżeli chce. ażeby iego dramat 


- 


z A AZ 


telefon 55—20. 2424-10 


NAUKA;:WYCHOWANIE | 


TAŃCE nowoczesne rozpoczynamy. Ćwi- 
czenia czwartki i niedziele, Nowiccy, 
Piłsudskiego 16. 2608-2 


POSADY POSZUKIWANE 


3.000 ZŁOTYCH kaucji iub pożyczki dam 
za posadę biurową. Oferty „Rutynowa- 
nemu“ Administracja KAN S 2650 


INTELIGENTNA osoba szuka 4,1 go- 
spodyni u samotnego Pama. Łaskawe 
listy do „Porannej'* pod „Genia“. 

2623-2 


PODMŁYNARZ kwalifikowany zna się na 
silach płaskich, poszukuje od zaraz po- 
sady w młynie handlowym lub gospo- 
darczym. Zgłoszenia do Administracji 
„Porannej“ pod „Fachowiec“, 2625 


SZOFER-mechanik poszukuje prywatnej 
posady. Zgłoszenia: Józef Swiech, Je- 
zierna. 2586-3 


STOLARZ poszukuje odpowiednią pracę 
od 15. bm. w miejscu lub na prowincji. 
Zgłoszenia pod „Solidny“. 2584-2 


OSOBA, 1. 35, wykształcona, R ZĄ 
na, b. uboga, samotna przyjmie zaraz 
posadę gospodyni, biurową, do dzieci 
lub podobi», jęz. niem., pol, ruski, 
zna się na gospodarstwie i szyciu. Éa- 
skawe zgloszenia „Nauczycielka“ do 
Adm. 2519-3 


POSADY WOLNE 


POSZUKUJĘ bułetowego za kaucją, wia- 
domość Trybumalska 10. 2637 


KUPNO:SPRZEDAŻ 


SALONIK obry brokatem okazyjnie do 
sprzedania. Podłewskiego 5, parter na 
prawo. 2626-2 
DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy, 
wspanisły szal różowy wenecki, futro 


krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6, parter przez ganek. 
2565-5 


STEYR typ HI. w nadzwyczajnym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Grek. Ko- 
aa i 19. | «ERY sadf iwer EE. add AAC IAI BI” Ró 10. 2553-4 


był nietylko zagrany, SET Mienia | AG R dioda mia dobrze za- 
grany, powinien go oddać do Vande- 
ville, nie gdzieindziej! 

— Napiszę mu o tem dziś jeszcze 
— odparł „sekretarz“ zgięty w ukło- 
nie. 

Z niemałym trudem i Cavaiłłon se 
kundowany przez Annot i Huc'a wy- 
cofał zękopis od dyrektora Renais- 
sance“, 

— Brawo! — zawołał Lunel, kie- 
dy czterej wspólnicy zeszli się jak 
zwykle w „La Regence“ — Pióro 
atrament i papier! — rzucił chłopcu. 

k 

Nazajutrz następująca notatka w 
rubryce teatralnej kilku pism zaelek- 
tryzowała czytelników: 

„Być nieznanym publiczności, nie 
zetknąć się ani razu ze sceną, a mi- 
mo to widzieć dwóch dyrektorów te- 
atrów paryskich, ubiegających się o 
twoją sztukę oto rzadki 1 zazdrości 
godny los autora dramatycznego. Spo 
tyka to jednak pana Cavaillon, nie- 
znanego wczoraj jeszcze, a sławnego 
jutro autora sztuki „Mężczyzna i ko- 
bieta“ mającej zadatki wielkiego po- 


sł 


KAMIENICE SPRZEDAM: Il. piętrową, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo- 
wa pierwszej klasy. Cena 6.006 dola- 
rów. v. Ogłądać M: Marcina 24 B. 2618-5 


SAMOCHODY używane różnych pier- 
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy- 
ny sprzeda okazyjnie firma „Studeba- 
ker“, Akademicka 5, tel. 53-53. 2439-30 

SPRZEDAM parcelę zbocze, 2 minut od 
Zaścianka, ul. Obertyńskich 8/6. 


WILLA, uł. Zadwórzańska 75. z wolnem 
mieszkaniem, 4, p. 2. przedpok., we- 
randa, kuchnia, łazienka, ogród — na 
sprzedaż. Właścicieli zastępuje adw. 
Michalewski, Akademicka 12. 2458-3 


MIESZKANIA: SKLEPY 


POKÓJ wspólny dła jednej osoby do wy- 
najęcia. Zgłoszenia w biurze dzienni- 
ków Scherera, Kopernika 12. 2629 


ELEGANCKI pokój umeblowany, FE z: 
wchód do wynajęcia Nowy Świat 18. 
lig jóy 2654 


POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem, za- 
płacę 2 lub ś-letni czynsz z sen. , aglo- 
szenia w Administr. pod „Z. 


UNIEWAŻNIAM NEC książeczkę 
rejestracyjną samochodu Fiat 508. Nr. 
St. 60236. Józef Żegusławski, Dolina. 

2649 


ZA WYPOŻYCZENIE 1000 dolarów dam 
udział w przedsiębiorstwie przynoszą- 
cy stale miesięcznie 50 dolarów. Zgło- 
szenia pod „Dobre warunki“ do Admi 
nistracji. 2280-4 


Do kina „PALACE%* 
za darmo 


meaa dziś nójść: 


KUŹMIŃSKI ANDRZEJ, Kopernika 5. 
SCHNIIZER, Czarnieckiego 8. 
ZWOLIŃSKA JÓZEFA, Hetmańska 10. 
MARLIŃSKA ŁUCJA, Frydrychów 5. 
GÓRSKA LUNA, Pełczyńska 6. 

buely s4 uu uuturamia w aJta- 


cji codziennie między godziną 10 a (3 
przedpołudniem. 


woużenia, jak twierdzą włajemni- 
czeni. 

Na drugi dzień te same dzienniki 
umieściły małopodobną  fotografję 
Jana Cavaillon (dzieło Huc'a) ze 
wzmianką pod nią: „Poeta Jan Ca- 
vaillon*,  szezęśkwy autor sztuki 
Ma i kobieta“, o której ręko- 
pis dobija się teatry paryskie: Van- 
deville i Renaissance między innemi. 

Na trzeci dzień poeta, oznajmił 
przyjaciołom z triumfem, że dwóch 
reporterów było u niego podczas je- 
go nieobecności w domu. 

— Ami mi się waż przyjmować 
ich! — żachnął się Lunel, — a dła 
więłkszego bezpieczeństwa zamiesz- 
kasz u mnie od jutra! 

— Ależ... próbował Cavaillon pro- 
testować. 

— Chcesz być sławnym czy Bie? 

— No, oczy wiście... 

— Wiedzcie, iż dwie są podsta 
wowe zasady dla zdobycia sławy; pri- 
mo: wzniecić ciekawość pazbłiczno- 
ści, secunde” nie zaspokoić jej. 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


| —0— 
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„GAZELA PORANNA 


4 JNIBINAN ŁIETLLA | 2BU 


Nr. 9157 


SPRZEDAŻ WYROBÓW ŻYRARDOWSKICH 


została przedłużoną jeszcze 
tylko na krótki czas we Firmie 


Józef STEFANOWICZ 


dawniej Roman ZUBIK 
Lwów, ul. HALICKA 16. 


MAGAZYN Maysenhalter obecnie I. p. 
Sobieskiego 5, poleca kapelusze, prze- 


ręczne, Wank, płac Marjacki 5. J. pie- 
tro. 1829-2 


DZIERŻAWA folwarku 300 moreowego 
w Małopolsce do objęcia. Biuro Wojto- 
wicza, Lwów, Sapieby 9. 2588-2 


WYKWINTNE obiady na świeżem maśle 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek. 

%, 2565-5 


ELEGANCKO wykonuję suknie, kostju- 
my, płaszcze i wszelkie przeróbki. 
Pracownia sukien damskich Lucyna, 
ul. Mikołaja 18. I. p. 2449-8 

IWAN HEJNEK Kobło Stary 1895 unie- 
ważnia skradzioną książeczkę wojsko- 
wą wydaną przez P. K. U. Sambor. 

2638 


OBIADY domowe również i do menażek 
wydaje Hydzikówna, Kochanowskiego 
15. parter. 2630-2 


SPÓLNIKA s kapitałem 3000 dolarów 
poszukuję do przedsiębiorstwa handło- 
wego w centrum miasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów“ do Administracji. 

2273-3 

MEBLE na półtoraroczne raty a to: By- 
pialnie od 600—1500 zł., jadalnie od 
800—1800 zł., salony od 500 zł., oto- 
many, krzesła, materace itp. poleca naj- 
tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1033-30 


Koncesjonowane 


BIURO PORADY 


w sprawach 


Wojskowych i Poborowych 
Lwów, ul. Kołłątaja 4 
schody 51 parter. 


Pokój do śniadań 
I Bar. „arola“ 


Lwów Szejnochy 2 
o każdej porze dnia ciepłe i zimne 
potrawy. — Wieczorem Dancing. 
Lokal otwarty do godz. 3-ciej w nocy. 


E umora 


— lo tem powinien pan zawsze pa- 
miętać, że alkohoł jest pańskim najgor- 
szym wrogiem. 

— Panie doktorze, nie jestem taki za- 
wzięty, przebaczam mu z góry! 


wobólom, 


kiliomentol 


Teatyńska 16. 


7 


Ulanicka M. 


RACJONALNA 
Chołoniewska K. 


Mazurkiewic. St. 
DOMOWEMI 


Verdmon J cques 
PODRĘCZNIK FOTOGRAFJI 


N— Z ZY ZZL U U LOL 


„AREOS* 


Spółka z ogr. odp. 

Lwów, ul. Zygmuntowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615 
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole- 
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe- 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralaego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-30 


ORYGINALNE 
DIESLA i GAZOWE 
od 4—1500 KM 
LEŻĄCE i STOJĄCE 
Przedstawicielstwo | 


„ROLINDUSTRIA s 1 


Lwów, ul. Fredry 9. telofon 6-53 


e jest wedle zdania 
lekarzy najlepszem dotychczas 
znanem nacieraniem przeciw ner- 
reumatyzmowi, 
cowi i t. p. dolegliwościom. 
Jedna prób1 wystarczy, aby się 
przekonać o wartości tego Środka. 


ichtiomentol 


jest wszedzie do nabycia. 

Główny skład wysylkowy na 
Polskę ı Gdańs<: 

Lzboratorjiem chem aptexarza. 


Mra Szymona Edelmana we Lwowie 


książek pożytecznych 


ZASADY I NAKAZY DOBREGO WYCHOWANIA 
Vauban M. i Kurcewicz M. 
ZASADY PROWADZENIA DOMU 


GOSPODARSTWO DOMOWE I KUCHNIA 


HODOWI A KWIATÓW W MIESZKANIU 
JAK LECZYĆ Z OŁAMI I ŚRODKAMI 


Barzykowski i Jaroszyński 
JAK UCHRONIĆ SIĘ OD KRADZIEŻY zł. 2,40 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 


Nowy-Świat 35 M. ARC 


P. T. URZĘDNICY 


Instytucji rządo- 
wych, komunal- 
nych, wojskowych 
i t. p. żądajcie ko- 

rzystnej oferty na 

rowery wszechświa- 
towych firm angiel- 
skich oraz pierw- 
szorzędnych krajo- 
wych. Ceny fabry- 
czne. Przy kolek- 
tywnych _ (zbioro- 
wych) zamówie- 
| niach spłaty dopu- 
i szczalne według 
| żądań klientów, jak 


znakomitych 


gość- 


również duże ra- 
baty. Za dostarczo- 
ne rowery 1(-letnia 
pełnowartościowa 
gwarancja. Zwracać 
się: Dom Towarowy 
„UNIWERSAL* 
Lwów, Kołłątaja 3 
Telefon 74-80. 
Wyłączna sprzedaż 
precyzyjnych rowe- 
rów „START%. 


zł. 4.— 
zł. 6.40 


Zł. 5.— 
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„KOGUTEK 
BOL GŁOWY 


USUWA NAJUPORCZYWSZY 


zł. 8.— 


zł. 4 50 
zł. 8.— 


Stała egzystencja. 
Poszukuje się zdol- 


Warszawa nych zastępców do 
P.K.O. 196 sprzedaży obligacji 
państwowych syst. 
kombin. Nasi za- 

stępcy zarabiają 

inseruit e 2000 zł. e 
i Zgłoszenia Powsze- 
w „Gazecie chna Unja Kredytowa 
Porannej! Lwów, ul. Sykstaska 8 


DO P. T. LEKARZY I DENTYSTÓW! 

Dostarczamy kompletne urządzenia 
gabinetów ordynacyjnych z własnej wy- 
twórni po cenach fabrycznych na warun- 
kach b. dogodnych. „CHIRURGJA”, ulica 
Jagielłośska |. 16, Lwów, ni. Clowa l. 7. 
Telefon 42 73. 1922-8 


„OXYFER” 


preparał żelaza w płynie 


dła niedokrwistych, uzdrowieńców i ner- 
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 


Apteka Sommersteina 
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75. 


Na sezon wiosenny poleca firma 


A. SŁOWAK 
Lwów, ul. Sykstaska 9. tel. 21-86. 


materjały kraj. i zagraniczne 


wykwintny Sałon mód męskich 


Nie!... 
proszę 
tylko 


„OLLA” 


MATERJE MEBLOWE, 
dekoracje, tapety 


T. KYSIAŃ i SYNOWIE 


LWÓW pl. Smolki 4. Tel. 4003 
, 


ul. Kościuszki 20. Tel. 19-35 


R. zał. 1910. 
Renomowany zszkład art. rotagr. 


„GROTTGER" Lwów, ul. Akademicka G. 


wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe. 
ślubne. Fotogrefje w domu. 1975 4) 


Nadszedł zwiestun jesieni 
i zimy 
> KATAR < 


nosa krtani i chrypka, dlatego 
poleca się 


PINOMETHYL 


zarejestr. w Minist Spr. wewn. 

p. Nr. 1198i w państw. Urzędzie 
patent. p. Nr. 18236 

PINOMETHYL nżywa się przy 

ostrym katarze nosa krtani i chry- 

pce — usuwa następstwa i jest 

środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 
ODDECHOWYCH. 

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jeneral. Przedst. „QOZON“ Lwów. 


„LITURGJA* 


Skład przyborów kościelnych, obrazów 
i dewocjonalji 

Lwów, Kopernika 9. — Telef. 47—55. 
poleca: ornały, kapy, baldachimy, cho- 

rągwie, feretrony. figury, monstrancje, 

kielichy, krzyże, lichtarze. — Pracownia 

wszelkiego rodzaju artystycznych haftów. 

Wielki wybór dewocjonalłji. 
1679-10 
| 


Każdemu bez poręki WE 


"ma „MA-TE" Teioć Ne. 48-88. 


EB MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI 
NOWE SPŁATY. 


Do kina „PALACE* 


za darmo 
mpaa Hzie nGi<t: 


SEEMAN STANISLAW, Sapiehy 18. 
KOPEĆ MARJA, Sapiehy 45. 
HEMERLING KAZIMIERZ,  Zyblikie- 
wicza 52. 
PUŁK. ŚNIADOWSKI, Długosza 29, 
CRAMER FELIKS, Leśna 6. 

biety są do oaebramia w Administ: x- 
cji codziennie między godziną 10 a 1? 
przedpołudniem. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 3-sspaite wy milimetrowy (ser. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe ra tekstem 15 gr., za wiersa I-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 


derlane 40 gr. za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kremice 45 gr., sa wiersz 1-szpalt. 
rtnar) gr. za włersz 1-szpait. milimetrowy (szer. 60 mm.) w AE cer a 100 gr., sa wiersz 1 
gr. drobne ogłoszenia sa ałowe 10 gr.. kupne i sprzedaż za słowe 
pracy lub pesady 3 gr. Ogłoszenia drebne przyjmujemy tylko sa gotówkę. Cala strona ogloss 
6 we 30 pree. drożozo. Za ogłoszenia w miejscu 


5 


wkiem (1-sza) 700 rl. Ogłoszenia 
pree. Qdpowiedstalneści za termi newy 
i:mów (srpalt}, tekstowe na 4 lamy (szpałty). 


sr 


druk nie 


„,matrymonjalpo, 


przyjnrujemy. Perta prze kazów aio beuitikużemy. 


wy (ener. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
wy eser. 60 mm.) na pierwszej strouia 
kerespondencje i prywatne Ba slowo 12 gr, dla potrzebujących 
Shiera aid Tugi oio na tekila are | strona pod na- 
SAB Rem, szeuła onobme stejąco numeru deliey, 
— waga: Kolumny usgloczimiowa cą ami na F 


Z drukarni. Wydawnictwa „Gazety l*vrunnej", Ska z ogr. odp. nod zars, J. PŁOCKIEGO we Lwowie, 


Qda red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


